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Rok 29. 


PREMIE! 


PREMIE! 


czyli Podarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
«Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, ił opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
a, 


lgo Styczn 


1902 roku, mają prawo wybrać sobie 


w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 


garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do 
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na 
Jeżeli na premię wybierane są 


preni 


rzesyłkę tejże 
oczniki Tygo- 


nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 


przesyłkę 


remii. Prawo do powyższej premii mają tak 


samo nowi jak i starzy abonenci "Grazety Polskiej.” 
“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


EXTRA PODARUNKI 
dla wszystkich abonentów “Gazety Polskiej:” 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę Polską” 
do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz wymie- 
nionej powyżej A wartości $1.00, następujące extra 


odarunki za 
a razem wyniesie 20c): 


ołączeniem 10c na przesyłkę. (Przesył- 


~a) Kalendarz Maryański na rok Pański 1901. 


b). 
na odwrotnej stronie. 


Wszystkie j 
formacie z modli 


Sześć obrazków kolorowych z modlitwami 


owyższe Obrazki są z polskiemi napisami, w większym 
itwami polskiemi na odwrotnej stronie obrazka. 


Powyższa oferta jest tylko na krótki czas, dopóki Kalendarze 
i Obrazki wystarczą. Kto się pospieszy, ten nie pożałuje i zadowolony 
będzie z tak pięknego extra podarunku. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ezagu w ciągu roku. 


“Gazete Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


roku $1.25, na kwartał 75e. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
tans na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. x 


Wiadomości Zagraniczne, 
"Wielki pożar w Kanadzie. 
MONTREAL, Que., 24g0 
- stycznia, — Miasto nasze na- 
wiedziła straszna klęska. Wczo- 
raj wieczorem o godzinie 8 
(wybuchł tu pożar, który naj- 
piękniejszą część miasta za- 
mienil w perzynę. Dziś rano 
o godzinie 1 straż pożarna 
zdołała ogień zlokalizować I 
opanować, nie pozwalając sze- 
rzyć mu się dalej. Szkody 
dojdą z pewnością co naj- 
mniej do $300,000,000. Pomię- 
dzy gmachami, które padły pa- 
stwą płomieni znajduje się 
wspaniały gmach giełdy, któ- 
ry kosztował przeszło pół mi- 
liona dolarów i w którym tu- 
zin różnych firm miało swe 
biura. 


LJ 
Otmdziesiąt osób zginęło: 

WIEDEŃ, 24 stycznia. — 
Wskutek osunięcia się wiel- 
kiego obszaru góry w Krom- 
pach na Węgrzech, 28 do- 
mów zostało zasypanych, a w 
nich ośmdziesiąt osób utraciło 
życie. 


. 
* . 
Kłótnia z Rosyą o wyspy: 


PORTSMOUTH, 25 sty- 
cznia, — Sprzeczka Anglii z 
Rosyą o wyspy Elliot i Blonde 
położone na wybrzeżu chiń- 
skiem o go mil od Port Ar- 
thur zaostrza się znacznie. O 
kręta bojowe w Ocean i Ca- 
nopus, należące do eskadry 
morza Sródziemnego, otrzy- 
mały rozkazy natychmiasto- 


PWN ć 


wego odpłynęcia na wody 
chińskie. 
* * 


Polacy przeciwko rządowi 
niemieckiemu. 


BERLIN, 25 stycznia. — 
W dniu wczorajszym parla- 
ment niemiecki był widownią 
pelnych goryczy ataków koła 
polskiego na generalnego 
pocztmistrza Podbielski'ego za 
wydane rozporządzenie nie do 


„ręczenia przez pocztę listów 


po polsku adresowanych. 
+4 3 a 
15,000 ludzi rozkopnje śniegi na 
kolejach koło Odesy. 

MOSKWA, 25, stycznia. — 
Piętnaście tysięcy robotników 
pracuje nad oczyszczeniem to- 
rów kolejowych ze śniegów 
w okolicy Odesy. Szkody 
zrządzone przez ostatnią za- 
mieć śnleżną obliczają na pół 
miliona rubli. 


Proklamacya króla Edwarda VII. 

LONDYN, 25 stycznia. — 
W kościele St. James, odby- 
ły się ceremonie proklamacył 
nowego króla według cere- 
moniału od wieków w Anglii 
praktykowanego. Edward VII 
został uroczyście ogłoszony 
królem Wielkiej Brytanii i Ir- 
landyi | cesarzem Indyj. 

Z rana już wyszło wojsko 
i zajęło swe posterunki wzdłuż 
ulic, którymi przechodzić mia 
ła procesya. Prócz żołnierzy 
wzdłuż linii było kilka tysię- 
cy policyantów. 

Program uroczystości tych 
ogłoszony dopiero został w 


porannem wydaniu gazet, a 
to dlatego, aby nie powodo- 
wać zbyt wielkiego tłumu cie- 
kawskich. 


Procesya heroldów składała 
się tylko z kilku uniformowa- 
nych znanych osobistości w po- 
wozach, eskortowanych przez 
kawaleryę, 

Ceremonia  proklamacyjna 
była krótka i pojedyńcza., 
Rozpoczęla się w kwadracie 
w kościele św. Jakóba. Wszy- 
scy obecni byli w nastroju 
jaknajpoważniejszym. 

Na kilka minut przed od- 
czytaniem proklamacył wszedł 
lord Roberts, obecnie hrabla, 
a za nim kilkunastu oficerów 
wojskowych w pełnych uni 
formach. Przybyli zajęli miej- 
sca naprzeciwko balkonu, z 
którego odczytaną miała być 
proklamacya. Gdy uderzyła 
g. 9 hrabia marszałek (książe 
Norfolk) ubrany w szkarłaty 
i złoty uniform otoczony małą 
grupą heroldów wszedł na 
balkon. 

Odezwała się fanfara, a 
potem William Henry Wel- 
don odczytał akt proklama- 
cyjny treści następującej: 

«Ponieważ podobało się Bo- 
gu wszechmogącemu powołać 
do swojej chwały naszą wspa- 
niałomyślną i dobrą królowę 
Wiktoryę, przeto korona kró- 
lrwska Wielkiej Brytanii i Ir 
landył i cesarstwa Indyi prze- 
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du do Londynu, większe na- 
wet bodaj, niż podczas ohu 
jubileuszów. 

Hotele w Cowes, Ports- 
mouth i Windsor są form:l- 
nie zasypywane telegraficzne 
mi prośbami o zatrzymanie 
rezerwowanych pokoji, Okna 
wychodzące na ulicę, którą 
ciągnąć ma kondukt pogrze- 
bowy, sprzedawane są po ce- 
nie niemal bajecznej. Niektó- 
re z nich sprzedawane są po 
1,000 ft. szt. ($5,000) na je 
den dzień, a raczej tylko za 
czas, w którym smutny kon- 
dukt się odbędzie. 

Ceny te oczywiście przystę- 
pne są tylko dla bogatych. 
Dla krawców londyńskich o- 
tworzyły się też prawdziwe 
żniwa, bo tysiące osób zama- 
wia sobie czarne ubrania na 
dzień pogrzebu królowej. 

BERLIN, 25 stycznia. — 
Prywatna depesza z Kiel do- 
nosi, że cała znajdująca się 
tamże flota niemieckich okrę- 
tów wojennych otrzymała roz- 
kaz odpłynięcia do Anglii, 
gdzie weźmie udział w de- 
monstracyach na cześć zmar- 
łej królowej Wiktoryi. Ko- 
mendantem fioty będzie ksią- 
że Henryk. Flota owa składa 
się z dziewięciu okrętów. 
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Kompozytor Verdi umarł. 
RZYM, 26vo0 stycznia, =- 
Z Milanu nadszedł telegram 


kach w swym ostatnim ra- 
porcie urzędowym donosi, że 
stosunki w Turcyi są dzisiaj 
znacznie gorsze, niż były przed 
kilkudziesięciu laty. Po kraju 
włóczą się całe gromady rze 
zimieszków i rabusiów, którzy 
nietylko, że kradną co im pod 
rękę podpadnie, ale nadto 
mszczą się na chrześcijańskich 
poddanych sułtana. Bułgar- 
scy, serbscy 1 greccy mie- 
szkańcy potworzyli towarzy- 
stwa, które za cel wzięły so- 
bie obalenie tureckiego pano- 
wania, a ponieważ towarzy- 
stwa te kontrolowane są przez 
najgorszych politycznych de- 
speratów, nie cofają się więc 
przed żadną zbrodnią. W ca- 
łej Turcyi panuje anarchia. 
Prot. Rakoczy z Budape- 
sztu, powróciwszy niedawno z 
podróży po Turcyi, odsłania 
także rąbek z owych tajemnic 
tureckich. Powiada on, że w 
Turcyi jest co najmniej 50,- 
ooo mahometanów, którzy nie 
mając domowisk, prowadzą 
życie koczownicze, żyjąc z ra: 
bunku i rozbójnictwa. Znaczy 
to, że każdy ósmy mahome- 
tański mieszkaniec Turcyi jest 
rozbójnikiem. Władze tureckie 
przestępców tych puszczają 
zwykle wolno, protegują ich 
nawet poniekąd jak długo u 
mieją "dobrze się urządzać” 
t.j. mordować bez zwracania 
na siebie uwagi. e 


Most przy wstępie na wystawę wszech-amerykańską w Buffalo w roku 1901. 


chodzi na głowę jej następcy 
księcia Alberta Edwarda, a 
zatem za zgodą wszystkich cy- 
wilnych i duchownych rad- 
ców tego królestwa, którzy 
wspierali radą swą majestat 
poprzedniej monarchini, za 
zgodą wszystkich lordów i pa- 
nów i całego ludu sercem I 
słowem ogłaszmay, że królem 
naszym jest Edward VII. król 
zjednoczonej Wielkiej Bryta 
nii I Irlandyi, obrońca wiary, 
cesarz Indył, któremu z serca 
przysięgamy posłuszeństwo Í 
prosimy Boga, który rządzi 
przez królów i przez królowe, 
aby naszemu królowi Edwar- 
dowi VII zezwolił w długie 
lata szczęśliwie panować.” 
Proklamacya ta odczytaną 
została w obecności prawie 
wszystkich dygnitarzy państwa. 
Potem muzyka zagrała “God 
save the King.” 

Wczoraj rano o 11 godzi- 
nie opuścił król Edward Marl 
borough H _use i wyjechał do 
Osborne.  Eskortowała go 
gwardya konna. 


* k - 


Na pogrzeb królowej Wiktoryi. 

LONDYN, 25 stycznia.— 
Pogrzeb królowej Wiktoryi, 
mający się odbyć d. 2 lutego 
ściągnie olbrzymie tłumy lu- 


donoszący o śmierci sędziwe- 
go kompozytora oper, Ver- 
di'ego. 


Zamach na hiszpańską królowę 
regentkę. 

LONDYN, 26 stycznia. — 
Z Madrytu donoszą, że gdy 
królowa regentka używała z 
dziećmi przejażdżki łódką po 
jeziorze w parku królewskim, 
z przeciwnego brzegu jeziora 
strzelił ktoś do regentki, ale 
na szczęście kula uwięzła w 
lodzi. Sprawcy zamachu nie 
zdołano wykryć. 


Rotschild umarł. 


FRANKFURT, 26go sty- 


cznia. — Baron Wilhelm Rot- 
schild, głowa firmy bankowej 
tego imienia, zmarł tutaj wczo- 
raj w południe. Liczył 73 lat, 
a bankiem frankfurckim zarzą- 
dzał przez pięćdziesiąt lat. 

Rotszyldowie są żydami, 
którzy z lichwy dorobili się 
majątku, a później szczęśliwe- 
mi pożyczkami tak go powię- 
kszyli, że faktycznie oni byli 
jedyną silą w Europie. Poży- 
czały u nich pieniędzy wszy- 
stkle rządy. 

= 

Anarchia w państwie tureckiem, 

WIEDEN, 26 stycznia. — 
Konsul austryacki w Saloni 


Roi się też w Turcyi od to- 
warzystw tajnych, a najważ- 
niejszem jest macedońskie to- 
warzystwo rewolucyjne, mają- 
ce 100,000 członków. Stowa- 
rzyszenie to rozwinęło osta- 
tnimi czasy wielką agitacyą, 
tak że rząd turecki widział się 
zmuszonym wzmocnić dotych- 
czasowe garnizony w Mace- 
donii Í trzymać w pogotowiu 
kilka pułków wojska w Kon- 
stantynopolu i Adryanopolu. 
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Prezydent Kruger ciężko chory. 


LONDYN, 27 stycznia. — 
W Amsterdamie otrzymano 
wiadomość, że prezydent Kru- 
ger niebezpiecznie zachorował. 
Trzech doktorów jest przy 
nim stale; lękają się oni o 
jego życie. 

$ r3 * 
Niemiecki cesarz marszałkiem pol- 
nym Anglii. 

EAST COWES, 27 sty- 
cznła. — Z okazyi czterdziesto 
drugiej rocznicy urodzin cesa- 
rza Wilhelma, został on od- 
znaczony godnością, jakiej je- 
szcze królowie angielscy ża- 
dnemu z panujących nie na: 
dawali. Król Edward VII na- 
dał mu tytuł marszałka pol 
nego armii angielskiej, a nad- 
to przypiął mu order podwią- 
zki, wysadzany dyamentami. 


To ostatnie odznaczenie pla- 
nowane bylo przez zmarłą kró- 
lowę, "która chciała w dniu 
vrodzin Wilhelma owym or- 
derem go udarować. 


Prtygotowania do pogrzebu. 

LONDYN, 28 stycznia. — 
Przygotowania do pogrzebu 
królowej Wiktorył, zapowia- 
dają, że pogrzeb ten będzie 
jednym z najokazalszych, ja- 
kie dotychczas widziano. Za- 
powiłedziany jest przyjazd 
członków różnych rodzin kró- 
lewskich w Europie, tak, że 
na przyjęcie tych wszystkich 
gości nie będzie dosyć miej- 
sca w pałacach królewskich. 

Kondukt pogrzebowy trwać 
będzie jakie dwie godziny, 
począwszy od stacył Wiktorył 
do stacyi Paddlington, gdzie 
następnie zwłoki królowej 
ptzewiezione zostaną na po- 
ciągu do Windsor. 


Kondukt prowadzić będą 
król Edward i cesarz Wilhelm, 
a za nimi marszałek Roberts 
i najbliższy sztab. W procesył 
tej weźmie udział sześć bata- 
lionów piechoty, ośm szwa- 
dronów kawaleryi i kilka ba- 
teryi, oprócz różnych wyso- 
kich urzędników cywilnych. 
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Straszne burze w Europie- 

BREMEN, 29 stycznia. — 
Z Niemiec, Austryi i Beipii 
nadchodzą wiadomości o stra- 
sznych burzach, które aczkol- 
wiek krótko trwały, wyrządzi- 
ły jednakże szkody na zna- 
czną sumę. Na północnem po- 
brzeżu Niemiec burza zatopiła 
bardzo dużo łodzi rybackich 
i inne poczyniła szkody. Mia- 
steczko Leer zostało zalane 
w niektórych miejscach na 
głębokość dziesięciu stóp, a 
port w Emden uszkodzony 
został na kilka milionów do- 
larów. Zginęło także bardzo 
dużo osób. 

Z Wiednia donoszą, że po- 
między Wiedniem a Mona- 
chium szalała wielka burza. 
Powstałe w tym czasie poża- 
ry zniszczyły prawie zupełnie 
kilka wiosek. W Wiedniu bu- 
rza pozrywała dachy z nle- 
których domów. 

W Antwerpii I Brukselii ru- 
nęło kilka domów, a w gru- 
zach kilka osób śmierć zna- 
lazło. 


Sprawy chińskie. 


PEKIN, 23go stycznia. — 
Obecna sytuacya w Pekinie 
jest zupełnie niezadowalniają- 
ca. Starzy mieszkańcy półno- 
cnych Chin utrzymują, że pod- 
pisanie protokółu nie oznacza 
ani ratyfikowania lub wyko 
nania tego na co się zgodzili 
emisaryusze z ministrami re- 
prezentującymi państwa świa- 


ta. 

W Chinach zwykle jeden 
reskrypt cesarski bywa wyda- 
ny, a następnie drugi reskrypt 
się ukazuje potępiający lub u- 
nieważniający pierwszy. 

Gen. von Waldersee o- 
świadczył swemu sztabowi, że 
nie mogą jeszcze pakować 
swych rzeczy, ponieważ woi 
sko pozostanie w Pekinie na 
nieograniczony czas. 

Złoczyńcy jak ksłąże Tuan 
i gen. Tung Fuh Siang nie 
mogą być ujęci chociażby mo- 
carstwa używały nadzwyczaj 
nych sposobów. Rosya już 
prawie oddała wszystkie kole- 
je Niemcom, którzy mają 25,- 
ooo wojska w północnych 
Chinach. Wojsko niemieckie 
podobno domaga się zapłaty 


od Chińczyków za krzywdy 
wyrządzone chrześcijanom. 
Niemcy i Rosya obecnie zaj- 
mują się prawie wszystkiemi 
nowemi sprawami państw. 


LONDYN, 24 stycznia. — 
Z Szangaj donoszą, że powie- 
szono tam wczoraj I1 rozbój- 
ników morskich, którzy na- 
padali na okręty kupieckie. 

25,000 chińskiego wojska 
regularnego znajduje się pod 
Chang Tung Fu, na kilka mil 
odległości od wojska francu- 
skiego. 

Mocarstwa pragną ułatwić 
rządowi chińskiemu zaciągnię- 
cle pożyczki w ilości 250 mi- 
lionów dolarów. 


TIEN TSIN, 24 stycznia. 
— Dwaj dezerterzy z wojska 
amerykańskiego z flagą ame- 
rykańską dopuścili się różnych 
zdrodni w pobliskiej okolicy. 
Jednego ujęto lecz drugi je- 
sżcze się cieszy wolnością. O- 
badwaj zostaną rozstrzelani. 
Trzech Chińczyków obwiniono 
o popełnienie tego samego 
przestępstwa i zatem zapro- 
wadzono ich na miejsce prze- 
stępstwa i tam ich skatowa- 
no. 


SZANGAJ, 25 stycznia. — 
Admirał Aleksjew, rosyjski 
komendant w Porth Arthur, 
przesłał protest do brytyjskie- 
gc dy 7 Sey nowa iż tor 
że przy pomocy innych oksę- 
tów wojennych oczyszczał wy- 
brzeża wysp Elliot i Blonde 
z grasujących tamże rozbójni- 
ków morskich. 

Na protest ten odpowiedział 
admirał Seymour, że wysp o- 
wych nie uważa za teryto- 
rym rosyjskie, i że operacył 
owych tamże nie zaprzestanie. 
Wypadek ten może być po- 
wodem groźnych zatargów. 


BERLIN, 25 stycznia. — 
«uVossiche Zeitung” zapewnia, 
że dostaje z pewnego źródła 
wiadomość, że mocarstwa trak- 
tują z rządem chińskim o po- 
życzkę w wysckości biliona 
marek, którą by wypłacone 
zostało odszkodowanie. 


SZANGAJ, 29 styczała.— 
Rosya przesłała Chinom po- 
tajemne warunki, odnośnie do 
Mandżuryi, a mianowicie 1) 
nie żąda odszkodowania w 
pieniądzach, 2) zwraca Man- 
dżuryę Chinom i zgadza się 
na urzędową władzę chińską, 
3) rosyjskim oficerom ma być 
wolno zarządzać Mandżuryą, 
wolno im ma być przyjmować 
materyały wojenne, fortece 
itp. I 4) Rosyi wolno ma być 
trzymać w Mandżuryi dosta- 
teczną ilość wojska dla obro- 
ny kolei, ale nie wolno mieć 
w Mandżuryi stałego wojska 
anł arsenałów. 

Warunki te odrzuca jenerał 
tatarski, Tseng Czi, a Li 
Hung Czang natomiast zga- 
dza się na nie. 


Z FILIPIN. 


MANILA. 24 stycznia. — 
W mieście Vigon przeszło ty- 
siąc Filipińczyków złożyło przy- 
sięgę przynależności do Sta- 
nów Zjednoczonych; w Ma- 
laban zaś przeszło czterystu. 

Komisya filipińska przyjęła 
uchwałę upoważniającą na 
sprowadzenie 1000 nauczycieli 
ze Stanów Zjedn. na wyspy 
Filipińskie. 


s” Pan Knzimierz Hosiak w 
New Bedford, Mass. raczy zgłosić 
sie na tamtejszą pocztę po paczkę 
książek. 
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GAZETA POLSKA. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, ktorezwysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MAREA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich i Szląska ae 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii i Węgier . 7 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi I Belgii 


GULDEN—do Holandyi 


ERONER—do Danil, Szwecy! i Norwegii 


LIRA—do Włoch 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 


sFZzz ia der ś S 


KURS PORTORYUN 
ŻA © 15c 
ANS 25c 
5A 25c 
LS 15e 
s 423 25c 
A PA A AA 25c 
FEE PR. 18% 


25e 


POPR DODA. nana 


wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Styczeń. 1901. 
31 C. Piotra z Nolaska. 


Luty. 
1 P. Ignacego b. i m, Ffrema 
2 S., Najśw. Maryi P Gromn. 
2 N. Błażeja b. i m. o 
+ P. A'drzeja Kors., Weroniki. 
5 W. Agaty p. i m, Albera. 
3 Śr. Doroty p. i m., Tytusa. 


POLSKA 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Gustaw 
hr. Przeździecki ua rzecz przy- 
tułku dla kobiet moralnie 
upadłych, istniejącego przy 
ulicy Zytniej pod nr. 1, ofia- 
rował na własność folwark 
Walendów przy żwirówce ra- 
domskiej w pobliżu Sękocina. 
Folwark znacznych obszarów, 
wzorowo zabudowany, ofia- 
rodawca przeznaczył zarzą- 
dowi przytułku na założenie 
tu oddziału z pracowniami, 
gospodarstwem wiejskiem it. p. 
W akcie darowizny hr. Przeź- 
dziecki zastrzegł jedynie, iż 
w razie gdyby przytułek 
umagdalenek” zjakich przyczyn 
istnieć przestał, dobra Wa- 
lendów ponownie przechodzą 
na własność ofiarodawcy. 
Warunek ten jest polecenia 
godny. Gdyby hojni ofiaro 
dawcy z czasów ubiegłych 
byli przewidzieli dzisiejsze sto- 
sunki, bardzo wiele instytucyj 
naszych p lskich miałoby 
znaczne fundusze, które obecnie 
służą na korzyść tych, o których 
owl szlachetni olang: zcy 
ani pomyśleli.  Wspo e a 
tylko bibliotekę Raczyńskiego 
w Poznaniu, darowaną miastu 
przez hr. Raczyńskiego 
| zakład Garczyńskiego na 
Wildzie, gdzie coraz więcej 
Niemek, protestantek, znaj- 
duje schronienie, a Polki 
w coraz mniejszej liczbie. 


Warszawa. Oberpolic- 
majster wydał rozporządzenie, 
że wszelkiego rodzaju pu- 
bliczne druki (z wyjątkiem 
gazet) mają być wykonywane 
w języku rosyjskim, a obok 
może być umieszczone tlóma- 
czenie ma język polski lub 
inay. Pan policmajster musiał 
się widać napić przez pomyłkę 
jakiego Bismarkowskiego 
sznapsa. 


Warszawa. "Tygodnik 
warszawski” zamieszcza co na- 
stępuje: "Że malarz polski unie- 
śmiertelnia tryumfy oręża pru- 
skiego, to jego rzecz. Lecz 
z jakiej, pytam, racyi, na 
pierwszem miejscu w salihono- 
rowej Warszawskiego Towa- 
rzystwa zachęty sztuk pięknych 
rozpanoszył słę z butą i juna- 
kieryą iście pruską olbrzymich 
rozmiarów obraz tegoż p. Kos- 
saka, przedstawiający zdobycie 
w r. 1807 przez huzarów pru- 
skich sztandaru francuskiego l... 
I tu, u nas, nad brzegami 
Wisły, w chwili, gdy tam na 
zachodnich kresach hakatyści, 
jak mogą nad wszystkiem 
znęcają się co polskie my 
stajem wobec tych bohaterów 
pruskich i podziwiamy tę apo- 
teozę!” Zaiste prawdziwy to 
pomnik beztaktu ze strony 
tych, co tę apoteozę do salonu 
sztuki polskiej przyjęli i na 
honorowem miejscu ją umie 
ścilil..  Spróbójcie no mości 
panowie posłać tam do Ber 
lina "Hołd pruski”... Do p. 
Kossaka o to pretensyi nie 
mamy, bo pan ten uważał za 
właściwe, umieścić nawet na 
tym obrazie swa podobiznę 
w mundurze huzara pruskiego. 
Że mundur ten panu von 
Kossak wiele zaszczytu przy- 
nosi.. w Berlinie, nie wątpimy, 
ale tu, u nas, w Warszawie 
nas bynajmniej nie wzrusza... 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Takie uwiecznianie sławy oręża 
pruskiego podpisuje pan Kos 
sak: "Adalbert Ritter von 
Kossak,” nie śmiejąc dać pod- 
pisu "Wojciech Kossak z Kra- 
kowa,” bo może naraziłby się 
Prusakom. Co dztwniejsza, że 
p. Kossak uwiecznia czyny 
Fryderyka II., zwanego przez 


Niemców Wielkim — i to 
tego właśnie, który był 
pierwszym inicyatorem roz- 


bioru państwa polskiego. 


O skandalu, wywo- 
łanym przez Fałata na otwarciu 
wystawy ''zachęty , dochodzą 
nas następujące nowe szcze- 
góły: W przerzedzonym ścisku 
za plecami głównych osobi- 
stości m jali się kcło siebie 
Fałat i Kossak Wojciech. 
Pierwszy wyciągnął rękę do 
Kossaka z jakiemiś niedo- 
słyszanemi słowami. Kossak 
zwrócony głową do jednej ze 
znajomych sobie osób, dawał 
jej ręką znaki powitania w dal. 
W chwili, kiedy cbaj się minęli, 
zwrócił się Fałat napowrót ku 
Kossakowi a podszedłszy ku 
niemu blisko na odlew grzbie- 
tem rozmachniętej ręki wy 
mierzył mu głośny policzek. 
Na szczęście zwróciło to uwagę 
tylko najbliżej stojących. Kos 
sak, pełen wzburzenia, poha- 
mował się z całym wysiłkiem 
woli, poczem wkrótce w to- 
warzystwie  Ajduklewicza i 
Szwojnickłego wyszedł z sali. 
Szybko rozniosła się wia- 
domość po niej, a ztąd wjednej 
chwili obiegła całe miasto, 
wywcłując powszechne obu- 
rzenie i potępienie. Krzywdę 
ciężką wyrządził Fałat uro 
czystości, miastu i cąłemu spo 
łeczeństwu. Echo wypadku 
odbije się daleko, ściągając 
znowu * niepochlebne sądy 
naszych nieprzyjaciół. Mówią, 
że na słowa powitania Fałata 
i wycłągniętą rękę miał Kos 
sak cofnąć swoją. 

Wskutek tego odbył się 
w Warszawie pomiędzy pp. 
Fałatem a Kossakiem poje- 
dynek na ciężkich warunkach. 
Kossak jest ranny. Na tele- 
graficzne wezwanie przybyła 
do Warszawy p. Kossakowa. 

Dzienniki warszawskie 
donoszą: Kijowski sąd okrę- 
gowy w tych dniach rozpa 
trywał głośną sprawę o od- 
bytym w połowie lutego w Ży- 
tomierzu pojedynku pomiędzy 
adwokatem  przysięgłym p. 
Marcinem Korczyńskim, a pod- 
danym francuskim Farvi. Po- 
jedynek ów był wynikiem 
sprzeczki, zakończonej obel- 
gami czynnemi między pp. 
Korczyńskim a Farvł w re- 
stauracyi Minella po rozpo- 
czętej wesoło kolacyi. Wszelkie 
starania ku pojednaniu prze- 
ciwników, czynione przez hr. 
Olizara i pp. Bohussa, Pi- 
wockiego i Skąpskiego, po- 
zostały bez skutku, i w poje- 
dynku Farvi był raniony 
w biodro. Przed sądem stanął 
tylko p. Korczyński, gdyż 
przeciwnik jego wkrótce po 
pojedynku wyjechał za granicę. 
Sąd okręgowy skazał p. K. 
na dwumiesięczne więzienie. 


Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Polska polityka. 
Pod tym tytułem donosi *'Ger- 
mania,” że w ostatnich dniach 
odbywały się liczne rewizye 
policyjne u akademików Po- 
laków w Berlinle i Charlotten- 
burgu. Rewizye te mają po 
dobno ścisły zwiąrek z powo 
łaniem radcy policyjnego Za 
chera z Poznania do Berlina 
na pewien czas dla śledzenia 
«ruchu polsko - narodowego 
i polsko-socyalistycznego.” 

Gniezno. Kupiec Mi- 
chalski tu ztąd, który także 


ma piwo w butelkach na 
składzie, chciał się wieczorem 
po kolacył napić piwa. Poszedł | 
tedy do kramu, wyjął z skrzyni 
butelkę piwa i napił slę z nłej. 
Zaledwo pierwszy lyk 
płynu dostał się dọ ust, gdy 
M. bezprzytomny padł na 
ziemię, a wszystkie objawy 
niemocy wskazywały zatrucie. 
Przywołany lekarz zdołał nie | 
przytomnego do życia docucić. | 
Sledztwo wykazało, że płyn 
w owej butelce, z której się 


nem towarzystwem w śród 
gimnazyastów polskich nie u- 
staje, chociaż nikt w istnienie 
takiego towarzystwa nie wie- 
rzy. Nie poprzestając na śle- 
dztwach, przeprowadzonych 
przez nauczycieli gimnazyal 
nych, wdrożono teraz śledztwo 
sądowe. Stało słę to przynaj 
mniej w Toruniu, gdzie we 
wtorek z rana sędzia śledczy 
w towarzystwie dwóch poll- 
cyantów, rewidował mieszka- 


pan M. napił, składał się z ługu 
i wytryoleju. Sprawa ta od- 
daną została prokuratorył. 

Ś p. Zbigniew Święcicki | 
kupiec i obywatel Gniezna 
zakończył swój żywotdo :zesny, 
pozostawłając wdowę i kilko 
letniego syna i ciężko stra- 
pioną rodzinę. Zmarły przed- 
wcześnie, bo w sile wieku | 
mąż, kochany przez wszystkich, 
co odwzajemniali serdeczną 
przyjaźnią sympatycznemu ko- 
ledze i przyjacielowi za jego 
życzł wość i szlachetność uczuć, 
rokował najpiękniejsze nadzieje 
społeczeństwu naszemu. Nie 
stety powaliła go choroba 
i wydarła rodzinie. 


Katastrofa wPoznaniu. 
W środę dnia 19 zm. zdarzył 
się w Poznaniu wypadek, 
który wielkie wywołał w całem 
mieście przygnębienie. Fodczas 
rozbioru domu na wprost ra- 
tusza przy rynku kopano już 
złemię pod fundamenta, gdy 
nagle około godziny szóstej 
wieczorem runęły szczątki po 
zostałych murów i zasypały 
sześciu zajętych  kopaniem 
robotników. Panikę powiększył 
upadek równoczesny lampy 
elektrycznej. Wydobywaniem 
z pod gruzów zajęła się nad- 
biegła straż cgniowa i w go 
dzinę później przewieziono 
pięciu nieszczęśliwych do szpi- 
tala, Jeden Ludwik Stenulke, 
poniósł śmierć na miejscu; 
trzech Fritt, Iwasiński i Figus, 
prawdopodobnie nie da się 
uratować, co do dwóch zaś: 
Mateusza Kozłowskiego i Woj- 
ciecha Adamczaka mają le 
karze nadzieję utrzymania przy 
życiu. Nadzór nad robotai- 
kami prowadził budowniczy 
Assmus, Niemiec. 


— Pelpli n. Dnia 8 sty- 
cznła z rozkazu pierwszego 
prokuratora toruńskiego przy 
był tu komisarz policyjny M. 
z Gdańska i udał się do se- 
minaryum duchownego, gdzie 
w obecności X regensa prze- 
słuchiwał siedmiu kleryków, 
przeszukiwał też ich książki i 
listy, aby stwierdzić, czy w 
gimnazyum w Chełmnie istniał 
albo jeszcze istnieje tajny 
związek uczniów dla ćwicze- 
nia się w historyi i literatu 
rze polskiej. Takie poszuki- 
wanła odbyły się tego same 
go dnla u głmnazyastów w 
Toruniu i w Brodnicy a przed- 
tem też w Chełmnie. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Władze graniczne 
pruskie wydały nowe rozpo- 
rządzenie, mające na celu ha 
mować przypływ robotnika 
2 Galicyi do Prus. W Pru- 
sach będzie wolno pracować 
robotaikom z Galicyi tylko 
od 1 kwietnia do 15 grudnia. 

Robotnikom galicyjskim nie 
będzie wolno zajmować we- 
wnątrz domów.  Zniżenie ta- 
ryty kolejowej dla tych robo- 
tników w Niemczech będzie 
zniesłonem. 


W Gdańsku przybyło 
dwóch  policyantów na ze 
branie Tow. “Jedności”, na 
którem rozdawano dziatwie 
gwiazdkę. Policya kazała sobie 
podawać nazwiska wszystkich 
deklamujących dzieci, a dyry- 
gentowi śpiewu zakazała dyry- 
gować śpiewem dzieci i musiał 
dyrygować jeden z obecnych 
członków. Kiedy na sali ode- 
zwały się na to głosy obu- 
rzenia, jeden z policyantów 
zagroził, że zebranie rozwiąże. 
Pisze o tem "Gaz. Gdań ska,” 
Tak wygłąda opieka policyi 
nad dziatwą polską na 
kresach. 


Dobrowolna germani- 
zacya. Nauczyciel Józef Go- 
szczewski w Schweken (?) 
w Prusach Zachodnich otrzy- 
mał pozwolenie dla siebie, 
żony i trojga dzieci na noszenie 
odtąd mazwiska “Goss.” 


nia gimnazyastów Polaków i 
to rewidował kiedy ich w do- 
mu nie było, zgłosiwszy się 
do rodziców, którym oświad 
czył: “Syn pański obwiniony 
jest, że należy do tajnego sto 
warzyszenia." Oczywiście nie 
znalezłono śladów jakiegokol: 
wiek tajnego związku, zabra- 
no tylko dzieła Mickiewicza Í 
t. p. Te gonitwy wywołują 
wśród młodzieży gimnazyalnej 
wielkie - rozgoryczenie I oczy- 
wiście budzą samowiedzę na- 
rodową, więc ostatecznie dla 
naszej sprawy szkodliwe nie 
są | możemy śmiało powie- 
dzieć: Rewidujcie choćby co- 
dziennie. 

— Rajkowy. P. Euge- 
niusz Ornass z Rozentala, 
sprzedawszy swą posładłość w 
drobnych parcelach, nabył tu 
w drodze kupna od swego 
wuja p. Tomasza Ornassa, po- 
sładłość obejmującą około 300 
mórg najprzednłejszej ziemi 
za cenę 120,000 marek. Nie 
podobna tu pominąć uznania 
naszemu obywatelowi p. T. 
Ornassowi, który sprzedając 
za mierną cenę prawdziwą per- 
łę ziemi naszej gminy, swe- 
mu bratankowi, okazał w tem 
poczucie szlachetae dobrego 
rodaka. Wogóle zamieszkały 
tu od lat dawnych ród Ornas- 
sów zachował aż do dni na- 
szych dobry tradycyjny zwy- 
czaj, przenoszenia swej spu- 
ścizny w ręce synów lub po- 
tomków swego nazwiska. 

— Puck. Panna Marya 
Block sprzedała zakład ką 
pielowy kapitaliście Fiirste z 
Gdańska za 47,500 marek. 
Przed kilku laty nabyła Strand 
„halle za 10,000 marek. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Stare Zabrze (gmina) 
pozwoliła w r. 1892 na to, 
aby z obwodu dóbr należą- 
cego do hr. Gwidona Henckla 
na Świerklańcu (Najdeku) 
przyłączono do niej 72 po- 
siedzicieli z 61 hektarami 
gruntu i  Donnermarkshutę 
z 52 hektarami. Gmina żądała 
od hrabiego 9291 mk. na 
poprawienie czterech ulic i na 
wybudowanie mostu nad By- 
tomską wodą (Bytomką). Teraz 
wydział obwodowy odrzucił 
żądanie gminy, ponieważ gmina 
przez przyłączenie Donners- 
markhuty zyskała wiele po- 
datków. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Lwów. Z Gródka pod 
Lwowem donoszą, że w nocy 
na 18 z. m. niewyśledzeni 
dotąd sprawcy okradli tam- 
tejszą cerkiew do  szczętu. 
Skarbonkę i złotą monstrancyą 
ukryli złodzieje w stawie, 
gdzie ją znalazły kobiety pio- 
rące bieliznę, W skarbonce 
znajdowało się około 2000 złr. 
po większej części banknotami, 
które się zmoczyły wprawdzie, 
ale nie uległy zniszczeniu. 
Szkody wobec tego nie ma 
żadnej. 

Jasło. Niezwykła to rzecz 
dosłużyć się emerytury na sta- 
nowisku nauczyciela ludowego, 
bo 40 lat żmudnej pracy, to 


nie przelewki. A jednak 
dziwnym zbiegiem okoli- 
cznoścł, właśnie w naszym 


powiecie aż trzech takich pra- 
cowników naraz się znalazło. 
To też nauczycielstwo całe 
z inspektorem szkolnym, p. 
Kostkiewiczem naczele, uczciło 
ich pożegnalnym bankłetem, 
urządzonym w sobotę dnia 
15 b. m. w salach szkoły żeń- 
skiej. Jubilaci pp. Jakiel z Jasła, 
Czapliński z Szebni I Kamiński 
z Tarnowca, otrzymali przy 
tej sposobności też od swoich 
kolegów i koleżanek złote 
pierścienie, zakupione w drodze 
składek przez uczestników ze- 
brania, których naliczono 
przeszło 40. 


— Toruń. Pogon za taj- 


Za napad na oficerów. 
Z "Przemyśla donoszą: Akt 
oskarżenia w sprawie napadu 
na oficerów 58. pp., został już 
wygotowany i podsądnym do- 
ręczony. Przed trybunałem 
wyrokującym naszego sądu 
obwodowego stanie 11 pod- 
sądnych, którym prokuratorya 
państwa zarzuca dopuszczenie 
się zbrodni gwałtu publicznego 
i zbrodnię ciężkiego uszko- 
dzenia ciała, zagrożonych karą 
od jednego do pięciu lat cięż- 
kiego więzienia. Czterech 
z oskarżonych, a to dr. Lieber- 
mann,. Witold Reger, Do- 
brzański i Gebel pozostaje 
w areszcie śledczym, Rych- 
licki odsiaduje karę za zbro- 
dnię gwałtu publicznego, reszta 
zaś odpowiada z wolnej stopy. 
Akt oskarżenia obejmuje 64 
str. ; świadków powołanokilku- 
dziesięciu. Rozprawa potrwa 
najmniej 7 dni. 


Z Jezupola donoszą: 
W klasztorze OO. Domini- 
kanów rzucił się umysłowo 
chory braciszek na braciszka, 
67 lat liczącego T. H, i tak 
silnie go potłukł, że ten do 
kilku dni życie zakończył. 
Umysłowo chorego, który 
chciał także księdza pilnikiem 
przebić, odesłano do szpitala 
powszechnego we Lwowie. 


Zazabójstwo parobka, 
zostali Markus Stieglitz i syn 
tegoż Izrael Stieglitz, żydzi, 
dzierżawcy z Pikcłówki ad 
Rzemień, zasądzenł przez try- 
bunał sądu przysięgłych w Tar- 
nowie na karę ciężkiego wię- 
zienia pierwszy przez 4 lata, 
a drugi przez 1 rok. Zasą- 
dzonych bronił adwokat dr. 
Goldhammer. 


Okropny wypadek. 
Piszą nam z Limanowy: Dnia 
14 grudnia zdarzył się w bro- 
warze Marsa w Limanowy, 
okropny wypadek. Franciszek 
Kądziołka, czternastoletni syn 
wyrobnika Michała Kądziołki 
z Mordawki, znaleziony został 
o godzinie 2 po południu 
nieżywy pod całą grubą 
warstwą gorącego jęczmienia. 
Kądziołka, który był robo- 
tnikiem w browarze, miał się 
położyć na odpoczynek. Inni 
robotnicy nie wiedząc, że ktoś 
na ziemi leży, poczęli zsypywać 
ze strychu jęczmień, którym 
nieszczęśliwego śpiącego 
chłopca zupełnie zasypano. 


«Poradnik językowy” 
rozpoczął wychodzić w Kra- 
kowie, jako miesięcznik. Re- 
daktorem jest p. Roman Za- 
wiliński. 

Z Lubaczowa donoszą 
nam, że dnia 22 grudnia 
około godziny 7 wieczorem 
wybuchł pożar tam w sto- 
dole Jana,Dubika i w jednej 
chwili pochłonął 7 stodół wraz 
ze zbożem i paszą dla bydła, 
Szkoda do 10,000 koron. Bu 
dynki oraz zboże były ase- 
kurowane. Na miejsce pożaru 
przybył batalion wojska 89. 
pp. Oraz straże ogniowe z Ol- 
szyc, Opaki i  Dachnowa, 
Zauważa się przytem, że wobec 
bardzo częstych pożarów wy- 
darzających się w Lubaczowie, 
magistrat tamtejszy posłada 
bardzo mało rekwizytów 
ogałowych, z których znaczna 
część nawet  bezużyteczna. 
Daje się odczuwać też brak 
własnych koni, których pomimo 
interpelacyj gmina dotychczas 
nie posłada. Studzien brak, 
rzeka daleko, więc wszelka 
akcya ratunkowa nie możebna. 
Straż ogniowa licho zorgani- 
zowana, a magistrat nie myśli 
nawet o wzmocnieniu takowej. 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


— Z Ropicy. W Nowy 
Rok powstał u nas z niłewia 
domej przyczyny pożar w nowo 
budowanej cegielni pana Ma- 
tera, który całą cegielnię 
zupełałe zniszczył, Pożar po- 
wstał około 4 godz. po po- 
łudoiu i trwał do rana. Pan 
Mater ponosi przez to ogromną 
szkodę, 


Z Frysztata. W tym 
tygodniu odbyłasię w tutejszym 
Sądzie rozprawa przeciw Ta 
deuszowi Regerowi, redakto- 
rowi “Równości” o przekro- 
czenie obrazy czci popełnionej 
co do kilkunastu członków 
«Towarzystwa górników” 
w Karwinej. Na jednem ze 
zebrań przedwyborczych od- 
bytych w gospodzie p.Gwożdzia 
w  Karwinej wyraził się p. 


Reger o przybyłych tam człon- 
kach w mowie będącego to- 
warzystwa w sposób obelżywy, 
za co ci go o obrazę czci 
zaskarżyli. Przy rozprawie 
zostal p. Reger zasądzony 
zaocznie na 5 dni aresztu. 


Rodzina olbrzymów. 


(Od redaktora Germanii, dobrze 
oj 1 opularnej gazety w Akron, 


Akron, Ohio, 18 września, 180). 
Dr. Peter Fahrney, Chicago, Il. — 
Drogi Panie: — «Zainteresuje to 
Pana zapewnae, gdy się dowiesz, 
że Pański stary i odpowiedzialny 
agent pan Ed Rahlin, mieszkający 
p.n. 100 Nieman st., jest ojcem 
Gustawa Roblin, slynnego atlety 
i rodziny olbrzymów, z których 
wszyscy wierzą mocno w  „ńskie 
Gomoso i używają takowego. 

Cokolwiekby nie było przyczyną 
tego, faktem jednskże jest, że nie 
ma zdrowszych i silniejszych ludzi 
K ni EE powiatu, jak rodsina 

ublina, oważaniem şey- 
bold.” 5 z ży 
. Dra Piotra Gomozo buduje kości 
i mięśnie, dodaje? zdrowia i siły, 
odmładnia starych i wzmacia +ła- 
bych. Nie jest to lekarstwo apteczne, 
lecz jeit sprzedawane tylko przez 
agentów specyalnych, lab wprost 
praez właściciela. Adresujcie: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 8. Hoyne 
ave, Chicago, Ill 


NZNZNZNZECNZA 


ANANANAN s ANA 


POLSKI SKŁAD 


Książek, Obrazów, 


ł j Ram 
I wszelkich przedmiotów 
religijnych dla chrześcijan 


katolików potrzebnych i 
PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNA. 


Na Matkę Bcską Grom- 
niezną polecamy prawdzi- 
we gromnice i świece wo- 
skowe po cenach: 


(romnice 2-funtowe białe 
lub żółte $1.00, z prze- | 
syłką - - - 51.25 
Gromnice 2.funtowe białe 
lub żółte 50c, z prze- 
syłką - - - 1: 
Swiece woskowe do uży- 
tkudomowego lub koście- 
lnego, po 2, 3, 4, lub 6 na | 
funt, pudełko 6 funtów $2.00 
Wielki wybór rozmaitych lichtu- 
rzy, krzyży metałowych i z drze- 
wa, krzyżyków, polskich medalio- 
ników, szkaplerzy, różańców, kro- 
pielniczek, tigur św., książek do 
nabożeństwa, obrazów, obrazków 
do książek itd. 

PORTRETY z fotografii, ramy, 
oprawione obrazy po cenach 
bardzo umiarkowanych. 

OBRAZY olejne do kościołów ma- 
łajemy tamos wy 
Piszcie po nowe katalogi. 

Obstalunki załatwiamy zaraz po 
otrzymaniu listu. 

Agentów poszukujemy w każdej 
polskiej kolonii i dajemy do- 
bry rabat, tak że do 5 dola- 
rów dziennie zarobić można. 

Dopóki zapas starczy, piszcie po 


KALENDARZE NA ROK 1901. 
Mały Kalendarz Maryański, pięknie 
ilustrowany, 72 stronic, zawiera 
wiele pięknych powłastek itd. 153 
Kalendarz Maryański (K. Miarki) 
powszechnie znane wydanie 
Wielki Kalendarz Maryański za- 
widra kolorowe obrazki, cieka-, 
we powieści i opowiadania, o- 
Lejmuje sto stronic, cena 20c 


UWAGA:—Na przenyłke pocztową mależy dołą- 
czyć óc więcej nad cenę kaleslaFzce ę: 


Adresować należy: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 
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PARYZ 
ZANZANZASZAŃ 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Paters- 
burg — Ronya 1 wszystkie inne anropejakia kraje 
Jako też na wnzystkie kursujące plantądze. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) i wnzal- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
tyl 1 wszystkich europejskich krajów za bardza 
umiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 

Sam'l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyor. — Hol- 
res Hoge, Asst. Kasyer, — Frank E. Brown, 
3 Anst. Kanyer. 

DYREETORZIT: 

Sam'] M. Nickerson — E. F, Lawrcnceas. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Neleon Morria — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene $. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


Tajemnicą Piękności 


Jest ładna cera i zdrowa 
wątroba. 


Używajcie Dra Bonkera Complexion, 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę (Dr. Bonkar'e Complexion Soap) bo 
one usuwaj PIEGI, OPALENIZNĘ, krosty tak 
zwane "blećkhaada," żółte plamy na twarzy je- 
dynie przes ich rzadkie własności lecznicze, 
Przy czyntają się da zdrowej i @la tego pięknej 
gładkiej jax aksamit cery twarzy, o jakiej u: 
trzymanie każda niewiasta aig stara. 


e} 
Liver 
mysł wasz zgng 
wykonuje NaN CFan OAE podczas parnych dni lata, 
Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja 
kiejkoiwiek części Śtanów Zjednoczonych pa 
otrzymaniu $1.00. 


JOHN H. XELOWSKI, 


Aptekarz polski, 
109 MILWAJKEE AVE. CHICAGA. 
i) rati jeny Kae E i 
źmie agencyg naszych portre- 

tów, ram, obrazów patryotycz- 

nycn i religijnych etc. Niema 

ryzyka. 0. £ S.SIibermann, (16, 

Kt. Paul, Mina. (March (29) 

DR. KALLMERTEN, 
ogólnie znany specyalista, 
leczy choroby chro- 

niczne, nerwowe | 

rywatne mężczyn 

oblet 1 dzieci 1 o 

famo $1,000 
każdemu lekarzo- 


wi w Ameryce, któ- 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim Bamym 
przeciągu czasu, w 
jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił 
Jego lekarstwa przyrządzane są z korze- 
ni į ziół w jego własnem, wielkiem la- 
boratoryum i dla każdego pucyenta oso 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych była 
przez innych doktorów za nileuleczal- 
nych. Chodby choroba wydawała się 
nieuleczałną, plszela do Dr. Kallmerten 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek I wagę, 
trwanie choroby, załączcia kosmyk wło' 
sów z głowy chorego | 2-centowy zna: 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę i ugt- 
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres: 

DR. F. J. KALLMERTEN, Toledo, © 


p 


NASI PODROŻCJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 


niec Radomski i Władysław Michalski. 


Posiadają oni nasze zupełne 


zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 


Pan W 


New York. 


. Radomski wyjeżdża do Erie, Pa., a następnie do stanu 


Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Massachusetts, Connecti- 


cut, Rhode Island, New Hampshire, Vermont i 


Maine. 


., Abonenci, którzy mają opłacić pranumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
ac 


żony do zap 
jakie sobie obiorą, 


oaieważ wieczorem po 6-ej 


enia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


FKANTYCZKA c Poe 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 


szopkę dla małych dziatek. 


i 
w 
| 
5 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois, 


i Kolendy, 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 75c 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko 6 U $ 


4% 


| 
l 


BOGACTWO KRÓLOWEJ 
WIKTORYI. 


Zmarła przed niedawnym 
czasem angielska królowa Wi- 
ktorya była jak się okazuje 
najbogatszą kobietą na świe- 
cie, pozostawiony bowiem 
przez nią majątek obliczają na 
przeszło 150.000 000 dolarów, 
chociaż o rzeczywistym stanie 
majątkowym zmarłej władczy- 
ni świat chyba nigdy nie do 
wie się. Już w r. 1897 tj. w 
czasle dyamentowego jubile 
uszu opowładano sobie, że 
królowa Wiktorya zrobiła no 
wy, a trzeci z rzędu testa- 
ment, który jednakże od pier 
wszego mało podobno slę ró 
żnił, Pierwszy zrobiony był 
krótko po śmierci męża prze 
szło dwadzieścia lat temu, a 
ponłeważ od tego czasu w ro- 
dzinie królewskiej zaszly naj- 
rozmaitsze zmiany, z tej więc 
przyczyny królowa postano- 
wila uczynić nowe rozporzą 
dzenie majątkowe, które wsza 
kże nigdy bodaj szerszej pu- 
bliczności znane nie będzie, 
Królowie i królowe mają tę 
wyższość nad zwyczajnymi 
śmłertelnikami, że są wolni 
od wszelkich podatków spad- 
kowych, a ich ostatnia wola 
uważana jest za tajemnicę sta- 


nu. 

Królowa Wiktorya była 
pierwszą z zasiadających na 
tronie Anglii, która miała ma- 
jątek do pozostawienia. Wszy- 
scy jej poprzednicy i poprze- 
dniczki pozostawiali swemu 
potomstwu ogromną moc dłu- 
gów, które następnie spłacał 
kraj stosownie do uchwały 
parlamentu. Królowa Wikto 
rya pozwoliła także na opo- 
datkowanie ludności w celu 
spłacenia długów Grzegorza 
IV i Wilhelma IV, ale z do- 
chodów własnych spłacała dłu- 
gi zaciągnięte przez jej ojca, 
księcia Kent, a kilkakrotnie 
spłacała także długi księcia 
Walii, dochodzące nieraz do 
kilku milionów dolarów. 

O nowym testamencie kró- 
lowej Wiktoryi krążą rożno: 
rodne pogłoski, bo każdy cie- 
kaw jest w jaki sposób kró- 
lowa podzieliła majątek swój 
pomiędzy potomstwo. Naj- 
większą część majątku tego 
dostanie się zapewne księciu 
Walii, a obecnemu królowi, 
reszta pozostającym przy ży 
cłu dzieciom lub też ich po- 
tomstwu, pod warunkiem, ato- 
li, że zapisana własność ni- 
gdy długiem obciążona nie 
zostanie ani też w inne ręce 
nie przejdzie. Według zdania 
wielu pałac w Osborne i pe- 
wna ilość papłerów państwo- 
wych dostaną się księżniczce 
Beatryczy, która prócz tego 
spodziewa się oddziedziczyć 
wielki majątek po cesarzowej 
Eugenii, z której synem, nie- 
szczęśliwym następcą tronu 
miała się pobrac. Księżniczka 
Luiza, żona Markiza z Lorne 
nie posłada dzieci, a mąż jej 
niedawno temu oddziedziczył 
tak wielkie posiadłości po 
księciu Argyll, że oboje są 
jak najlepiej zabezpieczeni na 
przyszłość. Cesarzowa Fryde 
rykowa niemiecka, najstarsza 
córka, jest również bardzo bo- 
gatą. Ma ona $40,000 przy 
znane przez rząd angielski, 
jakąś pensyę od rządu nie- 
mieckiego, a nadto dostala po 
mężu majątek $54 000.000 I 
takąż prawie sumę od wło 
skiej księżniczki Gallera przed 
kilku laty, 

Księźniczka Helena jest naj- 
biedniejszą z dzieci, gdyż wy- 
szła za mąż za biednego nie- 
mieckiego księcia, a żyje z 
$30,000 rocznie przyznanych 
jej przez parlament. Małe też 
są widoki, aby ów biedny 
niemiecki książe stał się kie- 
dy bogatym człowiekiem. Jest 
on drugim ; rawnym spadko 
biercą majątku swego kuzy- 
na, księcia ze Szlezwig-Hol- 
sztynu, którego dochody po- 
dają na  $80000 rocznie. 
Księżniczka albańska jest bie- 
dną i wraz z trojgiem dzieci 
utrzymuje się z pensyi przy- 
znanej przez parlament i z 
pensyi wyznaczonej przez kró- 
lowę. 

Książe sasko-koburski był 
niezmiernie bogaty. Podał się 
on za matką pod względem 
gromadzenia bogactw. Dobrze 
też zaopatrzony jest książę 
Connaught. Wiktorya miała 
sześćdziesiąt siedm wnuków, 
gdyby więc każden.u zapisała 


po pół miliona dolarów tylko, 
to już rozeszła by się znaczna 
część wielkiego majątku. 
Królowa Wiktorya w cza 
sie swego wstąpienia na tron 
była bardzo biedną, żyła z 
pensył przyznanej jej przez 
stryja, króla Grzegorza IV. 
Ojciec jej, książę Kent został 
usunięty ze stanowiska ku- 
mendanta garnizonu brytyj- 
skiego w Gibraltarze, a po- 
wodem tego były różne skan- 
daliczne zajścia. Później ksłą- 
żę Kent żył w Paryżu i brał 
udział w takich skandalach, że 
groziła mu tam kompletna 


ruina. Dopiero pewien boga- | 


ty radny londyński wybawił 
księcia z kłopotów, dał mu 
pieniędzy na powrót do An- 
glili. Dzięki tej pomocy przy- 
szła królowa Anglii urodziła 
się na ziemi angielskiej Grze- 
górz IV przyjął księcia bar- 
dzo zitano. Okazał się bardzo 
ostrym i nieubłaganym wobec 
księcia, ale na mieszkanie wy- 
znaczył mu apartamenta w 
starym pałacu Kensington. 
Po śmierci księcia Kent wdo- 
wa i córka Aleksandra Wi- 
ktorya uzyskały pozwolenie 
zamieszkiwania nadal w zam 
ku i pałac ten był jedynem 
miejscem gdzie królowa Wi- 
ktorya spędziła swe płerwsze 
dni życia. 

Gdy zaś ją Í matkę jej, księ- 
żniczki Kent zawiadomiono o 
następstwie na tron, nie mia 
ły one pieniędzy, na opłace- 
nie dorożki do pałacu. Po 
sześćdziesięciu latach królowa 
Wiktorya pozostawiła mają 
tek wartości $150,000,000. 

W Anglii od dwóch wie- 
ków prawie jest prawo, mo- 
cą którego parlament przy- 
znaje pewną sumę pieniędzy 
rocznie na wydatki rodziny 
królewskiej, lecz ze sumy tej 
król ani królowa nie są obo- 
wiązani składać rachunków. 
Jeżeli po skończeniu roku za 
chowało co z tej sumy — a 
za królowej Wiktoryi zosta- 
wało zawsze kilkuset tysięcy 
dolarów — to pozostałą sumę 
odkładała ona do swej szka 
tuły. 

Królowa Wiktorya odbie- 
rala rocznie od rządu sumę 
około $3,000,000. Z tego o 
płacała utrzymanie domu, ró- 
żne dobroczynności i wszelkie 
inne wydatki, właściwe rodzi- 
nie królewskiej. Miała przy 
znane $300,000 na drobne wy- 
datki. Pensye służby wynosi 
ły około $630,000, a inne wy 
datki około $750,000 rocznie. 
Miała przyznane $60,000 na 
jałmużny 1 inne dobroczyn- 
ności, a $96,000 na różne 
pensye „oczne. Prócz tego 
inni członkowie rodziny kró 
lewskiej otrzymywali pensye 
roczne w sumie około $173, 
000. 


Z księstwa Lancaster miała 
królowa  Wiktorya rocznego 
dochodu około $450,000 i su 
my tej nie naruszała wcale, 
lecz lokowała ją zaraz po o- 
debranłu. Z tego jednego do- 
chodu zebrałaby przez czas 
panowania przeszło $40,000,- 
000. 

Otrzymała nadto królowa 
Wiktorya kilka dużych lega- 
tów. W r. 1852, james Cam- 
den Nield zapisał królowej 
majątek wartości około $4,- 
000,000. Majątek ten przyno- 
sił olbrzymie dochody, W r. 
1877 C. M. Newhouse zapi- 
sał jej kilka set tysięcy doia- 
rów. Prócz tych dwóch było 
jeszcze kilku innych lojalnych 
poddanych, którzy nie mając 
spadkobierców prawnych, ma- 
jątki swe królowej zapisywali. 
Zapisy te były liczniejsze, niż 
może publiczność domyślała 
się, tak, że królowa obawiać 
się poczęła, aby tego źle re 
sztą poddanych nie rozumiała, 
aby później krewni nie za- 
pragnęli wytaczać królowej 
procesów o majątki jej zapi- 
sane. Odrzucała też po wię- 
kszej części owe legaty, aby 
nie narażać się na nieprzyje 
mności. Kilka lat temu Szkot 
pewien, umierajac, zapisał jej 
swój majątek obliczony na 
kilka set tysięcy funtów szter- 
lngów. Majątek ulokowany 
hył w papierach bankowych. 
Bank ten w dwa czy cztery 
lata później zbankrutował i 
cóż się okazalo. Oto na owe 
udzłały bankowe ów Szkot 
wpłacił tylko 15 procent war- 
tości, pozostawało jeszcze 85, 
które byłaby musiała zapłacić 


królowa, gdyby zapis ów by- 
ła przyjęła. 

Znaczą część swego mają 
tku otrzymała królowa od 
księcia Alberta. W czasie ich 
ślubu dochód jego wynosił 
około $20,000 rocznie. Parla- 
ment uchwalił mu roczną pen 
syę w sumie $150,000, co w 
czasie dwudziestu trzech lat 
pożycia małżeńskiego wynio- 
słoby razem $3,000,000. Był 
to człowiek rozsądny, oszczę 
dny i ekonomiczny. Nie wy- 
dał dolara ze swej pensyi, ale 
wkładał pieniądze w przed- 
siębłorstwa. Budował wspa 
ałałe pałace w South Ken- 
sington | z puszczy podówczas 
tam będącej stała się ona 


siaj stopa ziemi warta tam 
tyle, ile wówczas płacono za 
akler. Własność oddziedziczo 
ną przez królowę' po księciu 


Albercie obliczają na 15,000, - | 


ooo dol, 


Królowa Wiktorya uważa- 
ną była za najbogatszą ko- 
bietą na świecie. Finansowe 
jej interesa pozostały w ta- 
jemnicy przed ciekawością pu 
bliczną, ale ci, którzy mieli 
sposobność otrzymać jaknaj- 
dokładniejsze informacye, są 
zdania, że ich obliczenia nie 
dużo się różnią od rzeczywi- 
stości. Przez pół wieku blizko 
prywatnemi jej łateresami za 
wiadywał hrabia Sidney, a 
teraz Richard Asheton Cross, 
znany lepłej pod nazwą wice- 
hrabiego Cross, Ma on kil- 
kunastu zdolnych i doświad- 
czonych pomocników, z któ- 
rych każdy ma oddzielny dział 
do zarządzania. Jeżeli kto, to 
oni najlepiej wledzą jak wiel 
ki majątek pozostawiła królo 
wa I gdzie się znajduje, trze- 
ba bowiem wiedzieć, iż rzecz 
ta tajemnicą była nietylko ca- 
lej rodzinie ale także księciu 
Walii, obecnemu królowi An- 

lii. 
$ Podobno nie ma w calym 
śwlecie banku ani korporacył, 
któraby prowadzona była le- 
piej, niż zarząd dobrami kró 
lowej. 

Osobisty majątek królowej 
podają jedni na $15 000,000, 
inni na $50,000,000, a inni 
jeszcze na $25,000,000. Są to 
tylko domysły. Królowa mia- 
ła oszczędności bankowe, lecz 
o ile wiadomo w jednym tyl- 
ko banku angielskim były u- 
lokowane na jej własne Imię. 
Reszta jej pienłędzy lokowa- 
na w bankach jest zapisana 
na Imiona rządców jako tru- 
stysów. Główne biuro zarzą- 
du nad dobrami królowej znaj- 
duje się w zamku Windsor, 
stąd też wychodzą rozporzą 
dzenia, do rządców w innych 
stronach kraju. Główny rząd 
ca, wicehrabła Cross, otrzy- 
muje $10,000 pensył rocznej 
od rządu, a także i królowa 
Wiktorya płaciła mu podobno 
pewną sumę. 

Wielkie sumy pieniędzy u- 
lokowane miała królowa w 
różnych papierach wartościo 
wych Stanów Zjednoczonych, 
nabytych przez angielskich i 
szkockich plenipotentów. 

Kosztowne podarunki, któ 
re otrzymała od czasu do cza- 
su szacowane sz na kilka mi- 


| Honów dolarów, a drogie ka- 


mienie do koruuy przedsta- 
wiają wartość $4,000,000. Co 
do tych ostatnich trudno o 
rzec, czyli należą one do pań- 
stwa, czy też stanowią jej wła- 
sność, Niektóre drogie ka 
mienie wielkiej wartości otrzy- 
mane w darze, królowa trzy- 
mała w swych prywatnych a- 
partamentach. Co do tych roz- 
porządziła zapewne w testa 
mencie. 

Co się tyczy własności re- 
alnych, o tych trudno dokła 
dne mieć pojęcie, bo trzeba- 
by przejrzeć całą listę poda- 
tkową państwa Brytyjskiego, 
aby przekonać się które z po- 
siadłości wolne są od poda- 
tku. Powiadają tylko, że kró 
lowa Wiktorya była właści- 
cielką 600 bloków z budyn- 
kami (blok, część zabudowa- 
na, mieszcząca się pomiędzy 
czterema ulicami) w samej W. 
Brytanii, a przeszło 6,000 in- 
nych posiadłości realnych jak 
folwarków, placów pod bu 
dowy w miastach itp. Posia 
dłości te znajdują się głównie 
w South Kensiagtdn. Królo 
wa Wiktorya posiadała nadto 
realności różne w Hongkong, 


| syę 
dzisiaj miejscem najbogatszych | 
i kosztownych pałaców. Dzi- | 


GAZETA POLSKEA. 


Shangaju, Indyach, Egipcie, 
Włoszech i w innych krajach, 
oraz była podobno właściciel 
ką kilkunastu budynków w 
Berlinie. 

Publiczności wiadomo tylko 
było o posiadłościach królo- 
wej w Yorkshire, Oxfordshire, 
Berks, Kent i w innych hrab- 
stwach Anglii, oraz w Szko 
cyi, Irlandyi, Walii, na wy- 
spie Wight i Man — bo tych 
ukryć było niepodobna. Od 
blieralła ona dochody z ró 


| żnych rynków, kopalń żelaza 


i węgla i z teatru w Birming 
ham, w którym pewną sumę 
miała ulokowaną. 

Tysiace ludzi pobierało pen- 
ze szkatuły królowej. 
Znali oni swoją panią i za za- 
szczyt uważali sobie dla niej 
pracować. Większa część go- 


| spodarstw i fółwarków do niej 
| należącą wyarendowana jest 


na dluższy przeciąg czasu. 
Wszystkie pałace królewskie, 
z wyjątkiem w Osborne, na 
wyspie Wight i Balmoral, na 
wyżynach szkockich, należą 
do korony. 

Wedlug prawa to królowa 
Wiktorya była uzurpatorką 
tronu. Konstytucya królestwa 
powłada, że najstarszy syn jest 
następcą tronu po ojcu, a w 
razie gdyby to nie było mo 
żebne, tron dostaje się naj- 
starszej córce. Wedlug tego 
prawa zatem następczynią tro- 
nu powinna była być Marya 
IV, inaczej znana jako Ma 
rya Teresa Henryeta Dorota, 
arcyksiężniczka _ austryacka, 
żona księcia Ludwika Bawar- 
skiego. Ona bowiem po wy 
gaśnięciu męzkich potomków 
domu Stuartów była najstar- 
szą z tegoż domu. W tej też 
sprawie półurzędowa gazeta 
pisała: 

'"Dynastya hanowerska, wy- 
wodząca swe pochodzenie od 
córki Jakóba I nie ma prawa 
do tronu, póki wszystko po- 
tomstwo Karola I nie wyga- 
śnie, a do tego jeszcze nie 
doszło,” 

Stało się jednakże w ten 
sposób, że tron anglelski do- 
stał się Wiktoryi niejako od 
jej dziadka, a nie od stryja, 
na tej zasadzie uważano ją za 
prawną sukcesorkę, 

Imię królowej Wiktoryi o- 
brane ze wszelkich tytułów 
byłoby pani Albertowa Wet- 
tin, była ona bowiem wdową 
po księciu Albercie, którego 
nazwisko było Wettin. Po: 
chodził on od króla Wettln, 
założyciela dynastyi sasko ko 
burskiej Gotha. 


SPRAWA POLSKI. 


Ostatnimi czasy na szpal- 
tach pism amerykańskich po- 
jawiają się coraz to częściej 
artykuły omawiające sprawę 
Polski, coraz też częściej za- 
czynają się obcy interesować 
Polakami, wogóle sprawa na 
sza zaczyna nabierać coraz to 
większego rozgłosu. 

O ile zaś dawniej z urąga- 
niem odzywano się o Pola- 
kach, o tyle dzisiaj coraz to 
sympatyczniejsze dają się sły- 
szeć głosy, i coraz częściej. 

Niedawno temu najpowa- 
żniejszy dziennik angielski 
“Blade” w Toledo, O. zamie- 
ścił sympatyczny artykuł o 
Polakach, obecnie zaś dowia- 
dujemy się z Gazety buffalo- 
skiej, że przyjaźnie także o- 
dezwał się o nas tamtejszy 
dziennik ''Commercial.” 

‘Gazeta bufłaloska” zamie- 
szczając wyjątki owego arty- 
kútu dodaje także do niego 
swoje uwagi. Artykuł ten 
brzmi: 

Dzisiaj amerykanie mówią 
o nas i piszą. Zajmują się na 
mi, bo 1 my zajmu,emy się 
wszystkiemi ich 'sprawami ży- 
wotaemi, Bierzemy udział w 
polityce, mieszarny się coraz 
bardziej z nimi i dlatego sta- 
jemy się elementem żywotnym 
— na równi z obywatelstwem 
amerykańskiem. Dzisiaj ame- 
rykańskie pisma omawiają 
sprawę pomnika Pułaskiego, 
jak żeby to była sprawa ich 
własna. Każdy okaz życia 
między polonią obchodzi ich 
widocznie wiele, gdyż — piszą 
o nas I mówią o nas. 

Sobotni numer pisma Com- 
mercial, poważnego dzienni- 
ka w Buffalo, zamieszcza o 
nas bardzo pochlebny artykuł. 
Zatytułowawszy go "Polska 


| 


wytrwałość,” Commercial tak 
mówi: “Polacy nie byliby Po- 
lakami, gdyby nimi nie byli. 
Czem innem oni nie są. W 


| żadnym narodzie zasada przy 


wiązania do idei narodowej 
tak głęboko zasilaną nie zo- 
stała, jak u Polaków. Prusy 
rozpoczęły ćwłartowanie Pol- 
ski w 1. 1772 I od tego cza- 
su wszelkiemi sposobami sta- 
rają się zniemczyć naród pol- 
ski, lecz bezskutecznie.” 

Następnie Commercial opi- 
suje sposób germanizacyl, a 
później dodaje od  słebie: 
'"Wątpimy, by Polacy spo 
dziewali się kiedykolwiek u 
zyskać narodową łączność i 
niepodległość, a jednak pod 
zaborami pruskłm, austrya- 
ckim i moskiewskim — oka- 
zują oni zatrważającą działal 
ność i rozszerzają I szczepią 
wszędzie ideę narodową. Tak 
dalece sięgającą jest działal 
ność Polskiej Narodowej Li 
gi, iż trzy te mocarstwa uży- 
wają wszelkich możliwych 
środków, ażeby tę działalność 
albo zmniejszyć albo ośmie- 
szyć. Rosya aresztuje każde 
go, na kogo podejrzenie pa- 
doie, iż należy lub związany 
jest w jakikolwiek bądź spo- 
sób z Ligą Narodową i are- 
sztowanych wyseła na Sybir. 
Niemcy tym ruchem są za- 
alarmowane, a w  Austryi 
przedsięwzięte będą ostre kro- 
ki, celem ubicia agitacyi na- 
rodowej, gdzie szeroko się 
już związała. Oto co w tej 
kwestyi pisze wiedeński Tag- 
blatt; **Kwatera Polskiej Na- 
rodowej Ligi znajduje się w 
Paryżu i Zurichu, lecz po ca- 
łej Polsce pozakładane są a- 
gencye, które szerzą ideę na- 
rodową między ludem. Roz- 
sadnikiem tej idei są towa- 
rzystwa gimnastyczne (Soko- 
łów) i czytelnie ludowe, po- 
zakładane po całym kraju 
pruskim i austryackim. Każde 
zaś kolegium i uniwersytet— 
to szkoła, z której dla Nie- 
miec, Rosył i Austryi zysku 
nie będzie. Warszawa, Kra- 
ków, Lwów i Pozaań — to 
główne gniazda, z których 
wydawane bywają rozkazy i 
wskazówki. Informują nas tak- 
że, że po wszystkich mniej- 
szych osadach polskich, na- 
gromadzone są znaczne zapa- 
sy broni i amunicyi, skrycie 
zachowane.” 

Na te słowa Tagblattu wie- 
deńskiego dudaje Commercial: 
«Nie wiadomo, jaką miarą 
mierzyć te wiadomości o ru- 
chu narodowym w Polsce, 
lecz przyznać musimy, że o- 
kaz to nie naturalny. W Pol- 
sce pod Prusakiem, gdzie Po- 
lacy dość sprawiedliwie i 
uczciwie byli traktowani(!?) i 
dorobili się nawet majątków, 
ruch narodowy przybiera za- 
straszającą granicę i kto wie, 
czy nle jest bardziej ożywio- 
nyod ruchu w Polsce pod 
moskalem, gdzie rząd rosyj 
ski wyczerpał już wszelkie mo 
żliwe sposoby wytępienia Po- 
laków i ich instytucyi! Pol- 
ska wytrwałość jest godna 
pochwały.” 

Chociaż wszystkie te słowa 
nie trafiają do naszego prze- 
konania, a właściwie są myl- 
ne pod wielu względami, je- 
dnakowoż dowodzą, że świat 
cały wie o nas i krzywdzie 
nam wyrządzonej. Przy takiem 
załnteresewaniu niepodległość 
Polski prędzej zadecydowaną 
być może, aniżeli się tego 
spodziewamy. Oby! 


LEKARSTWO NA KASZEL, 
KOKLUSZ ITP. 

Kaszel niknie w kilka dni, 
gdy się używa herbaty ze sło- 
my owsilanej. Kraje się czystą, 
suchą słomę owsianą na sie- 
czkę i gotuje w wodzie. Słoma 
ta wydaje herbatę, której 
mdły smak znika za dodaniem 
cukru. Pić należy co dziennie 
dwie filiżanki herbaty — jedną 
rano, drugą wieczorem, a w 
3 —4 dni kaszel ustaje. Her- 
bata ta ma być skuteczną na- 
wet na katar w krtani. War- 
to spróbować, gdy lekarstwo 
tak tanie i nietrudne do przy- 
rządzenia. 


GOTOWANIE OWOCÓW. 

Suszone owoce: śliwki, gru- 
szki, jabłka — w przeddzień 
obmyć, nalać w naczyniu gli- 
nianem zimną wodą na trzy 
palce nad niemi, przykryć 1 
postawić na chłodnem i prze- 
wiewnem miejscu. Nazajutrz 


uwarzyć owoce na wolnym o- 
gnłu w tej samej wodzie w 
której się moczyły i dodać 
można trochę pomarańczowej 
skórki-lub cytrynowej i kilka 


fig. 


Gdy już wszystko zawiodło, wte- 
dy lekaretwa Wiel. ks. Brooks 
przywróciły mnie do zdrowia. Ty- 
siące wypadków w których to wy: 
kazane zostało i wielkie masy ludzi 
z różnego towarzystwa powtarzają 
tę prostą historyę; zwyczajne a 
przekonywujące fakta, uznania 
wdzięcznoś:i mężczyzn i kobiet któ 
rzy cierpieli na różue choroby, nie 
dające się pokonać doświadczeniem 
najlepszych doktorów, oto 8% przy- 
czyny, która przyczyniły się do 
zadziwiająco  wie:kiej  sprzedaty 
lekarstw Wiel. ks. Broo- 
ks 'a. Dzięki zaletom i zaletom 
tylko, że lekarstwa te stały się nie- 
zbędne w każdym doma nie tylko 
w Stanach Zjednoczonych i Kana- 
dzie, ale w całym świecie cywili 
zowanym. Gdy nieszczęśliwy oier- 
piący, który choruje dlatego, że 
krew potrzepuje nowego życia, a 
nerwy naturalnego pożywienia, 
sprobuje nareszcie lekarsstwa 
Wiel. ks. Brooka'a i dozna 
ulgi natychmiastowej, natenczas do 
wieikiej liczby wychwalających to 
lekarstwo przybywa jeden więcej 
człowiek. Pochwały te sprawiły, 
że zapotrzebowanie lekarstwa jest 
tak wielkie, iż czasami nie może- 
my nadążyć z wysełką, opóźniając 
się od pięciu do dziesięciu dni. 
Człowiek musiałby chyba stracić 
wszelką wiarę w swych współbraci, 
któryby czytając tysiące listów 
przysyłanych nam z pedziękowa- 
niami, nie dał eię przekonać o 
wielkich dobrodziejstwach jakich 
lekarstwo W iel. ks. Brook s’a 
dokonały, dokonują obecnie i do- 
konywać będą w leczeniu chorych 
i nerwowych osób, gdziekolwiek 
one znajdować się będą. 

Piszcie po szczegóły zaraz do 

Wiel. ka. Brooks Co., 


Chicago, Ill. 


ELENOORA MOSZYNSKA, 


DR. HM. i AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


nczy Aknszery! w polskim języku i 
bia do egzaminu, leczy wazyatkie choroby ko- 
bi w zakres akuszery! wchodzące, jako to: 


rzyspasa- 


niepłodność, oberwanie. ból RE (rs charohy 
maciczne Í wszelkie dolegliwości kobiet i nie- 
mowiąt szybka í ekntecznie. Posiada nadta 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowemu 
ijaństwn í poleca lekarstwo na siwe włosy, 
które ma ię własność, że przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
Od 10 do 12 irane, 


GODZINY OFISOWE; 03'S % "6 popor 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINOIS, 


Bez pieniędzy naprzód. 


Nasza elegancka New Jewel ma- 
W szyna do szycia. z najnowszemi 
ulepszeniami i najlepszej ro- 
J $12.50, 


dze zwracane, jeżeli inna niż to 
2 opisana. Gwarancya na 20 lat. 
"MJ A cerorya darmo. 123,000 spree- 
otychczaa. 
$40.50 Arlington po... -814.50 
zz 000 Mia. 


aea E 
.50. Ilatrowane katalogi 1 poświadcze- 
"AR YERS" UN 


Bezpłatna próba dla osłabio- 
nych mężczyzn. 
Zadziwiającą i hojną ofertą robi do- „A 
drze znany inatytnt Universal Vita- 
lins Co., w Hammond, ompa- 
nia ta akłada nią z peron ilości o- 
czonych europejskich, którzy życie 
awe pońwiąciii badaniu I knracyi cho- 


ktm zg! przesłaną zostania w dobrem one- 
kowaniu. Pirzcie bez zwłoki do 


UNIVERSAL VITALINE CU., 
76 8. Hohman St., Hammond, Ind, 


H. G. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

206 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO, 


zn Z Z OO Zn Z a Naj AEP z = 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ =%' 

Chamber of Commerce Building. 
Róg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO: ILL. 


TAKE ELEVATOR Te. Mau Fiu 


Louisville & Nashville 


WIELKA CENTRALNO PO- 


Railroad ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 


"Ą ra srprzedaź do 


Wybrzeży nad 
Zatoka Morska 


Piszcie po informacye opisy itp. na adres 
C. L. STONE, 
Genergl Passenger Agent, 
LOUISVILLE, KY. 
POSZLIJCIE SWOJ ADRES 


do 
R. J. WEMYSS, 
General Immigration and Industrial Agent 
LOUISVILLE, KY. 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, orsa 
CENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, Tennessee, „Alabama, 
Mississippi i Florida, 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 B. 


HENRY SCHRLLKOPF, 
GROSERNIK, 


RURTOWNY I DROBIĄZGOWY, 


232-234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin | Market st., 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski | ser Parmesański. 
Fromage de Brie | ser Roqufortskt. 
Ser i rośliny, Neuszsitelski i Limburski. 
Brunświcki sajceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wadzone | marynowane węgorza. 
Hollandzkie sztokfisza. Kna 
Nowe Hollandzkie śledzie. rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą SWE 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszą 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę 
azą tatarczaną, kaszę owslaną. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżowa, 
jeże enszone grzyby, papryka. 
Nie:niecha jywidłu, mak. 
Świeże orzechy. migd 


ezenDą. 
qcamienną. 


, cytronat, 
srki, wiónie, prunele. 
Francnzkia śliwki, świeże rodzynki. 


Nalepa Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocsa i Ria. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Logback'a. 
Niemieckie kołowrotki | grempie. 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniak 
SŚwieże siemią warzywowe, siemię trawy. 
Siemią dla kanarków. siemię konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


UWAGA! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki | ndaicie sig do naszego insty- 
tutu leczniczeso, a nigdy tegd nie pożałnjecia. 
Nasz sposób leczania joat znpełnie inny. — Nie 
porera wyleczyć wezyatkie choroby jednem 
akarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
, na które musicie sumiennie 

powiedzieć a my dopiero wam damy anać, ce 
ta za choroba, jak dłngo weżmie ją wyleczyć | 
co la kosztować. Zapytanie nic was nia ko- 
mztufe. Choroby rzaatarzałe są naszą apocynln€- 
LAT maki ludsi, którzy napróśno azuka!! n in- 


do waszej choroby, 
od 


nyc pomo przez naa zostało wy 
żądanie wysełamy liaty |ndzi przes naa 


pejskich | armeryzańak'ch apędzi!! | którym ty- 
aiące |ndzi żyrie uawdnięcza. 

Pamiętajcie, że zapytanie Bię nic nie 
kosztnje, 1 że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli „ię z dnia na dzieś odwieka, 

Zwiekać jeat niebezpiecznie. 


a jeżali nia mo 
bardzo aiżyc. Choci 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie alg 


Choroby kobiet jak: krwiożok, nies 
prodro: białe upławy leczymy pre- 

o i tak, że rax wyleczone nigdy się 
mie wrocą. 

Medycyny są wyrabiane 
dia kr ego chorego z oso 1 na jego escse- 
£ólne chorobę, bo my nie leczymy jak inni jè- 
dnym lekarstwam wszystkich chorób, bo to jès 
niemożebnom. 

PO męzkie jak; owi | sej 

y są naszą s alnością, sia: 
ce ludzi, którzy u fanych się na Zych 
chorobach leczyli i już stracili na. 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar. 
kę na odpowiedź. 


Pisać możecie po polsku, angiel 
ku lub niemiecku. Aa oaio 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Btr., Chicago, Il. 
makaak pocztowy. Io Ma Brzytie. nie daala. 
nia odpowiedzi. 


naszym dosorem 


AUGUST GROSS, 


980—982 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- È 


kolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


Muzyczne. 
i po niskich cenach. 


Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy nkuratnie 


Kto umie pisać po angielskn lub niemiecka, niechaj pisze w tych językach 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gbicat Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Erery Thursday. 
Established 1873. 


presenta the Interests of nearly 2,000,000 
Polen residing throughout the United Statea and 
Canada. 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - 830.00 
8 moautha = - = 817.50 
One inch 4 3 moatha - . . 810.00 
| 1 month - - - 84.00 
One time +» . - $2.00 
One lino oma timo - 


3 -» 50c. 
Reading matter 40 centa per line per Insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in al! the States 
and Territorien of the Union, in Canada, Mexico, 
Centra] America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, tn France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Anatria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalitiea, Turkey, in Asia, Africa and Aus 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
fa really a Firat Class Advertiniag Modium. 


M Communicatlcna (lught ta be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPAKTNENT. 
mi por| Books. Wa have over 400 works 
af oar ©wm pablicatiom and edltlon. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarnze Czaaoplsmo Polnkie w Ntam. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 

W Stanach Zjeda., Canadzie | Meksyku... 
W Europie, Azył, Afryce, Australii, 

Ameryce Południowej | Środkowej..... 


82.00 


82.00 

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 

raang jednego cala druku na raz jede 
centów, następnie polowy. 

POSZUKIWANIA na raz yaen jak 1 ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedriębiomtwa dla abonentów naprzod pla- 
tnych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adrea powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winna hyć przenyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w ście regintrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wrzelkie liaty, koreapondenc” "1 pieniądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str,  - Chicago, III. 


PIE ©'WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 

Książki importowane u Faropy, oraz własnego 

wydaala | nakłada przeszło 400 dzieł I dziełek. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., ż1go Stycznia, 1901. 


POMNIK KOŚCIUSZKI 
W MILWAUKEE. 


Polacy zamieszkali w gro- 
dzie śmietankowym, w Mil- 
waukee, Wis. niejednokrotnie 
już dali dowód, że w sprawach 
narodowych, w sprawach ogół 
obchodzących, potrafią za- 
pomnieć uraz osobistych i 
wspólnie pracować w jakimś 
obranym przez 
Obecnie świeży dali przykład, 
godny naśladowania we wszy- 
stkich koloniach polskich, a 
tym jest wspólna praca nad wy- 
stawieałem pomnika bohate- 
rowł dwóch światów Tade- 
uszowi Kosciuszce. Z ener- 
gli z jaką zabrali się Polacy 
w Milwaukee do przeprowa- 
dzenła zamierzonego dzieła 
wnioskujemy, że zawstydzą 
oni sławetny komitet chica- 
goski od dwunastu lat zbie- 
rający fundusz na pomnik te- 
mu samemu bohaterowi — i 
że nie w dziesięciu ale w 
dwóch latach projekt dopro- 
wadzą do skutku. 

W zeszłym tygodniu odby- 
ło się w hali Kościuszki w 
Milwaukee zebranie Polaków 
tamtejszych. _Reprezentowa- 
nych na tem posłedzeniu by- 
ło trzydzieści towarzystw pa- 
ratlalnych (z siedmiu parafij) i 
piętnaście towarzystw naro- 
dowych. Prócz tego obecni 
byli ks. kanonik Gulski I ks. 
Grutza. 

Pierwsze to posiedzenie 
miało na calu niejako zorga 
nizowanie komitetu i opraco- 
wanie programu, a gdy to 
uskutecznione zostanie wó 
wczas utworzona zostanie or- 
ganizacya, w której reprezen- 
towane będą wszystkie towa- 
rzystwa poczem rozpocznie się 
agitacya za zebraniem po- 
trzebnego, funduszu. 

KIEDY SIĘ SKOŃCZĄ 
WYNALAZKI? 

Domyślić się łatwo kiedy 
się skończą wynalazki, gdy 
zauważymy, że wszechmocny 
budowałczy wszechświata, 
stwarzając naszą ziemię i na 
niej osiedlając żywe stworze- 
nia, dał wszystkim Innym 
stworzeniom, gotowy przyo- 
dziewek, dostatecznie ciepły, 
że nie potrzebują schronienia 
od slot i zimna, dał też gotowe 
zapasy żywności, więc one 
mając wszystko przygotowa- 
nem I dobrem, nie potrzebują 
ulepszeń czyli wynalazków. 
Tylko człowiekowi tego wszy- 
stkiego nie dał, lecz zato dał 
mu rzeczy, o wielekroć sza- 
nowniejsze, dał mu rozum i 
mowę, aby sam wynajdywał 


siebie celu. | 


co mu do życia potrzeba, to 
jest aby robił wynalazki i 
coby mógł wygodniej się 
przyodziać, smaczniej się na 
sycić I zbudować sobie mie 
szkanie ciepłe i wygodne, 
aby mową pouczał następne 
pokolenia o praktyce, którą 
rzecz jak należy robić. Tym 
sposobem w przeciągu dłu- 
giego szeregu minionych po- 
koleń, stare wynalazki, coraz 
się ulepszały, nowe się wy- 
najdywały i tak się rozmno- 
żyły, że znaczna część ludno- 
ści nie może się bez nich 
obejść, a jak wynalazkowe 
rzeczy nie dają się zrobić sa- 
memi domowemil swemi środ 
kami, więc kupić muszą we 
fabryce zrobioną, a gdy ku- 
pujących pojawia się coraz 
więcej, z tej przyczyny mno- 
żą się z dniem każdym nowe 
fabryki, dla dostarczenia ma- 
jących odbyt wyrobów. 

W wykonaniu i postępie wy- 
nalazków głównym czynni- 
kiem jest ogień, bez użycia 
ognia nicby się nie udało zro- 
bić; do wszystkich robót są 
potrzebne dobrze zrobione na- 
rzędzła czyli instrumenta, któ- 
rych zrobić bez użycia ognia 
też nie można, a gołą ręką 
bez instrumentu nic produk: 
cyjnego zrobić nie może. Obe 
cnie mądrość ludzka dościgła 
tego, że przez użycie ognio- 
wej siły, pary, do poruszania 
najrozmaitszych maszyn, wy- 
rablają się prawie wszystkie 
przedmioty służące do wygód 
naszego życia, takim sposo- 
bem kosztem zniszczonego 
opału my się rozkoszujemy, 
nile bacząc na złe z tego na- 
stępstwa, bo nie zwracamy 
wcale uwagi na to, że zapa- 
sy materyałów opałowych na- 
szej ziemi, są ograniczone, a 
zatem | -wyczerpalne, a po 
wyczerpaniu, nie zastąpi zmar- 
nowanego opału, żaden ludzki 
wynalazca, włęc obecnie wiel- 
ki jest nam czas przypomnieć 
sobie stare - przyslowie, czyń 
mądrze, lecz patrz końca. 


SEJM IV. 
Zjednoczenia rzym. kat. p. op. 
Matki B. Częstochowskiej, 

w Winonie, Miun. 

Dnia 7 stycznia odbył w 
Winonie sejm miejscowego 
Zjednoczenia. Delegatów na 
sejm ten wysłały cztery to- 
warzystwa, a młanowicie: św. 
Krzyża, św. Jana Chrzciciela, 
św. Stanisława Kostki i Le- 
głon Polski, 

Ze sprawozdania wykazuje 
slę, że dochód Zjednoczenia 
wynosił $1,347.30, rozchód 
$1,300. W kasie jest gotówki 
$2,417.33. 

Wybrano następujący za- 
rząd Zjednoczenia na rok na- 
stępujący: Tomasz Podolski, 
prezes; Jan Herek, sekretarz, 
Jan Wiczek, kasyer; Leon 
Dorszyński I Antoni Cierzan, 
opiekunowie kasy i Wiel. ks. 
Pacholski, radca duchowny. 


PROSIMY PISAC WYRAŹNIE. 


Zwracamy uwagę szan. Ro- 
daków, aby przy zamawianiu 
Gazety, Tygodnika lub książek 
wypisywali w listach swe 
adresy jak najwyraźniej, bo 
tym sposobem nie tylko nam 
kłopotu szczędzą, ale też 
pewni być mogą, że i zamó- 
wioną gazetę lub kupione 
książki wkrótce dostaną. 
Również i na to zwracać 
należy uwagę, aby list do nas 
był zaadresowany w sposób 
czytelny, aby był opłacony, 
gdyż w przeciwnym razie 
poczta doręczyć go nam nie 
będzie mogła lub zatrzyma go 
w miejscu nadania. W osta 
tnich zwłaszcza czasach dużo 
wysełek zatrzymuje poczta 
z powodu niedobrego adresu, 
co mas nie tylko na kłopot 
ale i na wydatki naraża. 
W dodatku do tego, osoba 
która kupiła gazetę lub książki, 
gniewa się potem, że gazety 
lub książek nie odebrała, 
kiedy my żadnej w tym wy- 
padku winy mieć nie możemy. 

Gdyby przy odbiorze za 
mówienia przesłano nam adres 
wyraźny, to przesyłka na 
pewno nigdyby nie zabłą- 
dziła, lecz w czasie przepi- 
sanym doszłaby do rąk adre- 
sata — i nie byłoby powodu 
do narzekań. I my nie byli- 
byśmy narażeni na kłopoty 


i zamawiający gazetę lub 
książki otrzymaliby takowe 
wkrótce. 


Corocznie miliony listów 
i wysełek odsyła poczta do 
Washingtonu z powodu złego 
adresu. Nie ma tygodnia, 
aby nam nie doniesłono z Wa- 
shingtonu, że do tamtejszego 
biura pocztowego odesłano 
jednę lub kilka paczek z po- 
wodu złego adresu, a ile 
listów tam wędruje o tem 
trudno mówić. Wielka ilość 
tych listów jest niszczoną, 
jeżeli poczta nie wie komu je 
odesłać Í tysiące dolarów prze- 
chodzą do skarbu pocztowego; 
z tej też przyczyny -staraniem 
każdego powinno być nietylko 
listy wyraźnie adresować, ale 
zarazem w każdym liście do 
nas pisanym przesłać nam 
dokładny i wyraźnie napisany 
adres. 


ZESZŁOTYGODNIOWE 
ILUSTRACYE. 
Obrazki podane w zeszłym 
numerze "Gazety Polskiej” 
przedstawiające cztery poko 
lenia rodziny królewskiej w 
Anglii i nowego króla An- 
glii Edwarda VII, były re- 
produkowane z iłustracyi, za- 
mieszczonych w  poniedział- 
kowym numerze *'Recordu.” 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
NA TYGODNIK POW. N. 
ROCZNIK XV. 

Pierwszy numer Tygodnika 
Powieściowo Naukowego, w 
nowym formacie tj. książko- 
wym, rozesłaliśmy na okaz 
wszystkim abonentom *'Gaze- 
ty Polskiej,” ożywieni tem 
przekonaniem, że wydawni- 
ctwo nasze, rozpoczynające 
piętnasty rok istnienia, dozna 
nadal tego samego co i do- 
tąd poparcia, że odpowie w 
zupełności rzetelnej potrzebie. 

Z bieżącym rokiem wpro- 
wadziliśmy bardzo pożyteczną 
zmianę w wydawnictwie na- 
szego Tygodnika, a stało się 
to dzięki uwagom i życzeniom 
pochodzącym z grona abonen- 
tów; mianowicie zmieniliśmy 
format wydawnictwa na książ 
kowy, aby tym sposobem a- 
bonentom naszym dać mo- 
żność do przechowywania ze 
szytów póki cała książka wy- 
drukowaną nie zostanie, a na- 
stępnie oprawienia takowej i 
w taki sposób uzbierania so 
bie w latach paru małej bi- 
blioteczki. Na zmianie tej a- 
bonenci Tygodnika wyjdą jak 
najlepiej, bo w rzeczywistości 
dostaną oni za swoje pienią- 
dze dużo” więcej do czytania 
niż poprzednio, dostaną bo 
wiem w ciągu roku ośm do 
rociu większych powieści, o- 
gółem przeszło 7,600 stronic 
druku. Znaczy to, że w taki 
sposób czytelnicy Tygodnika 
odbiorą w ciągu roku kilka- 
naście powieści oddzielnych, 
przedstawiających wartość od 
dwudziestu do trzydziestu do- 
larów. 

W Tygodniku powieścio- 
wym jak dotychczas taki na- 
dal starać się będziemy za 
mieszczać tylko takie powie- 
ści, któreoy zyskały uznanie 
i poparcie polskiej publiczno- 
ści. 


Pierwszą powieścią, którą- 
śmy rozpoczęli drukować w 
Tygodniku jest powieść Por- 
kinsa, tlomaczona z angiel 
skiego p.t. "CZARNE WI 
DMO.” Zajmujący ten ro 
mans, o ile nam wiadomo nie 
był jeszcze wydany w formie 
książki, my dopiero zamierza: 
my uczynić to pierwsi, i pe- 
wni jesteśmy, że wybór nasz 
spodoba się wszystkim czy- 
telnikom, że każdy z abonen- 
tów *'Gazety Polskiej” zapisze 
sobie także na ten rok Ty- 
godnik. 

Prenumerata wynosi tylko 
$1.00 rocznie I musi być o- 
płaconą z góry. 

Prosimy przeto przysyłać 
prenumeratę jak najrychlej, a- 
byśmy stosownie do ilości a- 
bonentów uregulować mogli 
wydawnictwo. 

Drukujemy tylko 6,000 e- 
gzemplarzy Tygodnika, a dru- 
giego nakładu robić nie bę: 
dziemy. Jeżeli zatem ilość a- 
bonentów dojdzie do tej wy- 
sokości, dalszej prenumeraty 
na Tygodnik przyjmować nie 
będziemy. 

P ospieszajcie się zatem, dro- 
dzy rodacy,zwnoszeniem przed- 
płaty na Tygodnik Pow. N. 
rocznik XV., a będziecie mie- 
li sposobność w czasie bardzo 
krótkim zebrać sobie bibliote- 


GAZETA POLSKA. 
DEET TN OO ZM Z na W H 


czkę najpoczytniejszych po- 
wieści autorów polskich, craz 
dzieł tłomaczonych z obych 
języków. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st, Chicago, Ill. 


ILUŻ TO TAKICH NIESTETY! 


Co się z wielu Polakami 
dzieje na obczyźnie, tego smu 
tny nam przykład daje po- 
grzeb śp. Napoleona Cy- 
bulskiego. Czytamy w “Dzien. 
Berl.” W sobotę dnia 5 gru- 
dnia odbył się pogrzeb śp. 
Napeleona Cybulskiego. Nie- 
boszczyk kiedyś należał do 
najpłerwszych organizatorów 
naszych towarzystw i dużo im 
czasu poświęcił Z biegiem 
jednak czasu poglądy jego 
zmieniać się poczęły; ożenił 
się najprzód z Niemką i dzieci 
wychował na dobrych... Niem- 
ców. Jednocześnie jednak sam 
nosił czamarkę Ii w oczach 
wielu ludzł uchodził za wiel 
kiego patryotę. Dopiero młod 
sze pokolenie zaczęło mu o- 
kazywać swój wstręt za takie 
postępowanie i wtedy Cy- 
bulski zupełnie się usunął od 
naszego życia publicznego. 
Pogłąd, że przedewszystkiem 
w kole swem najbliższem na- 
leży święcie trzymać nasz 
sztandar narodowy, a wtedy 
dopiero na szacunek zasłużyć 
można, zaczął coraz silniej na 
obczyźnie się objawiać i wy 
wołał usunięcie się Cybulskie- 
go. — Pochowano go na cmen- 
tarzu centralnym w Friedrichs- 
feld z wszystkiemi honorami 
niemieckiemi, a pastor ewan- 
głelicki sławił żywot zmarłe- 
go. Tak umarł Polak i katolik, 
ten ''patryota w czamarze | — 
Komentarze zbyteczne! 


St. Louis, Mo. 


W "Przewodniku Polskim” 
wychodzącym w St. Louis, 
Mo. czytamy: 

Dowód prawdziwej wiary 
złożyły przed paru dniami 2 
maleńkie sierotki. 

Do kościoła św. Jana przy 
16ej i Chestnut ul. weszło za- 
wczoraj dwoje małych dzieci. 
Rozejrzały się dokoła, a wi- 
dząc, że w kościele nie ma 
nikogo, śmiało poczęły zbli- 
żać się do ołtarza. — Po kró- 
tkiej modlitwie przy balustra 
dzie, dzieci poczęły naradzać 
słę nad czemś i wreszcie, je- 
dno z nich przechodzi przez 
wierzch zamkniętej balustrady 
— ogląda się raz jeszcze po 
kościele, czy nikt go nie śle 
dzi — a następnie składa na 


„ołtarzu kawałek papieru i śpie- 


sznie z kościoła wychodzi, 
prowadząc za rękę swą mło- 
dszą siostrę. 

W tym czasie, w kościele 
znajdowała się p. Emma 
Dietrich, której dzieci nie za 
uważyły. Wiedziona ciekawo- 
ścią, co za interes dzieci mo- 
gły mieć do ołtarza, podeszła 
ku ołtarzowi, gdzie spostrze- 
gła leżącą czerwoną kopertę. 
Podchodzi bliżej — czyta na- 
stępny adres: 

“Do dobrego Boga w nie- 
bie.” 


Adres ten zaciekawił p. 
Dietrich, więc pomimo, że nie 
miała do tego prawa, otwo- 
rzyła list, w którym znalazła 
dwa piękne obrazki i list skre 
ślony dziecinną ręką, tej tre 
ści: 


«Dobry Boże! 

«Papa, jak wiesz, już dawno 
u Ciebie przebywa. Mama też 
dawno chora, a my nie mo- 


żemy pracować. Nie mamy 
węgli, kartofli, chleba ani 
mięsa. — Ja nie mam trze- 


wików, a siostra moja Łucya, 
nie ma ubrania; a na to nie 
mamy też pieniędzy. Mama 
mówiła, że Pan Bóg ma wszy- 
stko, więc prosimy Ciebie, 
przyślij nam choć trochę chle 
ba albo mąki, Łucya umie 
piec chleb.” 
Twoje sieroty ` 

Edward Vertin ro lat, 

Łucyą Vertin 8 lat. 
St. Louis, Mo. 

1692 Poplar ul.” 

Po przeczytaniu tego listu, 
p. Dietrich bezzwłocznie uda- 
ła się pod wskazany adres, 
gdzie istotnie zastała sieroty 
przy łożu chorej matki, znaj- 
dującej się w ostatniej nędzy. 
Po zaopatrzeniu pierwszych 
potrzeb sierót, p. Dietrich 
wezwała do chorej lekarza, a 


następnie udała się do sto- 
warzyszenia dobroczynności, 
gdzie opowiedziała swą przy- 
godę w kościele i pokazała 
list dzieci, 

Członkowie stowarzyszenia 
złożyli po parę dolarów, a na- 
stępnie urządzono kolektę na 
której zebrano $374.50. Pie- 
niędzmi rozporządzać będzie 
stowarzyszenie dobroczynno- 
ści, stosownie do potrzeb bie- 
dnej rodziny Vertinów, a wy- 
chowaniem dzieci, zajmie się 
p. Dietrich. 

Niechże więc dziś kto po- 
włe, że Pan Bóg szczerych 
prośb nie wysłucha! 

* 


Zawiązuje się tu towarzy- 
stwo, które się zajmie zachę- 
caniem obywateli do sadzenia 
drzew po obu stronach ulic 
w mieście. Drzewek dostar- 
czać będzie towarzystwo po 
cenach zniżonych. Projekt to 
dobry i powinienby w wię 
kszości młast amerykańskich 


się przyjąć. 


Robotnicy kopiący kanały 
na Gustine ave, natrafili na 5 
stopowy pokład węgla. Wie- 
czorem gdy się wieść roze- 
szła, dziesiątki biednych osób 
poczęły kopać węgiel dla wła- 
snego użytku; lecz gdy poli- 
zya dowiedziała się o tem, 
rozpędziła wszystkich do do- 
mu. Zawiadomiono o tem do- 
zorcę ulic, Mr. Varrelmana, 
który, po obejrzeniu znalezło- 
nego pokładu węgla, pozwo- 
lit wszystkim brać tyle węgła, 
ile tylko sobie życzy. Jest to 
wielkie dobrodziejstwo dla 
tych, którzy ani węgla ani 
pieniędzy nie mają. 

* 


Mary Glaacy zmarła przed 
niedawnym czasem, a ponie 
waż nie miała żadnych kre- 
wnych, dla tego zarząd miej- 
ski zajął sę uporządkowa 
niem pozostałych po niej ru 
pieci. Administrator publiczny 
w towarzystwie policyi udał 
się na obejrzenie pozostałych 
po zmarłej ruchomości, W 
izbie pełnej nieporządku zna- 
leziono stary piec, kilka poła- 
manych krzeseł, stół o 3 no- 
gach i nędzne łóżko. Admi- 
nistrator chciał odejść, twier- 
dząc, że takich gratów nikt 
nie kupi — gdy w tem z po- 
dniesionego garnka poczęły 
sypać się zlote 2a dolarówki. 
Poczęto szukać dokładniej, I 
w rozmaitych kryjówkach zna- 
leziono $1262. 

Obecnie kap. policyjny Kie- 
ly, zamierza poszukiwać spad 
kobierców do pozostałej po 
“ubogiej” niewiaście fortuny. 

* 


Leonard Williams, właści- 
ciel salunu w Granite City 
zrobił uroczyste przyrzeczenię, 
że nigdy już obcemu człowie 
kowi przytułku nie da, ponie 
waż miał dobrą nauczkę. Pe- 
wnego dnia nad wieczorem, 
przybył do salunu niejaki 
Manning. Był to człowiek jak 
pospolicie mówią "'wyszcze 
kany,” więc potrafił Williamsa 
zainteresować opowiadaniami 
o niezwykłych przygodach w 
podróży, jakie zdarzyły mu 
się podczas 10 letniego po- 
dróżowania. Na opowlada- 
niach przeszedł wieczór — na- 
deszła północ, Manning niby 
to zabierał się do wyjścia, a 
czekał tylko, by go gospo- 
darz salunu do siebie zapro- 
sił, Williams widząc jego wa- 
hanie się, zaprosił go do swe- 
go mieszkania na noc. Mann- 
ing z wdzięcznością zaprosze 
nie przyjął — i po dosyć dłu 
giej rozmowie, udał się z 
Leonardem Williams do jego 
mieszkania na spoczynek. 

Noc prędko upłynęła. Ra- 
no Williams nie znalazł w swej 
stancyi ani Manninga, ani ze- 
garka — ani też $200 w 
banknotach. 


POLACY NA OBCZYŹNIE, 


— Telegramy z Londynu 
donoszą, że da Szkocyi przy- 
było w ostatnich czasach o 
koło 5000 robotaików pol- 
skich. Górnicy szkoccy uskar- 
żają się na ten napływ. 

— Kurityba. Zenon Le- 
wandowski, były kupiec w 
Gnieźnie, dorobiwszy się zna 
cznego majątku, wyjechał do 
Brazylii i zakupił tu znaczne 
grunta na polską kolonizacyą, 
bo przeszło 100 tysięcy mórg 
ziemi, płacąc za morgę po 80 
fenigów. 


Polacy w Ameryce. 


* Shamokin, Pa. — Para 
fia św. Szczepaaa, znajdująca 
się za West End otrzymała 
kapłana w osobie ks. J. Ma 
ciejewskiego, asystenta przy 
kościele św. Stanisłaa Ko 
stki. Dotychczas ks. Macie- 
jewski dojeżdża tylko, bo pa 
rafia mała I nie mogła je- 
szcze pobudować plebanii. 


* Milwaukee, Wis. — W 
niedzitlę, d. 27 stycznia od- 
było się w parafii św. Win- 
centego poświęcenie nowo 
zbudowanej . świątyni na pla- 
cu przyległym do ulicy Mi 
tchell i Szesnastej avenue. 
Druga to polska świątynia w 
Milwaukee poświęcona w 
przeciągu ostatnich dwóch 
miesięcy. 


* Buffalo, N. Y. — OO. 


Franciszkanie uzyskali przy- | 


wilej stanowy na pobudowa- 
nie tutaj I założenie semina- 
ryum polsklego. Na Inkorpo- 
racyi podpisani są: O. Jacek 
Fudziński, O. Fr. Pyznat, O. 
St. Tarnowski, O. Józefat Bok 
i O. Ant. Romański z Buffa- 
lo, oraz Przew. O. Ludwik 
Miller ze Syracuse, N, Y. 


* Washington, D. C. — 
Pułkownik Józef Smoliński 
otrzymał śliczny upominek w 
postaci reprodukcyi zdjętej z 
oryginalnej akwareli malowa- 
nej przez Tadeusza Kościu- 
szkę w r. 1811, od córki 
chrzestnej naszego bohatera, 
hrabiny Józefiay Thaddee Ne- 
groni Prati Morosini, z Włoch, 
liczącej już przeszło go lat. 
Kościuszko będąc chrzestaym 
ojcem hrabiny Morosini, cór- 
kł Zeltnerów, u których za 
mieszkał, namalował portret 
chrześniaczki, który obecułe 
jest w posiadaniu hrabiny. 
Hrabina wysłała również je- 
dnę z kilku reprodukcyi por- 
tretu do muzeum narodowe- 
go polskiego w Rapperswylu. 


* Manitowoc, Wis. — Ste- 
fan Pikulik zatrudniony na 
promie kolejowym Ann Ar- 
por No. 2 poślizgnął się, cho- 
dząc po belce, wpadł do rze- 
ki i utonął. PŁiczył 25 lat i 
był samotnym. 

* [Dowiadujemy się, że p. 
S. Miller, abonent ‘Gazety 
Polskiej i Tygodnika,” zamie- 
szkały w Box Elder, Monta- 
na, otrzymał nagrodę za naj- 
większą ilość zastrzelonych 
wilków. 

* Toledo, O. — Wojciech 
M. Katafiasz, znany byzne- 
sista w parafii św. Antonie- 
go zaskarżył Toledo Consoli- 
deted Electric Co. o $25,000 
odszkodowania. Roku zeszłe- 
go odkręcając lampę elektry- 
czną w swym sklepie pewne- 
go wieczora, został tak mo- 
cno rażony prądem  elektry- 
cznym, iż od tego czasu cier- 
pi na paraliż. Wina spada na 
kompanię dla tego, iż nie 
zarządziła dostatecznej kon- 
troli nad prądem elektrycznym. 

* Little Falls, Minn. 
Nowo pobudowany kościół 
polski pod wezwanie.n Św. 
Wojciecha jest już ' pod da- 
chem, ale parafianom brak 
funduszów na wytynkowanie 
go. Parafianie zamierzają u- 
rządzić składki, które należy 
przesyłać na ręce A. Trofas, 
prezydenta. 

* Bufłalo, N. Y. — Siostry 
Felicyanki w Chechtowoga bu 
dują zakład dla biednych, 
starców i sierót, Nowe bu- 
dynki kosztować mają 5 ty- 
sięcy dol. Kapelanem jest tam 
Wiel. ks. Świniarski. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— Rada miejska miasta 
Bostonu uchwaliła półtora mi- 
liona dolarów na wystawienie 
nowych gmachów szkolnych. 


— Legislatura stanu Mas- 
sachusetts ma zająć się znie- 
sieniem kary śmierci w tym 
stanie, ponieważ jak się oka- 
zuje kara ta bynajmniej nie 
wpływa na zmniejszenie zbro- 
dni. 

— Kolej elektryczna pobu- 
dowana ma być od Davis do 
Thomas i Coketon, W. Va. 


— W Pittsburgu, Pa., are- 
sztowano Adolfa Herszkowi- 
ca, znanego tłomacza sądo- 
wego, w skutek oskarżenia 
13 letniej dziewczyny, Bessie 


Hopkins, zatrudnionej poprze- 
dnio w biurze jego. Herszko- 


wic jest żydem polskim, a 


mówi podobno czternastu ję- 
zykami. 

— Spółka złożona z kapl- 
talistów pittsburskich rozpo- 
cznie niebawem, budowę wiel- 
kiej huty szklanej w Young- 
stown, O. kosztem pół milio- 
na dolarów. Budynki 
czną stawiać zaraz z wiosną. 


— Na farmie Swifta przy 
Pittsburgu, Pa. czyli w tak 
zwanem “borough” rozpocznie 
się nłebawem praca stawiania 
200 nowych domów. 

— Kapitalści pittsburscy, a 
między nimi W. D. Keys, A. 
Taylor, A. H. Mercer, John 
Thomas i Charles Dahlinger 
zorganizowali spółkę p. n. Co- 
lumbia Plate Glass Co. Ka- 
pitał tej spółki wynosi pół 
miliona dolarów, a huty szkla- 
ne stanąć mają w pobliżu 
Pittsburga. W jesieni huty 
zostaną w ruch puszczone, 


— Bessemer Furnace Assn 
w Pittsburgu, Pa. otrzymała 
kontrakt na dostawę 50,000 
ton żelaza: bessemerskiego. 
Żelazo to kupiła firma Carne- 
gie Co. 


— W mieście Chester, W. 
Va. powstać mają w ciągu 
tego roku dwie nowe fabry- 
ki, a mianowicie jedna wy- 
robów porcelanowych, a dru- 
ga huta szklana. Spółka wy- 
robów porcelanowych rozpo- 
rządza podobno kapitałem 
$100,000. Co do drugiej nie 
ma jeszcze pewności, gdyż 
dopiero toczą się pertraktacye. 


— W mieście Harrisburg, 
Pa. zbudowana ma być szko- 
ła handlowa, Charies Schwab, 
prezydent spółki Carneglego 
daje na założenie tej szkoły 
25,000 dołarów. 


— Nowy szyb do kopalni 
węgla w Henry, W. Va. jest 
już na ukończenłu. Kopalnia 
jest własnością spółki “Davis 
Coal and Coke Co.” W oko- 
licy kopalni powstaje nowa 
osada. 


— Cambria Steel Co., w 
Johnstown, Pa, rozpoczęła w 
zeszłym tygodniu fabrykacy p 
wagonów stalowych. 


Wojna Transwaalska. 


PRETORYA, 24 stycznia, 
— Wczoraj rano około 80 
Boerów napadło na Brak Pan, 
Robotników przy kopalni ob- 
stawili silną strażą, a sami 
wpadli do wnętrza kopalń: i 
spustoszyli maszyny elektry- 
czne, pozostawiając miasto w 
egipskich ciemnościach, Za- 
kład należy do firmy niemie- 
ckiej, która oświetlała Johan- 
nesburg i pobliską okolicę. 


KIMBERLEY, 26 stycznia. 
— Boerowie wykoleili I za. 
brali pociąg angielski w po- 
bliżu SlHpklip niedaleko Kim- 
berley — oraz zabrali do nie- 
woli żołnierzy brytyjskich, znaj- 
dujących się na pociągu. 

W pościg za Boerami wy- 
słano pociąg opancerzony, 


CAPE TOWN, 26  sty- 
cznia. — Dwudziestu policy- 
antów w Devondale w Kolo- 
nii Przylądka poddało się 
Boerom, nie stawiwszy żadne- 
go oporu. / 


LONDYN, 26. stycznia. — 
Według korespondentów bru- 
kselskich Boerowie mają po- 
dobno zamiar zabrać kolej za- 
toki Delagoa, ignorując zu- 
pełnie neutralność Portugalii. 
Operacyami temi kierować bę- 
dzie jenerał Louis Botha, a 
jenerał Delarey ma wejść z 
wojskiem do Natalu. | 


LONDYN, 28 stycznia, — 
Lord Kitchener doniósł, że w 
zachodniej I wschodniej części 
Transwaalu przyszło do ostre- 
go starcia Boerów z wojska- 
mi brytyjskiemi. 
Middlefontein Boerowie wal- 
czyli odważnie, ale cofnąć słę 
musieli po pewnym czasie. 
Anglicy mieli czt rech zabi- 
tych i 39 poranion, ch, 

Równocześnie Boerowie wy- 
konali kilka innych ataków na 
Anglików, przyprawiając ich 
o znaczne straty. ` 

CAPE TOWN, 29 styczała, 
— W okolicy zatoki Lam- 
berta pojawiły się zaaczne siły 
Boerów. Widocznie spodzie- 
wają słę odebrać tam świeże 
zapasy amunicyi, 


rozpo- * 


W pobliżu - 


AMERYKA. 


Indyanie żywią się ciałem dzieci. 


WICHITA, Kan., 24 sty- 
cznia. — Z rezerwacyi Chey- 
enne dochodzą straszne wprost 
do wlary niepodobne wiado- 
mości, mianowicie, że Indy- 
anie tamtejsi po urządzeniu 


stanowej na regulacyę rzeki 
Wisconsin rok rocznie zrzą- 
dzającej szkody znaczne 
wskutek wylewów. 

Dożyła późnego wieku. 

ST. JOSEPH, Mich., 25 
stycznła. — Umarła tutaj 
wczoraj Katarzyna Wieczorek, 
w wieku lat 105, która przez 


Kopalnia rudy żelaznej 


w Minnesocie 
IRON RIVER, Mich., 26 
Stycznia. — Gazeta “Iron 


Co. Reporter” donosi o zor- 
ganizowaniu się nowej spółki 
kopalnianej p. n. “Columbia 
Mining Co.” która otworzy 
nową kopalnię rudy żelaznej 
w Humphrey Forty, na gra- 


tańca umarłych,  ugotowali 
dotychczas przeszło sto umar 
łych dzieci 1 urządzili sobie 
z nich ucztę. 

Początek do tego dał niejaki 
lekarz indyański. Przed paru 
tygodniami umarło pierwo- 
rodne dziecko żonie naczel- 
nika, która w szaleństwie wy- 
raziła życzenie, aby dzieci 
wszystkich Indyan pomarły. 
I rzeczywiście w parę dni 
później poczęły mrzeć na jakąś 
epidemiczną chorobę. W tym 
czasie zjawił się w wiosce 
lekarz indyjski, który orzekł, 
iż na przebłaganie wielkiego 
ducha, należy urządzić taniec 
umarłych i następnie ugo 
tować ciała pomarłych dzieci 
i spożyć je. Od tego czasu 
wśród Indyan poczęły dziać 
słę szalone jakieś orgie, ugo- 
towano już przeszło sto umar- 
łych dzieci, a w tych dniach 
zamordowano jedno żyjące i 
krwią jego pomazano wszy- 
stkie inne. Władze amery- 
kańskie wysłały już wojsko, 
aby temu ludożerstwu koniec 
położyć. 


Pięciu robotników poranionych. 


PITTSBURG, Pa., 24 sty- 
cznłla. — We fabryce Car- 
negiego przy 33ej ulicy eks- 
plodowala rura z gorącą wodą, 
przez co pięciu robotników 
dosyć niebezpiecznie pora- 
nionych zostało. Czterech od- 
stawiono do szpitala. Pomiędzy 
poranionymi znajduje się F. 
Kapelski. 


całe swoje życie nigdy chorą 
nie była, a do ostatniej chwili 
niemal była w pełni sił władz 
umysłowych. 


Waryacya czy gorliwośó. 


ABILENE, Kas., 24 sty- 
cznia, — Pani Carrie Nation 
z Wichita, po odsiedzeniu 
pierwszej kary za zniszczenie 
pewnej szynkowni, zabawiła 
się w podobny sposób drugi 
raz w miasteczku Enterprise, 
liczącem 800 mieszkańców, 
a leżącem w oddaleniu 6 mil 
na wschód. Przybyła ona do 
miasta pociągłem, urządziła 
zebranie kobiet, zwolenniczek 
wstrzemięźliwości, i następnie 
ubroiwszy się w toporek, poszła 
rozbijać szynkownie. Schillinga 
zniszczyła do szczętu. Nie 
dosyć, że potłukła wszystkie 
butelki, ale porąbała wszystkie 
meble. Byłaby może jeszcze 
dalej prowadziła swe dzieło 
zniszczenia, ale szeryf prze- 
szkodził jej w tej szlachetnej 
pracy. 

Pani Carrie Nation jest nie- 
przyjaciółką wszelkich szynków 
i z tej gorliwości stara się 
każdy z ziemią zrównać. 
Nasuwa się wszakże myśl, 
czyli kobieta ta jest przy zdro- 
wych zmysłach. 


nicy Virginia, Minn. Kopalnia 
to już nie nowa, bo przed 
rokiem dopiero zamknięta. 
Ruda tamże znajdująca się 
daje 62 prct żelaza, a 0.03 
fosforu. 


Zanosi się znowu na strajk. 

WILKESBARRE, Pa., 27 
stycznia. — Górnicy w ko 
palniach węgla twardego prze- 
rażeni są niemało wieścią, iż 
Stowarzyszenie na posiedzeniu 
w Indianopolis postanowiło 
żądać podwyższenia płacy dla 
górników, a w razie odmowy 
urządzić strajk. Mała jest 
nadzieja, aby górnicy mogli 
tym razem wygrać. 


Starcie urzędników z przemytnikami. 

LEXINGTON, Ky., 28 
stycznia. Odebrano tu wczoraj 
wiadomość o bójce stoczonej 
pomiędzy urzędnikami cła a 
bandą przemytników, grasu- 
jących na granicy powiatów 
Pike i Letcher. Bójka ta wy- 
darzyła się d. 25 stycznia, 
a rezultatem jej było dwóch 
zabitych i dwóch poranionych, 
a nadto piąty z urzędników 
cła został pochwycony przez 
przemytników i uprowadzony. 

Zdaje się, że urzędników 
celnych umyślnie wprowa- 
dzono w zasadzkę. 


Wypadek na ślizgawce. 
NEW YORK, zo stycznia. 
Na sadzawce na cmentarzu 
Evergreen w Brooklynie za- 
łamał się lód w czasie gdy 
znajdowało się na nim kilka 


Indyanie podnieśli bunt. 


GUTHRIE, Ok., 25 sty- 
cznia. — Oklahomie zagraża 
najazd Indyan, takie bowiem 
wiadomości nadchodzą z oko- 
lic nad rzeczką Nation, gdzie 
Indyanie uprawiają od nie- 


Nowi senatorzy. 
TRENTON, N. J. 24 sty- 


cznia. — Izba prawodawcza 


wybrała ponownie Wma J. 
Sewellsenatorem Stanów Zjed. 


CHARLESTON, W. Va, 


24 stycznia. — S. B. Elkins 
wybrany został na posiedzenlu 


legislatury członkiem senatu. 

ST. PAUL, Minn., 24 sty- 
cznia. — Obie izby posłów 
wybrały dwóch senatorów: 
K. Nelson'a i M. E. Clapp'a; 
pierwszego na sześć, drugiego 
na cztery lata. 

LITTLE ROCK, Ark., 24 
stycznia. — James H. Berry 
wybrany został senatorem. 

CHEYENNE, Wyo., 24 
stycznia. — Senator Francis 
E. Warren ponownie został 
na to stanowisko wybranym. 

NASHVILLE, Tenn., 24 
stycznia. — Na miejsce sena- 
tora Thos. F. Turley wybrany 
został C. W. Carmock. 

TOPEKA, Kas., 24 sty- 
cznia. — Senatorem wybrany 
został J. R. Burton, republi- 
kanin. 

SALT LAKE, Utah., 24 
stycznia. — W miejsce demo- 


 kratycznego senatora A. W. 


McCune wybrała legisłatura 
Thomasa Kerns. 

PIERRE, S. D., 24 sty- 
cznia. — Robert J. Gamble 
wybrany jest senatoremStanów 
Zjednoczonych, 


AUSTIN, Tex, 24 sty- 
cznia, Posel J}. W. Bailey 
został wybrany przez obie 
izby senatorem Stanów Zje- 
dnoczonych na miejsce Hora- 
cego Chilton, którego termin 
się kończy. 


Lekkomyślność lekarza. 


APPLETON, Wis., 24 sty- 
cznia. Dr. M. J. Rodermund, 
znany tutejszy lekarz twierdzi, 
że ospa nie jest zaraźliwą. 
Aby to udowodnić, udał się 
do pacyenta chorego na ospę 
| wziąwszy zarodki tej zarazy 
natarł nimi swą twarz. Na- 
stępnie nie umywszy wcale 
twarzy wyszedł na ulicę i 
między swych przyjaciół do 
klubu. Gdy władze zdrowia 
dowiedziały się o tem, zaka- 
zały mu wychodzić na ulicę 
i postawiły go pod ostrą kwa- 
rantanną. 


Rodermund zdołał jednakże 
ucłec. Przebywa podobno 
w Chicago. 


Żądają uregulowania rzeki. 


MADISON, Wis., 24 sty- 
cznia. — Z powiatu Portage 


przybyła delegacya i wniosła 


prośbę do legislatury stanowej, 
aby wydano $20,000 z kasy 


jakiego czasu tańce duchów 
po nocach i zagrażają po 
bliskim osadom białych. 


Półdzicy Iadyanie żyjący 
w rezerwacył na wschód od 
powiatu Lincoln, gotują się 


do pierwszego najazdu na 
Oklahomę. Wobec tych gro- 
źnych wiadomości 
miasta  rozesłała telegramy 
o pomoc, a mieszkańcy miła 
steczka Stroud wprost od- 
nieśli się do gubernatora 
Barnas, aby im przysłano 
pomoc, gdyż Indyanie najpierw 
tam zamierzają uderzyć. 

Podobnie alarmujące tele- 
gramy nadesłali mieszkańcy 
powiatu Lincoln. 


78 poniżej zera, 
SEATTLE, Wash., 25 sty- 


cznia. — Z Dawson i z do- 
liny Yukon odebrano wia- 
domość o nadzwyczajnych 
mrozach. 

W Dawson City największy 
mróz był d. 16 stycznia, rtęć 
opadła do 68 poniżej zera. 
W miejscowości Forty Mile 
zanotowano 78 stopni w tym 
samym dniu. 


Przeciw paleniu papierosów. 


MADISON, Wis., 25 sty- 
cznia. — W Izbie posłów 
prawie jednogłośnie przyjęto 
bil, zakazujący wprowadzanie 
i sprzedaż papierosów i bi- 
bułek do papierosów. W se- 
nacie bil ten napotka pewno 
na dość silną opozycyę, ale 
ma szanse stać się prawem. 


Z buntu Indyan. 


SOUTH McALISTER, I. 
T., 25 stycznia. — Wczo- 
rajsze raporty o powstaniu 
Indyan szczepu Choctaw, po- 
twierdzają się.  Szpiegowie 
wysłani z naszego miasta 
donoszą, że niezadowoleni 
Choctaw'sł mają wielu Indyan 
z "band wężów”, którzy od 
niejakiegoś czasu się zorgani- 
zowali spokojnie. Dowie- 
dziano się, że bandy te po 
stanowiły zniszczyć koleje 
i spalić wszystkie budynki 
i mosty. Indyanie podobno 
zorganizowali się w każdym 
powiecie i twierdzą, że od 
działy ich liczą 2,600 ludzi, 


Walcownia blachy cynkowej. 


PITTSBURG, Pa., 24 sty- 
cznia, — W Canton, Ohio, 
powstać ma nowa walcownia 
blachy cynkowej, a budową 
jej zajmie się nowo zorganizo- 
wany syndykat z miejscowych 
| new - yorskich kapitalistów. 
Spółka ma mieć $250,000 
kapitału. Wszystkie zabudo- 
wania fabryczne będą bardzo 
obszerne. 


ludność 


set osób, mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Lód zarwał się na 
samym środku, w miejscu 
gdzie jeziorko było najgłębsze, 
i wskutek tego wypadku sześć- 
dziesiąt osób wpadło nagle 
do wody. 

Szczęściem, że w pobliżu 
była fabryka, robotnicy bowiem 
posłyszawszy wołania o pomoc, 
pospieszyli zaraz i zdołali wy- 
ratować wszystkich z wy- 
jątkiem dwojga dzieci, które 
później wydobyto z wody już 
bez życia. Przemokłymi i prze- 
marzłymi zajęły się pogo- 
towia ratunkowe, 


Głównego przywódcę Indyan 
aresztowano. 


HENRIETTA, I. T., 29 
stycznia. — [Dwom marszał- 
kom, G. Johnsonowi i S. 
Mclntoshowi 7 Eufaula udało 
się przyaresztować głównego 
wodza zbuntowanych Indyan 
i postawić go pod silną strażą 
wojskową. 

Zdaje się, że bunt Indyan 
zostanie wskutek tego zaże- 
gnany. Pomimo to wysłane 
zostało wojsko w strony 
buntem zagrożone. 


Washington. 


WASHINGTON, D. C., 
24 stycznia, — W senacie 
rozpatrywano dzisiaj sprawę 
marynarki handlowej. Sena- 
tor Vest z Missouri przema- 
wiał za powiększeniem floty 
handlowej kosztem rządu. 

WASHINGTON, D. C., 
25 stycznia. — Podatek ma 
być żniżony na $1.50 od beczki 
piwa czyli o 10 centów niżej 
niż go ustanowil kongres. Tak 
mała zniżka nie jest dostate- 
czną i browarze nie są z tego 
zbyt wielce zadowoleni. 


WASHINGTON, D. C, 
28 stycznia. — Z powodu zbli- 
żających się obrad nad kon- 
stytucyą kubańską większość 
członków kongresu jest zda- 
nia, że Kuba w sprawach 
charakteru międzynarodowego 
powinna być zawisłą od Sta 
nów Zjednoczonych, aby cza- 
sem jakie obce mocarstwo nie 
zachciało mocą traktatu z Ku- 
bą na tej półkuli się usado- 
wić. W sprawie ustanowienia 
rządu cywilnego na Filipinach 
odbędzie się prawdopodobnie 
specyalna sesya kongresu. 


WASHINGTON, D. C., 
28 stycznia. — Szef oddziału 
kontrolującego eksport narzę. 
dzi rolniczych ogłasza, że za 
rok 1900 wywiezłono ze Sta- 
nów Zjedo. rozmaitych narzę- 
dzi rolniczych za olbrzymią 
sumę $2,250,000,000. 


GAGEINA POLSKA. 


(ao W W TOW a a a e ZOO OOOO 


DO FARMERÓW. 


Kto z farmerów ma miód na 
składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech się zgłosi do firmy 


MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI, 
669 Milwaukee ave., 
(x) Chicago, Ill, 


PULSKI KULIG W MINNESOCIE. 


RICE LAKE, Minn., 26 sty- 
cznia. — Wielka liczba młodzieży, 
t. j. młodzieńców polskich i panien, 
należących do klubu polskiego, 
urządziło sobie tutaj kulig zwy- 
ozajem starodawnych Polaków, i 
z wyniku takowego jest najzupełniej 
zadowolona. Młodzież z Daluth, 
Minn., z Gniezna, Minn., z West 
Superior, Wis., i z miasteczek na- 
około Duluih pochodząca, wziąwszy 
ze sobą kapelę z czterech muzy- 
kantów złożoną, udała się sanną 
do Rice Lake, Minn, 
wnego obywatela Młynarka i tamże 
zabawiła się ochoczo i wesoło na 
tańcach i różnych grach towa- 
rzyskich. Za najlepsze tańce i śpiewy 
przyznawane były nagrody. 

Weseli. uczestnicy kaliga wybrali 
sobie sędziów tańca, a mianowicie: 
p. F. Miller s Duluth, prez.; p. J. 
Schultz, z Duluth, p. H. Kolanek 
z West Saperior, Wis., p. L. Vi 
necki z Menominee, Mich. 

Pierwszą nagrodę za dobrze od- 
tańczony walo otrzymali p. Ignacy 
Zimiński z Menominee, Mich. i 

anna S. Walkowiak z Dalath, 

iun. Druga nagroda za odtań- 
czenie walca przypadła panu Ko- 
ziarek z Duluth i pani Młynarek 
z Rice Lake. 

Za dobry Śpiew pierwszą na- 
grodę otrzymał p. Piotr Przybył 
z Daluth. 

Aranżerem tańców był Szanowny 
Pan F. Gramza z Duluth. Panna 
Schultz z Duluth, panna L Wal- 
kowiak s Daluth i panna F. Jaż- 
dżewska z Gniezna, Minn., oraz 
panowie Jan Nowicki z Duluth 
i Jan Gajewski z West Superior, 
Wies., obrani byli do obsługiwania 
gości przy wieczerzy. 

Zabawa cała miała charakter 
czysto polski i życzyćby należało, 
aby ten piękny zwyczaj staropolski 
rozpowszechnił się pośród Polaków 
tu zamieszkałych. Niedługo po 
smacznie przyrządzonej wieczerzy 
kuligowcy rozbawieni i zadowoleni 
najzupełniej, pożegnawszy - go- 
ścinnych państwo Młynarek, wsiedli 
na sanie i szybkością strzały po- 
pędzili z powrotem do Duluth. 
Powrotowi sprzyjała noc bardzo 
piękna, więc też w czasie niedługim 
szczęśliwie zajechano do domów. 

Była to jedna z najpiękniejszych 
i największych zabaw młodzieży 
polskiej w Duluth, Minn. 


Fr. Miller i Piotr Przybył, 
komitet. 


t 


Donoszę krewnym i znajomym, 
że nasz ojciec najukochańszy, 
SZCZEPAN WOJCIECHOWSKI, 
zasnął w Panv, opatrzony Św. Sa- 
kramentami, d. 23 stycznia w 8b 
roku życia w Albion, N. Y. 

Zmarły urodził się w zsborze 
rosyjskim, a przez 45 lat był w 
Niemozech i Prusach wschodnich i 
zachodnich, gdzie przed wyjazdem 
do Ameryki pełnił obowiązki, wło- 
darza w dobrach w Błędowie. Do 
Ameryki przybył ze synem i po- 
czątkowo mieszkał u córki z męża 
Weroniki Lookiej; a po jej śmier. 
oi zamieszkał u drugiej oórki, z 
męża Maryanny Ortowioz, gdzie 
też i resztę życia spędził. 

Pogrzeb odbył się dnia 25 sty- 
oznia, kosztem synów zmarłego, 
braci Franciszka i Albina, zamie- 
szkałych w Rochester, N. Y. Po 
grzeb był wspaniały, bo i Wiel. 
ks. Dymińeski, proboszcz parafii pol- 
skiej w Albion, nie szczędził pracy 
i trudów, ale przybył do domu 
zmarłego i po odozytaniu modłów 
ze śpiewem zwłoki wyprowadził do 
karawanu. Następnie cały orszak 
pogrzebowy ruszył do kościoła. 
Przed karawanem jechał w powosie 
Wiel. ks. Dymiński z organistą i 
chłopcami. Po wprowadzeniu zwłok 
do kościoła i odópiewaniu wilij, 
odpra mieniu mszy żałobnej i do- 
pełnieniu wszystkich ceremouij po 
grzebowych, Wiel. ks. Dymiński 
odprowadził zwłoki na cmentarz 
irlandzko katolicki. Na zakończe- 
nie pogrzebu zaintonował pieśń 
«Witaj Królowo Nieba,” poczem 
zebrani rzuciwszy grudkę ziemi na 
trumnę pożegnali zmarłego i ro- 
zes>li się do domów, 

Wszystkim, którzy brali udział 
w tym pogrzebie, jak również i 
Wiel. ks. Dymińskiemu zasyłamy 
staropolskie “Bóg zapłać” Prosi- 
my także o westchnienie za duszę 
zmarłego. Niech mu ta obca ziemia 
lekką będzie. 

Franciszek Wojciechowski, syn, 

173 Clinton ave. North. 
Rochester, N. Y. 


TYLKO NA 30 DNI PO TEJ CENIE! 
Do sprzedania 
bardzo tanio! 


40 akrów grantu za 250 dolarów 
gotówki. Grunt jest wart dwa razy 
tyle. Dobra sposobność dla takie- 
go, który chce dostać urodzajny 
kawał roli za mały pieniądz 

Grunt ten znajduje się w powie- 
cie Adama, w Stanie Wisconsin, 
blizko powiatowego miasteczka 


Friendship. Grunt jest urodzajny, | 


porosty drzewem w okolicy pol- 
skiej. Kto pierwszy się zgłosi ten 
go dostanie. Można przysłać 50 
albo 100 dolarów zadatku a resztę 
przy odbiorze papierów. Tytuł czy- 
sty. 
Ą C. W. Dyniewicz & Co., 

805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x 


sæ Pan F. Curdek w Hammond, 
Ind. raczy zgłosić się na tamtej- 
azg pocztę po paczkę keiążek. 


do Szano: | 


Beg” Kto przysłał $1 na książki 
z Newark N. J., w liście nie było 
podane nazwisko. 


Korespondencje. 


CHAPPELL HILL, Tex. 20 stycz. 


Towarzystwo bratniej pomocy 
ów. Stanisława B. i M. miało swo- 
je roczne posiedzenie na którem 
obrano nowy zarząd na rok bieżą. 
cy, a mianowicie: 

Jan Modrek, prezes; 

W. Bialos, wice prezes; 

J. Szymański, sekr. prot.; 

Jan Nowak, sekr. finan.; 

Majcher Pawlak, kasyer; 

I. Rzymiachiewios i K. 
opiekunowie kasy; * 

8. Wiśniewski i M. Mazurkiewicz, 


Marski, 


chorążowie; 
Michał Majewski, marszałek; 
Michał Kuminozak, % 


J. Majewski, odźwierny. 
W imieniu Towarzystwa 
Jan Nowak, sekr. finan. 


NAMPA, Idaho, 19 stycznia 1901. 


Bzanowny redaktorze Gaz, Polek.! 

Dbając e dobro Polaków wzią- 
łem sobie za obowiązek pomagać 
im gdzie można, bo pragnąłbym, 
aby rodacy moi dochodzili do zna- 
czenia i stanowisk. Niedawno temu 
miałem dłuższą naradę ze superin- 
tendentem tutejszej kolei Oregon 
Sbortline, i wymogłem na nim tyle, 
że pooddalał on robotników japoń- 
skich z pracy na kolei, i przyjął w 
to miejsce Polaków. Przedstawiłem 
ma, że Polacy są najlepszym na- 
rodem do pracy stałój w Ameryce, 
więc superintendent przyobiecał mi, 
że da jeszcze zatrudnienie stu Po. 
lakom więcej w sekcyi pomiędzy 
Nsmpa i Hauntiagtor. 

Płaca zimową porą jest $1.45, a 
latem 81.65. Ktoby chciał przybyć, 
nie powinien się ocięgać, bo tutaj 
może mieć atałą pracę „przez drie- 
sięć miesięcy w roku, ja zaś z swej 
strony zapewniam, że dołożę wszel- 
kich starań, aby przybyli tu Polacy 
do pracy się dostali. Niejedni ze 
zdolniejszych mieliby tu sposobność 
dostać się za “bossów” lub nawet 
za *majstrów” drogowych, zwła- 
szosa, że tutaj Polacy do tego oza- 
su dobre mają imię 1 zwierzchnicy 
są wogóle ludźmi bardzo dobrymi. 

Do wiadomości tych Rodaków, 
którzyby tutaj chcieli przybyć po- 
daję, że mogą przybyć tutaj za po- 
łowę ceny w dniach 5, 12, J9, i 
36 marca oraz 2, 9, 16, 28 i 80 
kwietnia, 

Prócz tego sprzedawane będą t* 
zw. “home seekers” ekskursyjne 
bilety od Omaha, Council Bluff, 
St. Joseph, Kansas City i z różnych 
innych stacyi w Nebrasce, Colora- 
do i Kansas do Nampa lub Han- 
tington za 28 dol. w jedną lub 45 
dol. w obie strony. Od Chicago, 
St. Louis, Peoria, i innych miast 
w Illinois, Iowa, Missouri za 80 
dol. w jedną lub 50 dol. w obie 
strony. 

Z tych tanich przejazdów powi- 
nien każdy skorzystać i do nas 
przyjechać czy to na robotę, czy 
też na farmy, luv też na oględziny. 
Bilety kolejowe zań trzeba kupo- 
wać na kolej Union Pacific i Ore- 
gon Shortline. 

W każdym jednak razie prosił- 
bym, aby wybierający cię tutaj u 
wiadomił mnie listownie na kilka 
dni przed przyjazdem, abym za 
wczasn mógł coś zaradzić. Dla o- 
sadników są tutaj okolice bardzo 
piękne, śniegu ani lodu jeszcześmy 
tu dotąd nie mieli. Polaków jest 
nas tu 84, osiedlonych około Nam- 
pa. Idaho 

Życzliwy rodak Tomasz Nalewaja, 


HAVERHILL, Mass, 24 stycz. 1901 


Do szan. redakcyi “Gazety Pol- 
skiej.” — Daia 13 etysznia b. r 
założone tu zostało pierwsze To- 
warzystwo rycerzy polskich pod op. 
św. Michała Archanioła, którego 
celem będzie nie tylko bratnia 
działalność wśród członków Towa- 
rzystwa, ale także i wśród nieli- 
oznej tutaj Polonii, 

Prsez lata poprzednie nie było u 
nas znać żadnego życia narodowe- 
go, dopiero dzięki zabiegom Mi- 
chała Norkuna, prawdziwego Po- 
laka i wiernego syna Kościoła, po- 
daliśmy sobie dłonie, zorganizowa- 
wszy wyżej wymienione Towarzy- 
stwo. Obywatel Norkun nie szczę- 
dził niczego, aby nas zorzakiiowa | 
zachęcał, namawiał i wreszcie sa- 
biegi jego uwieńczone zostały po- 
myślnym skutkiem — za oo tutaj 
składamy mu serdeczne “Bóg sza- 
płać ” 

Towarzystwo nasze stoi dosyć 
dobrze tak pod względem finanso 
wym jako też ilości członków. Na 
zebraniu pierwszem było nas tyl- 
ko czternastu lecz wszyscy przy- 
stąpili do Towarzystwa. Wybesko 
wówozas następujący zarząd: 

Michał Norkun, prezes; 

Michał Kołodziej, wice prezes; 

Roch Rutkowski, sekr. finan.; 

Andrzej Rarak, sekr. prot.; 

Adolf Radalski, ka.yer; 

J. Story, A. Naumowicz orar 
J. Radulski, opiekunowie kasy; 

J. Wyka, J. Dzięgasiewicz opie- 
kunowie chorych; 

Marcin Furtak, marszałek. 

Towarzystwo nasze ma jak naj- 
lepsze widoki rozwoju, bo już na 
drugiem posiedzeniu, urządzonem 
w tydzień później t. j. d. 20 sty- 
cznia liczba członków wzrosła do 
24ech. 4 tej też przyczyny, uchwa- 
liliśmy bal Towarzystwa Rycerzy 
Polskich na dzień 9 lutego, tj. w 
sobotę. Na tę pierwszą naszą zaba- 
wę zapraszamy wszystkie Towa- 
rzystwa polakie, jakie istnieją w 
okolicy. 

Wszelkie korespondencye i do- 
niesienia należy przesyłać pod a- 
dresem: 

Andrzej Rurak, sekr. prot., 

18 Varnum st., Haverhill, Mass. 
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Tak samo jak książki do nabożeństwa, . powieściowe 
i inne, wydaje się na premię następujące roczni- 
ki Tygodnika Powieściowo-Naukowego w mocnej 
oprawie, za dołączeniem 40c na przesyłkę lub 
też może sam opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


Osmy Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej. oprawie, zawiera: Jan III So- 


Pierwszy Rocznik Tygodnika 
Powieściowo—Naukowego, w 
mocnej oprawie, ozdobiony 54 ry- 


oinami, zawiera: Czartowa Góra, Bes 
imienna, Córka Hetmańska, Krwa- 
we Sieroty, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi lu- 
dzie, Cnota i wina, Szymek i Han- 
dzia, Pierwsza pycha—drugie ła- 
komstwo, Bóg nie opuści, ka się 
Nań spaści, Szymon z Zawiśla, Pi- 
sanki Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich — ludowych, obra. 
ków historycznych, baśni i .wi'le 
opisów rozmaitej treści naukowej. 
CENA $1.00. 

Drugi Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej oprawie, obejmujący 380 stro- 
nie wyraźnego druku na pięknym 
papierze, zawiera: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo Car- 
rów, Opowiadanie Imó Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyi 
koronnej (A. D. 1760), Bratobójca, 
Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
aławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Ma- 
rye, Klara ozyli zwycięztwo onoty; 
oprócz tego wiele pomniejszych po- 
wieści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych. 

CENA $1.00. 


Czwarty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo- Naukowego, w 
mocnej oprawie, obejmujący 416 
stronie wyraźnego druku na pięk- 
nym papierze, zawiera: Bracia Ry- 
wale, Olitypa, ozyli ptak stepowy, 
Hortenzya, czyli ofiara dumy, Moi. 
na, czyli niepojęte drogi Opatrz- 
ności, Z przeszłości Pomorza, Sta- 
rogrodzka kapela, Cześnikówny, Ke. 
Augustyn Kordecki, przeor Panli- 
nów, obrońca klasztoru częstochaw- 
skiego, Książę Almanzor i jego słu- 
ga Mustafa, ozyli jak sobie kto po- 
ściele tak się też i wyśpi; oprócz 
tego artykuły naukowe, jako to: 
Cudowna gospodarka w  przyro- 
dzie i różności. 

CENA $1.00. 


Szósty Rocznik Tygodnika Po- 


wieściowo-Naukowego, w mo- |” 


orej oprawie, zawiera: Walka o mi- 
lioay czyli Rodzina Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, Nowo- 


bieski czyli ślepa niewolnica z Ssi- 
ras, Pomorzanie w Gąsawie, Barna- 
ba Fafuła i Jóżo Grojseszyk, Zima 
dystylacya, Sybiracy, Historya o- 
kropna o walecznym Stasiu i o 
pięknej Anuloe, Jaskinia potępień- 
ca, Zbójcy na Czorsstynie, Koń wo- 
ziwody, Ksiątę Adolf i bogini 
szczęścia, Ktoby się spodziawał, O- 
sadnicy u źródeł rzeki Susqushan- 
na, Sejm pijacki, Trapia wieża, No: 
we suknie hrabiowskie, O leniwym 
psrobku, Rekrut. 
CENA $1.00, 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
moonej oprawie, zawiera: Blada Hra- 
bins, Wierna Rózia czyli zwycięz- 
two wiary katolickiej, Surdut i 
Siermięga, Nowelki amerykańskie, 
Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary: 
ski, Piękne przykłady z historyi 
Polskiej, Skarbczyk poezy polskiej. 

CENA $1.00. 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
moonej oprawie, zawiera: Branki w 
Jasyrze, Dwaj bracia różnego wy- 
chowania, Hrabia parobkiem u kmie- 
cia, Papugi naszej babuni, Apte- 
kars Polski, Robert Djabeł, 
branoo sąsiedzie, Prima Aprilis, 
Toast polski, Zaczarowana sroka, 
Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne po- 
dróże na lądzie i na morza. 

CENA $1.00. 

Jedenasty Rocznik Tygodni- 

ka Powieściowo - Naukowego, 
w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Ta- 
jemnica Bastylii, Harold król oy- 
ganów, czyli skrzypoe Kdeleńskie, 
Zabobon ozyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fa- 
biola, Adam i Ewa, Gałązka jaś- 
minu, Młyn Djabelski na górze 
wiedeńskiej, czyli Ryoers Ginter se 
Bzwaroenau. 


CENA $1.00. 


Trzynasty Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo—Naukowego 
w mocnej, oprawie, zawiera: — 


żeńcy, Orżnął żyda, Królewski dzia- 
dek, Ulicznik warszawski, Ładowa 
pieczara, Żyd w beozca, Majster i 
czeladnik, Werbel domowy, Dwa 
worki złota, Sprawa o wóz, Kozioł 
ofiarny, Kuźma Jeż, Renegat, Jał- 
mażna i przypowieść o pszenicy, 
Opowieści stepowe, Ktoby się spo- 
dziewał; Okrężne, Walka na śmierć 
i życie, Złapał się, Pożar na morzu. 
CENA 31.00. 


Siódmy Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia 
Bogumił Kamiński, Stanisław mło- 
dy Pustelnik, Wiesław, Moje le 
czenie wodą ks. S. Kneippa, Koś 
cinszko pod Racławicami, Perła Ge. 
nai, Bohaterka z powstania 1868 r Historys kupca Chrześcijanina. 

CENA $1.00. : CENA $1.00. 

aannaaien aaa 
Warunki do otrzymania premii z powyższych rocze 


ników Tygodnika Powieściowo-Naukowego: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki rocznika Ty- 
godnika lab też sam przesyłkę opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzój. —3) Kto już wybrał premię, a 
chciałby uzyskać jeszcze obecnie wydawaną premię, Boch opłaci Gazetę 
jeszcze na rok dłużej.—4) Płacący półrocznie lub kwartalnie na "Ga- 
zetę Polską, nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki wydaje 
się na to, aby 'Gazeta Polska” była opłacona za cały rok z góry. “Ga- 
zeta Polska” kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roka 81.35, na 
kwartał 750. Żądającym, a nie przysyłającym przedpłaty, posyła się 
tylko jeden numer na okas. 

W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL. 


Agay Han, powieść historyczna; 
Nemezis; Pszczoły i pgzczelnictwo 
(s rycinami); GRałganduch, ozyli 
Trójka bultajska, melodram w 3ch 
aktach; Sierota; Quo Vadis, H. Sien- 
kiewicza; Dach Puszczy, opowiada- 
nie z amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakładaniu i pielęguowania ogiu 
dów (z rycinami); Kasper Karlit 
ski, dramat historyczny w 8 aktach, 
Historya o szlachetnej i pięknej 
Meluzynie; Nad Bugiem, obrazek 
ładowy w 3ch aktach; Cyrulik za 
Zwierzyńca, obrazek ludowy w je- 
dnym akcie; Nieprzepłacony Pier- 
ścień; Historys o wielkim wojowni- 
ku Gabr yaju Hołabka; Stryj rey- 
jechał, komedya w jednym akcie; 


532 Noble St., 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składać 
się będzie z 32 stronie oprócz okładki. Wewnę- 
trzny układ pod względem treści różnić się też 
będzie od dotychczasowego, gdyż nie będziemy 


w nim zamieszczałi kilku powieści naraz, ale 
tyłko jednę, a po ukończeniu tejże drugą itd. 
Czynimy to nietylko dla ułatwienia sobie pracy, 
ale i dla wygody czytelników, którzy zacnowy- 
wując zeszyty, mogą potem poodrywać papie- 
rowe okładki i związać zeszyty w książkę lub 
dać sobie takowe oprawić. — W noworocznym 
numerze rozpoczynamy drukować śliczną i bar- 
dzo interesującą powieść pod tytułem: 


Czarne Widmo, 


Powieść przez M. T. Porkins'a, 
przekład z angielskiego Waleryi. 

Prenumerata roczna wynosi $1.00. 
Jeden numer na okaz posyłamy na żądanie darmo. 


W. DYNIEWICZ, 632 Noble St., Chicago, Illinois. 
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ANAS ANARAN ZIN ZINZNIYN 


SINANIN ZN 


DR. H. STOBIECKA, 


Me hus Wszelkie Choroby Ocz, porr xo 


Kilkoletnie studya w klinikach t szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też I tutaj w Chicago nadały mi pe- 
4 wn w rozpoznawaniu t leczeniu powyżej wymlenio- 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 3c znaczek. 


489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA. 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z NIH WIEKU 
przez Znzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

— Ha, ha! — zaśmiał się — patrzysz 
siostro, czy znów jaki mnich do bramy 
nie zakołata? 

— Choćbym patrzyła, to co? -— lepiej 
patrzyć, czy jaki pobożny człek nie kołata, 
aniżeli go trzymać pod bramą — odrzekła 
butnie Henilda. 

— No, no, nie sróż się, siostrzyczko! 
— ot lepiej podziękuj mi, żem ci owego 
mnicha zaswatał. 

— Niewczesne wasze żarty, miły bra- 
cie, boć mnichowi nie do żeniaczki, jedno 
do różańca — odrzekła, kryjąc zmieszanie. 

— Ba, jak jakiemu! — są tacy, co 
pod habitem rycerską zbroję noszą, a ra 
takiego moja siostrzyca nie będzie krzywa. 

Henilda nie mówiąc nic, spojrzała 
obojętnie. ; 

Ot, co się to tam bawić próżnem 
gadaniem, zaswatałem ci jednego z pia- 
stowiczów, księcia z krwi królewskiej, co 
ma prawo choćby do krakowskich rządów. 

Henilda wlepiła ciekawie oczy w brata. 

— Tak, tak, przeczułaś dla się ryce- 
rza, biegnąc furtę otworzyć — mówił 
Świętopełk — pod przebraniem mnicha 
ukrywał się Władysław ()doniez, pan na 
Wielkopolsce. 

— Z której go bodaj stryj wypędził 
— przerwała Henilda. 

— Ho, ho! — wiesz, jak widzę, o spra- 
wach rycerzów — ba i nie dziw, wszak 
w twojej niewieściej piersi męzkie serce 
kołacze — rzekł Świętopełk pochlebiająco. 
—- No, tak — prowadzi Odonicz walkę 
z Władysławem Laskonogim, lecz gdy 
zostanie moim szwagrem, to mu dam po- 
moc; stryja wygoni, a bodaj,'czy i po 
krakowskie nie sięgnie. Boć to tam Le- 
szka Białego pacholę marne słyszę bar- 
dzo... 

— Leszek, pan jeszcze nie stary — 
przerwała siostra — pokazujecie mi więc 
owoc na wysokiej gruszy — dodała. 

— Ha, możeć on bliższy niż wam się 
zdaje — rzekł, targając wąsa Świętopełk, 
a oczy mu błysły złowrogo. 

Chwila była milczenia. 

Świętopełk przechadzał się wzdłuż 
pogrążonej w mroku komnaty, Henilda 
stała oparta plecami o okno, a na jej 
głowę księżyc rzucał czerwone blaski. 

— Niechno ja tylko na Pomorzu ogło- 
sze się księciem, to i Odonicz do Krakowa 
dojedzie — mówił jakby do siebie Ńwię- 
topełk. 

— A tymczasem hołd Leszkowi mu- 
sicie składać z Odoniczem — rzekła znów 
chłodno Henilda. 

— Nie składam i nie złożę! — zawo- 
łał podniesionym głosem Świętopełk. — 
Nie złożę ani ja, ani Odonicz! — dodał, 
uderzając w stół pięścią. 

— Zresztą, co to gadać — rzekł ła- 
godniej — lepszej doli trudno ci czekać. 

Po chwili zaś dodał: 

— Masz ty siostro nie niewieści rozum, 
a skoro nad Odoniczem zapanujesz, łatwo 
go na tron krakowski, a siebie z nim za- 
wiedziesz. 

— Skoro jużeście się tak ułożyli, miły 
bracie, cóż ja mogę? — jako dziewka, 
muszę być posłuszną — rzekła Henilda. 

— Tak, tak! — zawołał śmiejąc się 
Świętopełk — znam ja twoje posłuszeń- 
stwo! Ale, co tam — jutro wam zręko- 
winy wyprawie, pojutrze z Odoniczem po- 
ciągniemy na Ujście! Potoć on w prze- 
braniu mniszem z Węgier kraj świata 
objechał, a morzem do Szczecina się do- 
stał, aby wejść ze mną w przymierze. 
A no, nie wiedział, że nietylko sprzymie- 
rzeńca, ale i szwagra mieć będzie — dodał 
żartobliwie. 

— Dobrej nocy księżnej wielkopol- 
skiej — rzekł, żegnając siostrę Świętopełk. 

— Dobrej nocy przyszłemu księciu na 
Szczecinie — odparła podając rękę He- 
nilda. 

Gdy drzwi się za bratem zamknęły, 
potarła ręką po białem czole, a potem 
rzekła do siebie: 

— Jeżeli myślisz, miły bracie, że przy- 
szłego mego małżonka do wszystkich 
twoich zamiarów nakłonię — omyliłeś się 
na mnie. Nie, nigdy podstęp i zdrada 
udziałem moim nie będzie, tak mi Chryste 


dopomóż! 
To mówiąc upadła na kolana przed 
krzyżem wiszącym w głębi komnaty 


i ukrywszy białe czoło w dłoniach, pogrą- 
żyła się w cichej modlitwie. LS 

Świętopełk tymczasem idąc do siebie, 
tak myślał: 
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— Dobrze się złożyło; że ta dziewka 
poszła mu bramę otworzyć — wpadła mu 
w oko, a przez nią zapanuje nad słabym 
umysłem Odonicza. — Ba, i z nią nie 
łatwo — ale podejściem i pochlebstwy 
wszystko z niewiastą uczynisz! 

Tak rozmyślając, legł starosta pomor- 
ski na łożu i śnił o blizkiem swojem 
księstwie. 

Odonicz zaś, znalazłszy się w prze- 
znaczonej dla siebie komnacie, sam ze 
sobą taki robił rachunek: 

— Świętopełk warchoł, ale dobry wo- 
jak; — Ujście i Nakło z prawa mi się po 
ojcu należą, trudno zaniechać dziedzictwa 
— a miło też będzie z taką żonką, jak 
siostra Świętopełka, na tronie książęcym 
osiąść. 

I na drugi dzień odprawiły się zrę- 
kowiny w obecności drużyny szczeciń- 
skiego zamku. Że zaś Swiętopełk trzy- 
mał liczny poczet zbrojnych i jakoby 
udzielny książę się rządził, łatwo mu było 
zebrać hufiec, z którym na Ujście wycią- 
gnął. Niespodziewanie napadnięty Wła- 
dysław Laskonogi nie mógł się obronić; 
załoga jego rozproszoną została, a on sam 
ledwo z życiem uszedł. Powiodło się 
Odoniczowi — powrócił do Szczecina zwy- 
cięzcą i jako pan na Ujściu poślubił He- | 
nildę 1220 roku. 

Świętopełk ufny teraz w pomoc szwa- 
gra, około którego rycerstwo, niechętne 
Laskonogiemu, kupić się poczęło, coraz 
hardziej odpowiadał posłannikom Leszka 
Białego dopominającego się o daninę. 
Dopomagał też Odoniczowi w bezustannej 
walce z liaskonogim. a na Pomorzu jednał 
sobie panów. Zdawał się więc coraz bliż- 
szym uksiążęcenia; — namawiał siostrę, 
aby i Odoniez hardo się Leszkowi stawiał, 
lecz butna Henilda, o ile pragnęła, aby 
dziedzictwa swego małżonek na stryju 
dochodził, o tyle wszelakie z Leszkiem 
zatargi przykre były dla szlachetnego jej 
serca. J 

— Leszek na swojej sandomierskiej 


po ojeu dzielnicy siedzi, krakowską też 
jego ojcu oddano w zarząd — nam nie 
krzyw, a dopomódz może — mówiła do 
męża. — Po co nam się na Kraków wdzie- 
rać — i tak Pan Bóg nam nie błogosławi, 
to mówiąc westchnęła. Odonicz pochylił 
głowę, a po chwili rzekł: 

Henilio miła, poślemy votum, 
obmyśl sobie jeno jakie, a choćby w naj- 
dalsze kraje poślę, może nam Bóg da po- 
tomka, dla któregoby te ziemie krwawo 
odebrane w dziedzictwie zostały. 

— Oj, że krwawo, to krwawo — choć 

się « prawa należą; — ino tych ziem Le- 
szkowych nie tykaj — ntówiła — rodzie 
dwie beczki złota przeznaczył dla mnie. 
Stojąć one w podziemiach szczecińskiego 
zamku, ale z nich tylko Świętopełk uży- 
wa — chciwy to człek. 
Baśnie niewieście! złoto nie 
woda źródlana, co choć ją czerpiesz, to 
wciąż przybywa. Gdyby rodzie był i zo- 
stawił, dawnoby je Świętopełk był wybrał 
— odrzekł Odonicz. 

— No, no, niech to będą baśnie — 
a ja ci mówię, że Świętopełkowi nie ufaj 
— powtarzała Henilda. 

Zamyślili się oboje, nastała chwila 
milczenia. Odonicz rachował i kalkulował 
coś w swojej głowie — może owo złoto 
zbudziło w nim jakąś myśl nową. 

Po chwili rzekł: 

— Żeby to wiedzieć coś na pewno, 
tobym się już i ze stryjem pogodził — 
a jakby człek nie potrzebował poinocy 
szwagra, łaeniejby się i o wiano upomniał. 

Henildzie zabłysły radością źrenice; 
rycerskie ona miała serce, ale te mordy 
ciągłe i najazdy na zamki stryja, do któ- 
rych Świętopełk wciągał Odonicza, wy- 
dały jej się nie rycerskiem lecz rozbójni- 
czem rzemiosłem, rada więc była odwieść 
od nich męża. 

— A gdyby tak Leszek wdał się i po- 
godził was? — rzekła nie śmiało: — Zawsze 
on pan na Krakowie, przewodzi innym 
ziemiom... 

— Co mąż uradzi, to niewiasta prze- 
czuje — zaśmiał się Odonicz. A toćże 
wieści idą, jakoby stryj sam chciał tej 
zgody i Leszka używał. — Mówią na- 
wet, że Leszek ma zjazd zwołać na Po- 
morzu; — na zeszłej wyprawie pod Nakło 
i Świętopełk mi o tem przebąkiwał, a za- 
praszał w gościnę. 


zaa + 


— Musi on coś więcej o tym zjeździe 


wiedzieć, a bodaj, czy jakiej nie knuje 
zdrady — boć nie bez przyczyny się krząta, 
a nas odwiedzał — mówiła Henilda. 

A zamilkłszy na chwilę, znowu po-| 
częła: - 

— Nie dajcie się ino w jakie sidła 
uwikłać... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


j gwiazdą. 


GROCHÓW Y WIENIEC 


czyli 
Mazury w Krakowskiem. 
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Maleckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Kardowski. 


każą! 
Wojski 
(do P. Jędrzeja, który także został na sceie), 

Co to za jedni? 
P. Jędrzej, 

Nie wiem! 
kKardowski. 

Jakto, panie Jędrzeju? 
P. Jędrzej. 

Wiem tylko tyle, że towarzysze pan- 
cerni z pod Czarnieckiego; ale kto są 
i czego żądają, chyba samych pytajcie! 
(P. Jędrzej wychodzą do drugiego pokoju, Żelecki 

żwawym krokiem wpada na scenę). 
Żelecki. 

Bójcie się Boga, Waszmoście! Tu 
działać trzeba chwili nie tracąc, a wy się 
w gadu-gadu bawicie... 


Wojski. 
A bo co? a bo co? 
Żelecki. 
Przecież to wyraźni konkurenci! 
Wojski. 
O! nieszczęśliwa moja godzina! 
Żeleeki. 
Sodoma Gomora, co się tam dzieje! 
Kardowski 


(uczepia się Żeleckiego, hamując gniew jego). 

Czarnieczczyki! ©zarnieczczyki! 

Wojski (do Żeleckiego). 

I na prawdę konkurenci, powiadasz? 
A niechże ich tam million sto tysięcy... 

Kardowski (zatykając usta Wojskiemu). 

Ale nie mówże Jegomość tak głośno! 
Czarnieczczyki! 

Żelecki. 

Pani Jędrzejowa oczywiście ich fory- 
tuje! Ciągle tam jakieś szepty, umizgi... 
Wojski (przerywa). 

Czy do mojej. do mojej? 

Żelecki. 

A jużei nie do mojej, bo ja się o ni- 
kogo nie staram. Ale Jegomościna wdó- 
wka w opałach, co się nazywa! 

Wojski (wybucha gniewem). 

Tego cierpieć nie mogę, żeby mi przy- 

szło i obydwóch trupem położyć! 
Kardowski, 

Jedźmy raczej do domu! Wszystko 
przepadło! Z Czarnieczczykami zadzierać 
nie można! 

Żelecki. 

Chodźcie w taniec, panowie Bracia! 
Trzeba sprawę salwować, dopóki świeża. 
Kardowski (ich powstrzymując). 

Ale na rany boskie... 

(Kiedy Żelecki ciągnie Wojskiego do tańca, Kardo- 
wski, ażeby został w pokoju — Polonez cały 
wraca na scenę. Wojski wyrywa się z rąk oby- 
dwóch i zachodzi drogę pierwszej parze, t. j. 
Ołtarzowskiemu i Muckiej). 

Wojski (uderzając w dłonie). 

Odbijanego! 

Ołtarzowski. 

Nie tędy droga do pierwszej pary, 
mój Mości Dobrodzieju! A zresztą, choćby 
i była, dość pono już tego tańca. 
(Muzyka milknie — Polonez się kończy. 

na scenę Dzięqiel, z serwetą na ręku). 
Dzięgiel 
(w militarnej postawie, dyalektem mazurskim). 


Raportuję miłościwemu Państwu, ze 
juz wiecerza na stole. 

(Otarzowski poduje ramię gospodyni, Pasek Ruckiej 
i wychodzą wszyscy do pokoju na lewo. Tym- 
czasem Kardowski przytrzymuje za rękę Woj- 
skiego i Żeleckiego i ci trzej zostają na scenie). 

Kardowski. 

Słyszeliście? To ich pachołek, a toć 
z mazurska przemawia! 

Wojski (jakby z tryumfem). 

Wychodzą szydła z miecha! Mazury! 

Żelecki (vezclutnie). 

Mazury czy nie Mazury, intencya 
onych nieczysta! Głupi, kto czeka, aż mu 
bóty uszyją! Co masz zjeść, schowaj na 
jutro; ale kiedy po czerepach, to zaraz! 

Kardowski (z otuchą). 

Panie Karolu! Tego nie potrzeba! 
Mazury ślepo się rodzą i pod ciemną 
Ja biorę wszystko na siebie. 
Tylko Wy mnie wspierajcie, to ja ich, 
moją- bronią, dziś jeszcze z tego domu 
wykurzę! 


| (Wracają na scenę Pani Jędrzejowa i Rucka, jakby 


szukały pozostałych na scenie). 
Rucka (żartując). 
Co ja to widzę? Panowie sąsiedzi ra- 
zem z drugimi nie raczą, czy też się 
boją... 


I naszej własnej muzyce sobie grać 


Występuje | 


Wojski (przerywa). 

Jakiej konkureneyi?! Nie groźna nam 
| ona, moja Mościa Dobrodziejko! (Podając 
| ramię Ruckiej) Służę... 
| Pani Jędrzejowa. 

Idźcie Waszmość sami tym razem. 
| Bo nam się tu jeszcze trzeba zakręcić 
koło zabawy i wygody tak miłych gości. 
(Wojska, Żelecki i Kardowski odehodzą do stołu; 

SCENA IV. 

Pani „Jędrzejowa i Rucka. 
Rucka. 
Co mi chcesz powiedzieć, Teklusiu? 

Pani Jedrzejowa. 

Kunusinku kochana, zrób mi jednę 

łaskę, a w każdy paluszek cię pocałuję. 
Rucka. 
Wszystko co zechcesz. 
Pani Jędrzejowa. 

Nie wydawaj się z tem, żeś wdówka. 
Oni już wiedzą, żeś nasza siostra stryje- 
czna, ale cię uważają za pannę. Wiec 
kiedy cię będą nazywali panną Kune- 
gundą, zrób minkę, jakby to była twoja 
nazwa właściwa. 

Rucka, 
Ale to jakoś nie wypada! 
Pani Jędrzejowa. 

Między swoimi wszystko wypada, a bę- 
dziemy mieli sto pociech. Bo ten łotr 
Janek — to strasznie harda dusza w ubo- 
giem ciele! Zdeklarowany nieprzyjaciel 
wszystkich kobiet, a szczególnie też wdów. 
Co on tu na te biedne wdowy nie wyga- 
dywał! O ożenieniu ani sobie da wspo- 
mnieć! 


Rucka. 

Wiec ty mnie bodaj już z nim znowu 
swatać zaczynasz? 

Pani Jędrzejowa. 

O swataniu nie myślę. Ale byłby 
tryumf nielada, gdyby przynajmniej odjeż- 
dżał z ciężkiem sercem i z lepszą dla 
wdów estymą. 

Rucka. 
Ale jakże ja tego dokażę? 
Pani Jędrzejowa, 

Najłatwiej w świecie, bo przecież tego 
nie zaprzeczysz, że się panowie towarzy- 
sze szastają koło was niepomału! A po 
minie mojego Janka widzę oczywiście, żeś 
mu wpadła w oko, co się nazywa! 

Rucka, 


Ależ moja Teklusiu, cs też tobie nie 
w głowie?! Sprzeciwiają się tamtymi oto 
wszystko! 

Pani Jędrzejowa. 
No! już daj pokój! Wiem ja, co wiem. 
Rucka. 

A potem na co się przyda, że ja się 
panną dam tytułować, kiedy pierwszy le- 
pszy z gości czy służby — — — 

Pani Jędrzejowa (przerywa). 

Tego się nie bój! I goście i służba — 

wszyscy w komplecie! 
Rucka. 

I Wojski także? 

Pani Jędrzejowa (śmiejąc się). 

Ale gdzie tam! Ta trójka nie wie 
o niczem. l właśnie też dla tego Jędrzej 
nie zapoznaje ich z sobą, żeby się nie po- 
rozumieli. Wszyscy zaś inni wiedzą już 
wszystko dokładnie. Zależy tylko od cie- 
bie, żeby nam się ta krotofila udała. 

Rucka (rezolutnie), 

Mniejsza o to! Kiedy tego żądasz, 
niechże i będę znowu panną Kunegundą. 
Pani Jędrzejowa (ściska ją). 

Wyborneś dziewczę, Kunusiu! — Wra- 
cajmyż teraz do stołu, żeby się nie zmiar 
kowali, że się zmawiamy. (Odchodzą). 


SCENA V. 
(Występuje na scenę Dzięgiel). 
i Dzięgiel. 

Widzi Bóg, widzi Bóg! Jak to tak 
dalej pójdzie, to nie wiem, co jesce bę- 
dzie! Mojemu Panu juz się brwi trzęsą; 
a kiedy się temu brwi trzęsą, to się tu 
na kim jesce skrupi okropnie! Chwałax 
Bogu, ze tym przynajmniej razem nie na 
mnie! — Wyzwali się na kielichy i nasi 
pokazali, ze lepsi! Wiec tego nam poda- 
rować nie mogą i dalejze sydzić z nasego 
kochanego Mazowsa! Podano na stół 
głowę cielęcą i powiedzieli ze to papiez 
mazowiecki. Obacył ciasto zółte kładzio- 
ne pod cielęcinę i powiada ze to mazur- 
skie komunikanty! A ci drudzy az płacą, 
tak się śmieją! Ej, ej! będzie źle! 

(Przychodzą na scenę Pasek i Ołturzowski). 

Pasek (gniewnym głosem). 

(Qui vult pacem, parat bellum, Panie 
Franciszku! Już my temu pijanicy nie 
zamkniemy gęby, chyba brzękiem szabel! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 
SDR. BOŻYNCZA. 


Jak dobrem jest to lekarstwo. 
najlepszy dowód. że znajduje się 
w domach królewskich. Io same- 
go Londynn dostarczamy przeszło 
50% tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i skn- 
tecznem. ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści. lecz co dobre, to samo się chwali. 

Pytajcie się o Dra. Bozyneza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO. HL. 


GREENEBADM SONS, 
BANKIERZY, 


83 —85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 


Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe, 


KOMAR” 


Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu- 
strowane. 


Prenumerata roczna . 
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a prosta metoda. Szum w nezxch wstrzymujamy 
natychminat. Opisz w jaki sposób - tedumagasz. 
Egzamin cya i porada darmo. kazdy może sią 
łeczyć w demo bez wielkich wydntków. 
DIR DALTONA KLINIKA USZU. 
396 La Balle Ave., CHiCALv, ILL 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim czasie. W 
miejsce starych porastają nowe na- 
der barwne włosy. 

(Offis 256 Grand St., Wms.) 

Po szczegóły piszcie pod adrea: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

P. 0. Box 2361 New York, 
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lospital Medical College" z 
a g wnzelkich choról vasiarzalych. a 
©. Jeże)! cierpisz PA KAC wiek choraba a inni8 
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nadzieli nie 


Y szpitali w krajuł w Europlo, 
przyjmuje chorych u alebie 
oraz udziela rady listownie. 
Dr. Ham ałynie na cały 
Wówiat, alhowiem wyleczył 
tysiące ludzi, którym ani do 
ktorzy ani szpitale nie mo: 
gły nic pomódz. Dr. Ham ma najiej.sze 
* dectwa, że obchodzi się z pacyentumi uczciwie. 


dróży å wizytacył różnych 
ąwle, ża dla ciehie nie ma żadne 
(U eaz nic tracić. 
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ie 
liścin trochę włosów z głowy, a takze 2 cento 
wą markę pocztową, to duataniecie vdnow ledź. 
natychmiast czy choroha jest do wyleczenia 
Można pisać po polsku, angieleku lub niemiec 
ku Adeva taki: 

DR- C. B. HAM, 
548— 589 Natienal Unlon Big. TOLEDO. OHIO. 

NAPISZCIE DO DRA HAM. 

PORADA NIC NIE kOSZTLJE. 
DARMO dostaniecie bardzo ciekawą książk. 
“Poradnik dla Chorych," jeżeli poślecie pi) 
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BANKRUCTWO MILITARYZMU 


Militaryzm się przeżył! 

Mówią o tem dowodnie 
czasy obecne, w których bar- 
dziej niż kiedykolwiek zaczy- 
na się budzić świadomość o 
jego bezowocności w polity 
ce i zgubnych, opłakanych 
wpływach” na rozwój cywiliza- 
cyjny ludów. 

Czy złściły się bowiem ja- 
kiekolwiek nadzieje w nim 
pokładane? Czy państwa, któ- 
re poświęciły mu wewnętrzny 
swój rozwój i dobrobyt naro 
dów, zaznały spokoju 1 po- 
myślności? Czy zabezpieczyły 
się przynajmniej przed wro- 
giemi zakusami najbliższych 
sąsiadów, czyhających tylko 
na sposobność zużytkowania 
swej energli militarnej, mar 
nlejącej w bezczynności ł ruj- 
nującej kraj I naród? 

Czy wreszcie wojny zwy- 
cięzkie i nabytki terytoryalne 
przyczyniły się kiedykolwiek 
do skutecznego uregulowania 
nieporozumień I powikłań mię- 
dzynarodowych? 

Bynajmniej! ani jedna z tych 
upragnionych nadziei nie ziś 
cila się, natomiast w stosun: 
kach wzajemnych państw i 
narodów zapanowały: nle- 
ufność i zawiść, wrogie wzglę 
dem siebie zamiary | obawa 
o jutro, obawa przed podstę- 
pem | przemocą, które w wy- 
paczonych pojęciach zwyro- 
dniałej dyplomacyi i utraciły 
znamienne cechy zbrodniczo- 
ści i zdobyły miano mądrości 
politycznej. 

Jakże jednak drogo oku 
ploną została ta mądrość! Gó 
ry złota przewaliły się w bez- 
denną paszczę  militaryzmu. 
Miliony ludzł odrywano od 
pracy produkcyjnej, od pługa 
| zagonu, od warsztatów | 
kantorów handlowych, od 
pracy umysłowej wreszcie, 
będącej główną dźwignią ro- 
zwoju cywilizacyjnego. 

Współrzędnie nienawiści 
plemienne | narodowe zao- 
Strzyły się. 

Gdybyż jeszcze ten milita- 
ryzm był istotnie jakąś mocą, 
zdolną do utrzymania wzglę 
dnego pokoju | zatamowania 
mordów międzynarodowych? 
I to nie. Wyrazem jego bez 
silności są w pierwszym rzę- 
dzie, zbrojne przymierza mo- 
carstw, świadczące dowodnie, 
że żadne z państw nie czuje 
się dość silnem i pewnem 
siebie, aby siłę mogło oprzeć 
przemocy, że tej przemocy 
ma słuszną zasadę siłę oba- 
wiać, że słowem nie ufa ni- 
komu i że wzajemnie nie po- 
słada u nikogo zaufania i 


wiary. 

Drugim, bardziej jeszcze 
przekonywającym dowodem 
bezsilności militaryzmu jest 


obecnie zawierucha chińska, 
na uśmierzenie której podjęły 
wyprawę zbrojną wszystkie 
potęgi militarne świata. 

Zdawałoby się więc, że wo- 
bec takiej mocy, Wschód 
Azyatycki ulęknie się i pa- 
dnie plackiem przed Europą 
tem bardziej, że za nią stanę 
ły jeszcze Stany Zjednoczone 
i Japonia. 

Tymczasem cóż się stało? 
Pomimo, że wycięto w pień 
liczne bandy bokserów i wojsk 
regularnych, pomimo, że wy- 
dano na kaźń sromotną naj- 
pierwszych dygnitarzy chiń 
skich, pomimo że ogniem i 
mieczem spustoszono znaczną 
część kraju, Chiny nie ulękły 
się, co więcej, przeciwstawiły 
wyćwiczonemu do ostatnich 
granic militaryzmowi bierny 
jedynie opór i nie zdradzają 
wcale ochoty do przyjęcia na- 
rzuconych sobie przez Europę 
warunków ugodowych. 

Czegóż to dowodzi? Oto 
tego, że militaryzm, wsparty 
nawet zupelnem porozumie- 
niem się mocarstw, nie jest 
znów tak straszną potęgą, 
skoro oprzeć się mu może 
naród wcale nie bitny, mają- 
cy jako jedyne środki obro- 
py—czas I przestrzeń. 

Musieli to doskonale zro- 
zumieć dyplomaci i rząd chiń- 
skł, skoro nie spieszą wcale 
z przyjęciem narzuconych 
przez Europę warunków i 
wyczekują, aż czas zrobi swo- 
je a wzajemne rozterki wśród 
wojsk zwłązkowych dokonają 
reszty. Takie zaś wyczekiwa- 
nie o ile dla Chin nie jest 
kosztowne, ani trudne, o tyle 


dla państw europejskich nie 
bezpieczne i rujnujące. Ko- 
szty wyprawy do Chin i utrzy: 
manie w nich korpusów oku 
pacyjnych są olbrzymie. Je- 
dne tylko Niemcy, które wy 
słały zaledwie 18,000 żołnie 
rza, wydały już na tę zbrojną 
wyprawę około 200, 000, 000 m 

Jeśli weźmiemy po 
gę, że do końca pacyfikacyi 
Chin jeszcze daleko, oraz że 
każdy dzień utrzymania wojsk 
związkowych w Chinach ko- 
sztuje kilka milionów mk., to 
będzłemy mieli przybliżone 
zaledwie pojęcie, jak dalece 
drobne wyładowanie energii, 
ciążącego nad Europą milita- 
ryzmu jest kosztowne. Ą któż 
koszta te płaci, jeśli nie lud, 
pracujący w pocie czoła na 
kawałek chleba a przecłążony 
podatkami na cele wielkiej 
polityki, mającej dla niego 
wartość przysłowiowych gru- 
szek na wierzbie. 

Ludy też szemrzą, a szem- 
ranla te zaczynają się potę- 
gować I to tem więcej, że w 
całej Europie dają się dotkli 
wie odczuwać skutki wypra 
wy chińskiej — w powsze- 
chnym zastoju przemyslu i han- 
dlu iw utrudnionych środkach 
zarobkowania. Jeszcze wymo- 
wniej śwładczy o bankructwie 
militaryzmu wojna Anglii z 
Transvalem. W wojnie tej 
pierwszorzędne mocarstwo w 
Europie miało łatwe rzekomo 
zadanie pokonania rzeczypo- 
spolitej, której cała ludność 
nie przenosiła pół miliona 
mieszcańców, w tej liczbie: 
starców, kobiet i dzleci. 

Tymczasem wojna ta trwa 
już rok cały i Anglia musiała 
uruchomić do walki 300,000 
wytrawnego żołnierza i wy- 
dać do tej pory olbrzymią 
sumę 1450,000,000 mk. na 
koszta wojenne. Jest to prze 
szło 2 milardy franków, czyli 
połowa blisko tej sumy, jaką 
pokonana Francya musiala 
zapłacić kontrybucyi wojen- 
nej Niemcom. A jeszcze nie 
jedną przecież setkę milionów 
poniesie Anglia wydatków na 
zupełne uśmierzenie świeżo 
zawojowanej prowincyi afry- 
kańskiej. e Ą Á 

Tego więc rodzaju wyniki 
wojen, nawet zwycięzkich, 
przedstawione w śwletle cyfr 
są najwymowniejszym dowo- 
dem, że militaryzm, jako je- 
den z najbardziej kosztownych 
czynników polityki, wchodzi 
obecnie w fazę bankructwa i 
że na jego miejsce wysunię- 
tym być musi inny, mniej 
kosztowny a bardziej huma- 
nitarny... 

Do tego wzdycha oddawna 
cała ludzkość, a wielkie pra- 
gnienia ludzkości prędzej czy 
później złścić się muszą! 

Praca. 


NAJLEPBZE DZIEŁA POLSKIE 
W XIX WIEKU. 


AV noworocznym numerze 
«Kur. Warsz.” znajdujemy 
między innemi zajmujący wy- 
kaz dzieł polskich, jakie, za 
pomocą głosowania, uznane 
zostały za najwybitniejsze w 
wieku XIX przez ogół przed- 
stawicieli naszego społeczeń- 
stwa na *Konkursie stulecia,” 
ogłoszonym przez redakcyę 
*Kuryera.” 

Oto z dzleł dotyczących 
historyi wyróżniono: Tadeusza 
Korzona “Wewnętrzne dzieje 
Połski za Stan. Augusta.” 

Z historyi literatury — "Hi. 
storyę Mt. polskiej,” P, Chmie- 
lowskiego. 

Z językoznawstwa — "Sło- 
wnik” Lindego, 

Z etnografii — “Lud” Kol- 
berga. 

Z filozofii — “Ojcze nasz” 
A. Cieszkowskiego. 

Z ekonomii — Supińskiego 
"Szkołę gospodarstwa społe- 
cznego. 

Z prawa — *Starodawne 
prawa polskiego pomniki” 
Helcla. 

Dalej za najlepsze dzieło 
poetyckie uznano “Pan Ta- 
deusz” Mickiewłcza, za najle- 
pszą powieść — "Trylogię" 
Sienkiewicza, dramat — “Ma- 
zepę” Juliusza Słowackiego, 
komedyę — *''Zemstę” A. hr. 
Fredry, z muzyki — “Marsz 
żałobny” Fr. Chopina i “Hal 
kę” Moniuszki. 

Z malarstwa — *'Kazanie 
Skargi” Matejki, z rzeźby — 
«Gladyator"” Piusa Wieloń 


sklego, a z budownictwa — 
«Kościół św. Floryana na 
Pradze” Józefa Dziekońskiego. 
W dziale fizyki uznano za 
najlepsze odkrycie w dziedzi- 
nie skraplania gazów Zygm. 
Wróblewskiego. 


UGOTOWANY ŻYWCEM 
Straszny wypadek zdarzył 


się we fabryce cukru w 
Oertofta w Schonen (w Niem 
czech.) Robotnik Venbel 


wszedł do wielkiego kotła, 
celem wyczyszczenia go. Inny 
robotnik zaś otrzymał polece- 
nie zamknięcia kotła i przy- 
gotowania do następnego wy- 
waru; wypełnił tedy rozkaz, 
nie wiedząc, że ktoś znajduje 
się w kotle, I po niejakim 
czasie wpuścił wrzący Syrop. 
Nazajutrz rano dopiero robo- 
tnicy zauważyli, że coś jest 
w nieporządku w kotle, do- 
nieśli o tem dyżurnemu urzę- 
dnikowi, a opróżnienie kotła 
wykazało, że Vendel zginął 
straszną śmiercią we wrzącym 
ukropie; znaleziono tylko szkie 
let jego z wiszącem na nim 
ubraniem, ciało rozgotowało 
się zupełnie, 


Im więcej błędów człowiek po; 
pełnia, tem większej doskonałości 
nabiera w uniewinnianiu się. 


WH Banaszewska F 
55 Bak . 
56 Banaszkiewicz M 


242 Metlickowa A 
244 Mayer T 


246 Mierzwicki F 
59 Bauer A Mienkas J 
60 Bugajski J 250 Mirus A 
62 Benuszajtis A 254 M: la A 
64 Belina F 257 Mrynaraki M 
68 Beyer A 258 Mucha KIJ” 
69 Bielski F 260 Marcinkiewicz J 
70 Bielańska M 262 Noweda A 
46 HKroniaława Z 267 Nowak F 
Ti Brzyna J 268 Nowak F 
19 Casper J 22 Orlon M 
81 Cermniewicz A 273 Orezwa J 
82 Graja A V4 Pawolczak J 
86 Daulel A X77 Petrowski A 
81 Damaszewski F 278 Petrlikowicz J 
93 Dobosz M 290 Pletrycka J 
M Dobek K 281 Pietkiewicz W 
93 Dobeli J 288 Pieta F 
100 Diold M 284 Paiacek A 
109 Franjewicz J 285 Pakuła J 
112 Fuiko M 286 Popowicz N 
113 Gabryel C 292 Putaz J 
116 Garb P 2%3 Raczkowski F 
11? Gura A 1 lakoweki J 
125 Golosińska B 2% Rezek T 
129 Gondeło J 296 Reea J 
180 Gonka M 307 Rozwadowski F 
188 Grzybowska S 814 Sajke J 
186 Grazinski 8 321 Szutkowsk! A 
139 Grzesiak K 329 Siwiński M 
14! Guz W 880 Sluwa K 
142 Gwazdański 8 831 Smntny F 
146 Hanusiak W 338 Smolucha W 
153 Hrych A 335 Sohajiia K 
154 Hazan M 340 Szczepański M 
15% Huplik A 82 Stasiek M 
158 Janos Kamiński 343 Stangiel R 
159 Jankowski J 344 Sterba A 
160 Januka P 345 strich K 


346 Stryszyk P 
253 Szarniak K 
3854 Szmit L 


161 Jański F 
162 Jarkola M 
168 Kalesnicki B 


169 Kapłan A 355 Sznalarski J 
172 Kalncki A 856 Szumlinski J 
174 Kapłan M $57 Szrejman F 
176 Kapica M 358 Szczepański J 
177 Kazaczkowna A 339 Szpojda F 

178 Kowalczyk M 880 Tałaa M 

179 Kalas J 368 Tyrnaby 8 

181 Komczak J 370 Franciszkowicz P 
187 Kulot B 31 DZE A 
1% Kiymens K 378 Tryszczyla A 
193 Km'ecik W 874 Turkowicz N 
194 Kod:ta W 2 376 Urbaszewska M 
198 kociński J 383 Vondrak A 
199 Komurka J 386 Wachulski J 
200 Kolek M 389 Wajda R 

201 Kowacki P 392 Wateza J 

202 Kozioł 8 399 Wilk F 

208 Konrad J 400 Wilk S 

204 Kozubal Z 401 Wielnosz P 
207 Kramarz J 4% Wnkasowicz J 
209 Krol M 406 Zaluba M 

210 Kra] S 407 Zabawa K 

213 Kubelski M 408 Zachut J 
215 Kuchawyka A 409 Zaweba W 
RO Lsroch E 413 Zanila F 

231 Lebica W 414 Zamenski N 
©4 Lewandowski R 416 Zarchund K 
27 Macas A 417 Zosk! F 

29 M'rcisz A 418 Zukwitski B 
280 Makowski A 419 Znkosz N 

231 Mach M 420 Zawad F 

282 Maszck F 421 Zupiński H 
233 Matoszewski W 412 Zukowski R 
23% Marya A 423 Zyłewicz W 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhnrat, L. l na r. 1901: 
Prezea, Andrzej Zarobiński, 
Wiceprezes, Jan Sznic, 
Bekr. prot., Stanisław Farmański, 
Sekr. finansowy, Stefan Siciński. 


41—41 Marszałek, Franclsz. Kaczmarek. 


| AED Ś DIOD O ŻODDZOZDZ ZE | 


Nastepujący Panowie są upoważnies 
o zapisywania abonentów, 
odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontra- 
któw za anonse I odbie- 
rania pieniędzy za Ha- 
zetę I za książki. 


Alberta, Wian.. W. Wiśniowski. 
Anhton, Nebr., "Thomas Jamrog, 
South Bond Street. 


Berlia, Wis.. Wojciech Treder. 
Haffalo, N. Y.. A. F. Górski, Jakób Jobn- 
son, F. Knaszak. 

ł 

| 

i 

i] 

d 

| 

ł 

| 

$ 
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Hay City, Mich.. Walenty Wróblewski. 
Wincenty Ławniczak. 


Lat 
am, Texna, Józef Koch. 
ko n Ark., A. Micek. 


ai Ill.. Stanisław Lauferski, Stanisław 
Budzbanowski. 
Clover Bottom, Józef Pillot i Fr. FA 
Connelar'lie. Pa., Fryderyk A. Kail 
Delano, Mina., Szymon Kittok. 
Dubois, Bonifacy Ziarnik. 
Dualm, Ninn., Józef Fiachbiersk, 
Detroit, Hich., Jan Lemke, Józef Deja. 
Dillonvale Oùlo, St. Borowski 
Kaat Naginaw, Nich., Ignacy Fo oseki. 
Grand Rapids, Mich., Polikarp Doff, 
166 — 7th Street, 


Fearbarm, Wia.Fr. Okoń. 
Hora Park, Wis., Andrzej Holewiński. 
Lexington. Minn., Spiczak. 
¿ Lemont Michał Nowacki 
Leo, Rosseau Co., Ninn., T. J. Kulas, 
f Nilwamkee, Wia., Jakób Woźniak. 
Milnaukea, Wia., Józef Kwaśniewski, 
654 Becher Street. 
Minaerota Lake, Minn.. Józef Szulc. 
Miato. N. Dakota, Fr. Ronkowski. 
Mt. Carmel. Pa., L. Jankowski, 
Nanticoke, Pa., Jan Sosnowski. 
Northeim, Wia., Józef Szweda. 
Qwatonna, Minn., C. Grabarkiewicz. 
Perham. Mina., Philip Ororki. 
Fittahurgh, Pa., W. gnaw Szewczu 
Philadelphia, Pa., E. Friedlander 1 J. 
Chu OM 
Kolon Win., Sikorski. 
okin, Pa.. ER J. Złotorzyński. 
mandoab. Pa., Józef Rudnicki. 
South Bend, lad., Fr. Kowalski, 
waski. 
f Nouth Chicago, Władysław Pacholski, 
Stevens Polat, Wis, Jan Kubisiak I W. 
Kieliszewski. 
arene, Nian.. Ignacy Kierzek. 
Nt. ak: Texan, Thomaa Felika. 
I 8t. Loni Józef Nybak, 13% Blair ave. 
Sobieaki. EUN ka 1 Hammond, Ind., Adam Sta- 
chowicz. 
Carbonado, Wash., G. W. Stanton. 
Pa., Józef Czernik. 
' Anastazy Gołata. 
niz: rek 


Ea 
Toledo, 0n M. AichalLku, PTR jada ala st. 


PEA 


A. Marko- 


GAZETA POLSKA. b 


Dobre Lekarstwo... 


jest głównym warunkiem szyb- 
kiego powrotu do zdrowia i siły. 


JEŻELI straciliście zdrowie ł odzyskać go nie możecie, to piszcie 
do nas na próbę, a nie pożałujecie tego. Chorzy, któ- 
rych nawet doktorzy uznali za nieuleczalnych, niech 
piszą do nas, podając dokładny stan swej choroby. Ka- 
żda choroba jest uleczalną, jeżeli się ją leczy w spo- 
sób właściwy. Piszcie zaraz, bo im wcześniej leczy 
się chorobę, tem łatwiejszą jest do wyleczenia. Leczy- 
my wszelkie choroby. Prywatne korespondencye utrzy- 
mujemy w tajemnicy. Adresować należy: 


2 3THE KUFLEWSKIS PHARMACY, 


1885—1837 W. 22nd street, CHICAGO, ILL. 


WZNYŻZAMZNZAMZ M NA NENIE NIAI VAATAV W 
HANIN ZIN ANAN AN GN: An 


DOBRE DLA NASZYCH ABONENTÓW! 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy 


AIA AA NZ NZ AA NA NA NZ NZ AIA WZ NZANZANA NA NZ UA NZ 
ZZS AN AN AN AN 7N ZN ANH TIIN AN AN ZAS ARAKAN FIN 


AINAN ANANIN ANNAN AN ZN ZIN 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
S05 MILWAUKEE AVE. "oi mirinios 
Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 


CHICACO, ILLINOIS. 
KANTO a İ Asekuracyjny. 207, czyl Plenipo- 


tencye z konsularną le- 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie. 1iągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legałne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące. —Wyrabiamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago I okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalfornii i w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania, więzy A lub napiszcie czego 
gołe życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy nu chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wy! rabłamy 
Karty Okrętowe do i z Europy. 

W Chicago t okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $' 50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kę pakiać h. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


dostarczyć 


której możemy 


taj podajemy, 
płaci ża 


f ¥1.00. 


reoskopy od ĝi. 


#do abonamentu 


uczyni 


94900000000000000000 


POLSKA APTEKA, 


aptece zawsze Polsk. 
na wszelkie choroby. 


40-000 


Uszczęśliwij swój 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


Wałek, jak widać na rycinie, ma rtalawe azt 
Powtórzy kpiew lub taniec bez zatrzymywania. 
tylka $600. Tyriącami się sprzedaje. Sprzedsjemy 
jeżeli panzlecie dzisiaj $200 para zaliczkę, my posz 
a przy odbiorza tejża zajłacicie resztę tj. 

Manuractaring Co., 46 Vesey st,. New York P. 


łe 


my wam 


H. Neuberger & Go., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 4 


po cenach bardzo nizkich. 

Zegark! niklowe warte $2.75 po 

Zegarki ellverine warte $4.30 po 

Lepsze warte $7.50 po 

Czysto srebrne warte $13.00 po 

Deto złote, gwarancya na 20 lat, 
warte $25.00 po 


tajac je przez Č. 
garki. 
się Je Nek żem 
(50 — 


naszym 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi, 
przedstawiająceni MĘKĘ PAŃSKĄ, po- 
dług odgrywsnej w Oberammergau w Ba. 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu- 
wraz z 24 
rujemy każdemu z abonentów, 
"Gazetę Polską” 
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
co razem 

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje $2.00, 


życia Jezusa Chrystusa od 


f dają po 10c do 20 centów sztuka, a ste- 


nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 


razem Z RM S a widokami) 
RZY DOLARY. 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
582 Noble St., 


257 Hanover street, 257 y: 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów”krajowych i zagranicznych. 
i Doktor udziela bezpłatnej porady 


en prawdziwie zadziwiający instrument korztnie 
qkne barmonik! po najniżezych cenach. Ale 


Z Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: 
. Rx 2553, Dept. 69. 


3 s 
x tylko najina muzykanci mogą. i 
Dla dzieci atanowi wielką uciechę. | 
fciki, które grają podczas gdy walec się obraca. - 
A 
NT 


Po mizkiejtakże cenie łańcuszki i etare 
Obstalnnki przez pocztą wypełnianiy jak najprędzej, przeay- 
p 0. D BIETEN takż. a J A z 
Licząc na łaskawe poparcie szan, Pubi 
Z szacunkiem 


abonentom 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


STEREOSKOP —— 


Mages & Trackt, 


widokami, ofia- 
jeżeli za- TYTONIU. 
abonament z gó- 


STS Milwaukee Avenue, 


33.00. 


uczy ni 


stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turulnem od siebie odz 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 


50 do $5.00. Czytelnicy 


za *Guzezetę Polską,” co 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 


CYGAR. PAPIEROSÓW 


Chienzo, Illinois. 


CHICAGO, ILL. 


i TABAKI M 
ZAŻYWANIA 


Fab yka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Stereoskop ten wy- Fureski tes funt pe Suai, 3155, B Bibułki 

syłamy ekspresem i przesyłkę sami opłaca- l S N kj ~ 1 ue 
my. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg SEOP Ed IŃ pal o 
narodzenia aż Po AT Hea jam i pa 

do wniebowstąpienia. Rosyjski tytoń do A. funt pu z g z pg dY 
Te widoki tem wię r baka ga! Re sa s A 1 im NY h an 
odznaczają od innych, ESN VA a ġ r Tabakierki do tahaki de znżywnnie PR 
że patrząc na nie przez Magam ki do uapiyrozyć fztu EE IE nierki kM sım 
Gilzy dv papierosów zetka po ie Herzat Ko 5 Popowa je „> $1.16 


$ 
$ 
; 
; 
5 
pipra 
$ 
3 
$ 
Sa 


DETMERA DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE, 


FORTEPIANY po po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


CHICAGO, ILL. 


PODAJEMY TU JEDNO Z ZAŃWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYKUJEKNY 
PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Detmer—Ohicago, Ill., 19 Lipca, 1899. 


Szan. Panie:—Wlelebna Matka Przełożona I nasze stowarzyszenie, jak równies 


inni, którz 


Chicago, III. 


słyszell nasz prześliczny “Upright” Forteptan Pańskiego wyrobu, są 
zadowoleni z jego słodkiego I giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wybor- 


uş 4 skcya łatwą. Mamy ten Instrument w użyciu niema] 12 lat I jesteśmy zado- 


woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, 


ż będzie Pan 


miał powodzenie w zaprowadzentu Pańskich instrumentów w w elu Instytucyach 


Heart” konwent, róg Taylor i Lytle ulie. 


2 The Chicago National Bank —Koleginm Św. Ign 
Damc.—Wibne Siostry Św. Fam. z 
ks. F. Wojtalewicz, ks. Fr. SĄ .—Kapitan Piotr Kloł 
Małłek.—BL Bawajkart.—C. 
Jan Wojtalewicz.—Szymon W 
całych Stanach Zjednoczonych. 


INNE REFRRENCYE Z CHICAGO: 


(przy 12ej ul.)—Wlbne Siostry polskie Notre 
azareth. Sw książa: ke. Winc. Barzyński, 
. J. Kwasigroch.—Prof. Antoni 
Dyniewics.—Ald. John F. Smalski.—Pun! And. Kurr.— 
S —B. Klarkowski—i estki innych Polaków w Chleago i po 


i u familij prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., “Sacred 


ka J. Nawrocki, 


Mamy Muzykę dla Kotciołów, Szkół i Domów.—Importujemy I fabryku- 


jemy wszelkie [nstrumenta Muzyczne. 


dom 


teg" Fortepiany strolmy, przeprowadzamy í reperujemy. 


TELRFOXN:—LONG DISTANCE TELEPHONE HARRISON 264 


Jest ta najcudowniejszy lecz 
1 najtańszy Instrument muzyczny 
sprzedawany. Daje więcej przy- 
jemności, arńżel! $100 organy 1 
można na nim zawrze grać jaką- 


kolwiek melodyą. Nie potrzeha 
Wykształcenia muzycznego, ba nu 
in-tramencie tym nawet dziecko 
grać może, Wszyscy którzy ten 
instrument sobie zakupili są zdu- 


mieni | zadowoleni, ponieważ prze- 
szedł ich oczekiwania, gdyż gra 
ia szło 500 kawaików, jak to wy- 

aznje linta z każdą akrzynką mu- 
zyczną JOANIE Można jei nży. 


wać w domu prz suaus dzieci, 


w towarzy»iwac 


w czasie ró. 
źnych SCEN towarzyskie > 
Opłaci ct się w jednej nocy skor 
uzyta do przygrywania do tafica 
ga głośno I wystarczy na każdą 


a EZ halę any, marsze, 
ce, polki, polki-mazurki, ka- 
Gai, jak równiaż najnowrze Apie- 
wy popularne oddaje ien insiru- 
ment z taką dorkwnałością jak 


Domową Skrzynkę Muzyczna zaraz, 
Standard 


Dr. — dz leczy wsazystkia choro! 
uchlinę. reumatyzm, ból 


AV., 


(5 1 prądko. 


na Czeakn Adres 


706 Madison St., 


$15.00 


o AZ zegary i ze- 


czności, polecamy zzz 


H. NEUBERGER 4 CO. kolwiak inny doktór w przeciąga 5 lat. 


rozpozna każdą 
nie zadając choremu 
| pytań. Porady udzie- 
„la darmo osobiście i listownie. 


Opiazcie choronę i w liście z 
włosów z głowy, oraz podajcie wi 
rej osohy, a na odpowiedź prz aleje markę 2 
cantową, to dostaniecie natyc 
radą, czy choroba jent do wyleczenia lub n.e. 
zastarzaja, jako to: Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, 
zma p wy, uszu, Ocz I nosa, chiorohy żołądka gardła, piersi, kana- 

AR febrę, aye na głowie i skórne, choroby macic zne, zhoczenie regularności, 
TE a nnławy, «legi boleści połogowe. puchiinę, e 
ból A iw FPA katar, nenralgi 
nie aż = ość, chorohv pęcherza. raka, kolki, i= y 
charoby wętroby i nerek, tyfus, odre, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECII MEŻCZYZN. 
Choroby zaraźliwa obojga płci (czy ta nahyte, Ich z rodziców przekazane) lec. 


Nia trzeba sia watydzić tylko leczyć, bo zaniedhywanie 
pegraziośe. Porada darmo! Można plaść po polekn, angielsku, niemiecku, francuaku, ałowackp 


GG na ciele, róże, 


ALTA, 
anje RZECE "ostkhienie nóg, auchoty, 


sprowadza złe skutki na 


DR. L. A. BADGER, 
TOLEDO, OHIO. 


. A. Badger dla któ 

udowodni, śe wyleczył ty 
1 niebezpiecznych chorób, ile wyle- 
t Dr. L. A. Badgeg.—DM. Badger wylaczyl więc Tadzi w przeciągu 5 tygodni, _ niż który- 


$1.000 NAGRODY! śe ech 


Słynny na cały świat 


Dr jiin, 


POSIAPAJĄCY NAJLEPSZE RYPLONY 3 
WO TACY NELDTCYNĘ PRZERZŁU 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


2 NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ludzie, którzy Fotai TA x wdzię 
czności rozgłaszają imię duktora KADGKRŁ 
znajomym go polecają 


Dr. Badger ri 


chorobe, 
żadnye 


czcje tror 
1 płeć Ea 


miast odpia z 


iwietzh, zapale- 


skutecznie 


kolwiek 
ladzi z 


DARMO 


kołnierzyka 20e, 1 


cie $3. .85agentow 
czyzn, Jeże 


Pięknie zrawirowany 14-karatowy “gold |= 
case") z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze í równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nią gwarancyą, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, wart 84.50. 1 pili 
50e. 1 dobry pozłacany 
do krawata 25c. 1 LS 


srebrzanych łyżeczek do herbaty 50c. 1 posre 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 3 spinki w kogzule 306, 1 dobry pasek do brzytwy wart 80c. 1 pudełko duże 

“Perfecto” cygar wart 81.25, Przyślijcie owojo nazwisko, nazwę poczty waszej lub naj 

a my wam Pos 


ibyście ż 
poza lecie EN? naprzód. 40 centów na o oz tyją na tej ofercie, lecz zdecydowi 


B.A. "King + Harvard Go. 155 Washington St. Chicago, III. Pzaiaże" opowie- 


Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pomiędzy pałącymi, prze- 
guaczykmy ty palące dolarów na premię. ierwszem IE 
mdełko t cygar naszych, posyłamy następują pe artykuł 

* zegarek męzki (lub na żądanie dobry z ałklową oe 


dla palaczy. 


zerta “nickel 


jękny łańcuszek do zegarka 1 brelok, wart 
lerścionek dla pań lub mężczyzn, zany Pieka, lece w po $1.50. 1 ładna szpilka 
spinka brylantowa 50e, grey py La s do mankietów Zóc. 4 pozłacane Bpa ido 
na wiedeńska gr zł fajka ładnie wyrobiona z aj gą? pl cybuchem $1,25, 6 po- 
brzany nóż do masła i łyżka do cukru 50c. 1 bardzo dobra Śgilrerstec” 


lżazego ofisu expresowego, 
to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy eni nie żyłę Paa zapłać- 
expresowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) inac. ansad ani centa. Zegarek 

lali damski zegarek zamiast tego—dołączcie 75c, extra, Poślemy wam przez pocztę, 
jesteśmy 


ogłaszanie naszego towaru wprost konsume: 


8 


JAZELA POLSKA. 


W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 

Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
snang jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
mej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Maryan Krajza, pocho- 
dzący z gubernii płockiej, powiatu 
Rypin, wsi Ciżewo, który trzy lata 
temu przebywał w Pennsylvanii w 
Taylor, Clark Co, poszukiwany 
est przez brata Józefa. On sam lub 

toby o nim wiedział raczy pisać 

od adresem: Józef Krajza, Barven 
sland, Brooklyn, N. Y. 3—b 


Dobrasposobność dla 
kowala albo cieśli. Na 
sprzedaż 40 akrów roli z budynka- 
mi i ogrodem owotowym  żaraz 
przy polskim kościele i szkole pa- 
rafialnej na Poznania w Nebrasce. 
Bliższej informacyi udzieli właści- 
ciel. Adres: 

L. Sack, Farwell, Howard Co., 
Nebraska, 3—6 


Ignacy Rumianowski, 
pochodzący z gubernii płockiej po- 
wiatu i miasta Lipno. który przed 
czterema laty przebywał w Luzerne 
Co., Pa. poszukiwany jest przez 
swogo brata. Ktoby z rodaków wie- 
dział co o poszukiwanym lub on 
sam raczy mi donieść pod adresem: 
Bronisław Ramianowski, 80 Lou- 
ral st., Shenandooh, Pa, 5—1 


Julianna Turska, z gu- 
bernii płockiej, powiatu Rypin, 

szukiwana jest przez swą siostrę. 
Ktoby o miej wiedział lub ona sa- 
ma, raczy napisać pod adresem: 
Maryanna Gałceńska, Lilly, Pa., 
Cambria Co. 


Adam Łonkowsk i, po- 
chodzący z gubernii suwalskiej, po- 
wiatu avgustowskiego, wsi Janó- 
wki, poszukiwany jest przez wła- 
nego brata. Ktoby o nim wie- 
dział, albo on sam, raczy się zgło- 
sió listownie pod adresem: Mate- 
uss Łonkowski, 887 South Canal 
st., Allegheny City. Pa. 5—7 


Miohał Maciejnnas i 
zięć jego Aleksander Strzyżewski, 
którzy podobno przebywają w Chi- 
cago i pracują w aptece polskiej, 
Jes, iong są przez Annę Macie 
u 


nas, żonę pierwszego. Oni sami 
ub ktoby wiedział co o miejscu 
pobytu poszukiwanych, raczy do- 
nieść o tem pod adresem: Szymon 
Maciejanas, Shaft, Pa., Schnylkill 
Co. 


Michał Mausolf, który 
przed pietnastu laty mieszkał w 
Toledo, Ohio, a później podobno 
w Dalath, Minn. poszukiwany jeat 
w bardzo ważnej sprawie. On sam 
lub ktoby wiedział co o poszuki- 
wanym, raczy donieść pod adre- 
sem: Jan Masolf, Washburn, Wie. 


Jan Felcyn, który przed 
kilkansstu laty przebywał w Bri- 
dewood, 1il. poszukiwany jest przez 
brata swego, Wawrzyńca. Ktoby 
z szanownyh rodaków wiedział o 
miejsou jego pobytu lnb on sam, 
raczy donieść pod adresem: Mr. 
Lawrenc Felcyn, Wilno, Lincoln 
Co., Minn. 


Walenty Kloocek, pocho- 
dsący z Galicyi, wai Niewody, po- 
wiatu Strzyżów, przybyły do Ame- 
ryki przed 17 laty, a przebywają- 
cy podobno w Nebrasce, poszuki- 
wany jest przez brata Joachima 
Klocka. Ktoby z szan. rodaków 
wiedział o miejscu jego pobytu, 
lub on sam, raczy donieść Joachi- 
mowi Klocek, 16 Week st., Provi- 
donce, R. I. 


Maryanna Płachta, po- 
chodząca z Galicyi, wsi Czyrocho- 
witycze, licząca lat 16, a która 
przybyła tutaj mając lat dwanaście, 
posznkiwaną jest przez awoją sio- 
atro Agnieszkę, z którą rozstała 
się w mieście Scranton, Pa. przed 
trzema laty. Podobno poszukiwana 
do tego czasu tam przebywa. Kto- 
by z Szanownych Rodaków wie- 
dział o jej pobycie, a dał o niej 
wiadomość, dostanie 5 dolarów na- 
grody. Adres: Agnieszka Płachta, 
16 Adam at. Newark, N. J. 


OOO W O O 

Antoni Żelazko, pochodzą 
cy z gubernii i powiatu Suwałki, 
gminy Czostkóv, parafii Fillipowo, 
wsi Czarne, przybyły do Ameryki 
przed 14 laty, a który cztery lata 
temu pracował w Chicago u rzeźni- 
ka, poszuki» any jest przez swego 
kolegę Antoniego Kardola. Ktoby 
s rodaków wiedział o poszukiwa 
nym lub on sam, raczy pisać pod 
adresem: Antoni  Kardel, 3016 
Hargama alley, 8. S. Pittsburg. Pa. 


Dobr iekarx, z'ający się 
na Śeczddiorctteba białego key. 
tniego może zaraz snaleźć zajęcie. 
Dostanie $11 albo $12 na tydzień, 
jeżeli będzie człowiekiem etate 
oznym. Zgłosió się pod adresem: 
Ignacy Koszewski, 38 Longton st., 
Worcester, Mass. 5—7 


Pawełi Maryanna No- 

a, pochodzący z Galicyi, wsi 
wę powiatu Dąbrowa, któ 
rzy od dwóch łat woale do krajn 
nie pisali, a mają przebywać podo- 
bno w Awoke, Pa., Luzerne Co., 
są poszukiwani przez własną ma- 
tkę. Ktoby o nich wiedział lub oni 
sami, raczą pisać pod adresom: 
Maryanna Noga, 128 Exchange st., 
Chicopee, Maes, 5—7 


Agentów potrzeba do 
sprzedawania lekarstw. Zgłosió się 
do Seebacha, Peru, Ill. 5—7 


Podlug 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeciw 


POSTRZAŁOWI, 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w świecio i 


“KOTWICZNY?” 
PAIN EXPELLER. 


Jodno z licznych świadectw lekarskich: 


New York, d.20 Sierpr/897. k 


akonawszy się,że Dr 
` 
— 


| 

Richtera KOTWICZNY PAIN EX- 

PELLER posiada znakomiłe 

zalety uśmierzania Reuma. %7 L 

tyzmu. Neuralgii iłp.śmiało 480%» 

polecam jego używanie przeciwko 

szym aerpieniom pr” a 4X 

ME, 123 UL: W: 

25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richtera Co.,214 Pearl St., New York. 


mayi ZLOTYCH” MEDALI, 


Płecany przrz znakomitych lekarzy, 
hurtownych i cząstkowych dro- 
istów, Duchowieństwo, itd. 


CHICAGO. 
— Kada tutejszej biblio- 


teki publicznej, na wniosek 
dra Kuflewskiego, uchwaliła i 
przesłała do kongresu rezolu 
cyę, w której zamieszczona 
jest prośba do kongresu Í se- 
natu Stanów Zj., aby prze- 
prowadzono prawo o budowie 
pomnika pamięci Kazimierza 
Pułaskiego. Pomnik Pułaskie- 
go stanie zapewne w Wash- 
ingtonie, chociaż projektoda 
wców, t.j. towarzystwa mło- 
dzieży w Toledo, O. myślą 
było, aby pomnik ten w mie- 
ście tem stanął. 

— W szpitalu powiato= 
wym umarł Stanisław Dudek, 
z pod No. 24 Fay ul. Tenże 
dnia 31 grudnia podniesiony 
został z ulicy z odmrożonemi 
nogami, z czego wywiązało 
słę zatrucie krwi. 

— Na zeszłotygodnio= 
wem posiedzeniu zarządu bi- 
blioteki miejskiej, dr. Kufle 
wskł, jeden z członków tegoż 
zarządu zrobił wniosek, aby 
obecnie wszystkie książki wra- 
cające do biblioteki poddano 
gruntownej fumigacyi. Wnio- 
sek ten przyjęto, jak również 
i drugi, że wszyscy zatrudnie- 
ni w bibliotece publicznej mu- 
szą sobie dać zaszczepić ospę. 

— Przed radą miejską 
wniesiony został ordynans, a 
by wagony kolei ulicznej kur- 
sowały pojedyńczo, nie jak 
teraz po kilka razem. Wnio- 
skodawca chce w ten sposób 
zmusić towarzystwa tramwa- 
jowe, aby tramwaje częściej 
kursowały. Jedno z najwię- 
kszych towarzystw tramwajo- 
wych na tą inowacyę się zga- 
dza. 

— Social Torner Hall, 
znajdująca się przy rogu Bel- 
mont av. ł Paulina ul. zgo- 
rzała w zeszłą środę rano. 
Przy gaszeniu ognia kilku 
strażaków odniosło dosyć zna- 
czne uszkodzenia. 


— Miasto nasze prze- 
grało znowu jeden proces o 
odszkodowanie. Klara Martln 
otrzymała $15,000 odszkodo- 
wania za uszkodzenia odnie- 
sione wskutek zepsutego cho- 
dnika. Dziewczynka ta liczy 
obecnie 8 lat. Przed dwoma 
laty idąc trotuarem po ulicy 
Wells, wpadła do otworu w 
chodniku i takle odnłosła po- 
ranienia, że została kaleką na 
zawsze. 

— Zarząd szkolny przy- 
jął rezolucyę, mocą której 
wolno mu będzie wypuścić w 
obieg obligacyi szkolnych na 
sumę półtrzecia miliona dola- 
rów, które to pieniądze po 
trzebne bardzo są na wysta- 
wienie nowych gmachów 
szkolnych. Według raportu 
Rawlenda, jednego z zarządu, 
znajduje się obecnie okolo 33,- 
ooo dzieci, które nie mają 
odpowiedniego pomieszczenia 
w szkole. Same budynki ko- 
sztować mają około półtrzecia 
miliona dolarów, a długu za 
rząd szkolny posiada nadto 
$134,000. Na cele naukowe 
zarząd potrzebuje, prócz tego 
około półosma miliona doła 
rów. 

— Federacya nauczy- 
cieli chicagoskich szkół pu 
bliczaych rozpoczyna agitacyę 
na dobre I zapowiada bardzo 
ciekawą kampanię przy nad- 
chodzących wyborach wiosen- 
nych. Federacya ta jak to już 
donosiliśmy wzięła sobie na 
zadanie zaprowadzić równy 
podatek od wszystkich, a ra- 
czej żąda  sprawiedliwszego 
taksowania, tak żeby I milio- 
powe korporacye w stosunku 
do kapitałów podatek placi- 
ły; obecnie zaś, z chwilą gdy 
kampania wyborów wiosen- 


| decydowała 


nych ma się rozpocząć, Fe- 
deracya obiecuje stawić wy- 
raźne żądanie, aby towarzy- 
stwa gazowe wpłaciły do kasy 
miejskiej zaległego podatku w 
sumie około 3 miliony dol., a 
w przeciwnym razie, aby im 
odmówiono odnowienia przy- 
wileju gdy się stary skończy. 
Nauczyciele liczą na to, że co 
najmniej połowa aldermanów 
na żądanie to się podpisze. 

— Pierwszy polski le- 
karz! Na poniedziałkowem 
posłedzeniu rady powiatowej 
nominowano nowych lekarzy 
dla szpitala powiatowego. 

Między nowoobranymi le- 
karzami nominacyę na chi 
rurga szpitala powiatowego 
otrzymał prof. W. A. Ku- 
flewski, naczelny lekarz Związ- 
ku N. P. 

Jestto pierwszy wypadek 
w historył powiatu Cook, że 
polak postał się na taki urząd, 
dla tego szczerze winszujemy 
profesorowi, pewni, że i tu 
potrafi zrobić coś dla polaków. 


— W lokalu Związku 
Młodzieży Polskiej p. n. 624 
W. 17 ul. rozpoczęły się bez- 
płatne odczyty. Wstęp na nie 
mają wolny wszyscy. 

— Polacy southchica- 
goscy, należący do kościoła 
N. Mary Panny N. P. przy 
Commercial ave. rozpoczną 
niebawem budowę wspaniałe: 
go gmachu szkolnego, ko 
sztem $50,000. Budynek ma 
być 110x125 stóp, a mieścić 
się w nim mają dwadzieścia 
dwie klasy i obszerna hala. 
Proboszczem parafii jest Wiel. 
ks. Wojtalewicz. 

— W South Chicago na- 
trafiła onegdaj policya na pol 
ską rodzinę, żyjącą w ostate- 
cznej nędzy. Są to niejacy 
Dulowscy przy Commercial 
avenue, którym w tych dniach 
sześciomiesięczne dziecko 
zmarło z głodu, a sam Dulo- 
wski, ojciec rodziny od dłuż- 
szego czasu leży ciężko cho- 
ry. Matka starała się zarabiać 
praniem na utrzymanie cho- 
rego męża i sześciorga dzieci, 
ale zarobek ten nie wystar- 
czał zupełnie. 

— Litwini zamieszkali 
na południowej stronie miasta 
rozpoczęli budowę nowego ko- 
ścioła. Ubiegłej niedzieli od- 
było się poświęcenie kamie- 
nia węgielnego pod nowy 
Dom Beży, który stanie przy 
rogu ulic 18ej i Unłon, a ko- 
sztować ma $25,000, Ceremo- 
nii poświęcenia dokonał Wiel. 
ks. Jan Radziejewski; probo- 
szczem nowej parafii będzie 
ks. E. Stefanowicz. 

— Rada miejska na po- 
niedzialkowem posiedzeniu za- 
ostatecznie, że 
wszystkie szynkownie muszą 
być zamykane punkt o godz. 
12 w nocy. Ciekawiśmy o ile 
też teraz rozboje na ulicach 
chicagoskich ustaną. 

— (tworzono w tych 
dniach testament zmarłego nie 
dawno Armoura | przekonano 
słę, że tenże pozostawił ma 
jątek 15 milionów wartości. 
W ciągu życia rodzinie swej 
dał około 30 milionów, tak, 
że wszystkie posiadłości ro 
dziny Armourów obliczone są 
na 40 milionów dol. najwyżej. 

— Adres p. Antoniego 
A. Jax jest następujący: 985 
N. Robey st., Chicago. Ma 
na sprzedaż rozmaite nuty. x 


Ostatnie Wiadomości. 

WASHINGTON, 30 sty- 
cznia. — Dzięki staraniom mi- 
nistra Root sprawa wysyła 
nia wojska nie będzie w kon- 


gresie rozpatrywaną, a tem 
samem nie będzie skandalu. 


CHICAGO, 30 stycznia. — 
W miejscowej loży stowarzy- 
szenia “Knights of Pythias” 
wykryto sprzeniewierzenie 8 
tysięcy dolarów. Odpowie- 
dzialny jest urzędnik, którego 
nazwisko trzymanem jest w 
tajemnicy. 

DOVER, Del., 30-go sty- 
cznia, — W senacie przyjęto 
prawo przeciw sprowadzaniu 
i sprzedawaniu papierosów. 


CHICAGO, 30 stycznia. — 
Municypalna liga obywateli 
chce przy wyborach alderma- 
nów zaieść wpływy partyj. O- 
becnych dzieli ona na trzy ro 
dzaje, a mianowicie dobrych, 
złych i niezadowalających. Do 
pierwszych, którzy zasługują 


na ponowny wybór, należy 
siedmnastu, a między nimi al- 
derman Smulski. 


CHICAGO, 30 stycznia.-— 
Na kolei górnej na linii Lake 
zderzyły się dwa pociągł przy 
stacyi Marion. Jeden ze służby 
został poraniony znacznie i 
kilkunastu pasażerów lżej. Je- 
den wagon uszkodzony. 


POZNAN, 30 stycznia. — 
Aresztowano kilkunastu Po- 
laków, posądzonych o nale- 
żenie do stowarzyszenia re- 
wolucyjnego. Aresztowania 
odbywają się w W. Ks. Po- 
znańskiem i Prusach. 


LA SALLE, Ill., 30 sty- 
cznia. — Wskutek eksplozyi 
lampy gazolinowej w hotelu 
Parks, poparzone zostały nie- 
bezpiecznie trzy osoby, a kil 
ka nieznacznie. 


PORT OF SPAIN, Trini- 
dad, 30 stycznia. — Dwudzie- 
stu Amerykanów wraz z rc- 
dzinami otoczeni zostali przez 
powstańców w Pitch Lake, 
Wenezuela. Możebnem jest, 
że zostali pokonani, 


CHICAGO, 30 stycznia. — 
Sprawa testamentu wdowy 
Snella zakończyła się wczoraj 
o g. 9 wieczorem. Majątek 
pozostały podzielony zostanie 
pomiędzy wnuków zmarłej. 
Rodzina Stonea została wy- 
kluczona. 


BELLEVILLE, Ill., 3zo0go 
stycznia. — Chciano tu upro- 
wadzić 7 letniego synka ro- 
dziny Kinsella, ale ojciec do- 
pędził złoczyńcę i porządnie 
mu skórę wytrzepał. 


SOUTH BEND, Ind., 30 
stycznia. — Johna Hepler z 
tego miasta pochwycono na 
kradzieży w Woodland, Ind. 
Przy aresztowaniu został po- 
strzelony. 


CHICAGO, 30 stycznia. — 
H. F. Lamdon, uczeń ze 
szkoły dentystycznej North- 
western utracił oko wskutek 
żartu. Kolega cisnąwszy piłką 
gumową, wybił mu takowe. 
Uczniowie nie chcą wydać je- 
go nazwiska, ale zebrali $260 
dla ofiary żartu. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Panu M Kłos w Colemon. Jest to 
człowiek, który w niemowlęctwie 
chodzi na czworakach tj. na rę- 
kach i nogach, kiedy starszy na 
dwóch nogach, a w wieku sędzi- 
wyw także laską podpierać się musi. 


Panu M. Ogiegło w Westville, 
Ind. — Niemcy zabrały wówczas 
Francyi dwie prowinoya Alzacyę i 
Lotaryngię, a nadto Francya za- 
płaciła pięć miliardów w złocie. 


SUSZONE GRZYBY. 

W tych dniach sprowadziliśmy 
wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawioru eto., 
które się sprzedaje hurtownie i de- 
talicznie. Migddań i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x) 


Do sprzedania. 


101 akrów gruntu nad dwoma 
jeziorami, blisko Three Lakes, w 
powiecie Oneida, w Stanie W iscon- 
sin. Na urodzajnym gruncie jest 
dobre drzewo twarde. Jeziora są 
rybne i w blizkich lasach pełno 
zwierzyny. Jestto okolica do któ- 
rej zjezdżają się sportamani na polo- 
wanie i łowienie ryb albowiem w 
powiecie Oneida są setki jezior. 

Okolica jest polska i dobrze zs- 
mieszkała w około Three Lakes. 

Cena bardzo nizka bo tylko 700 
dolarów. 

Zgłosić się do: 
C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x 


Aniela Olszewska, wzro- 
stu średniego, twarzy okrągłej, 
blondyna, o czarnych Oczach, £ 
małym znakiem na twarzy, poszu- 
kiwana jest przez swego męża. Ma 
ona ze sobą małego sześcioletnie- 
go chłopczyka imieniem Zygmuat. 
Zamężną była dziesięć lat, obeonie 
opiekuje się nią podobno Franci- 
szek Charchocki. Ktoby o obojgu 
co wiedział, raczy mi napisać pod 
adresem: Wojciech Olszewaki, 2021 
East ave. Lorain, Ohio. 


Na sprzedaż. Mała farma 
40 akrów w Thorpe, Clark Co., 
Wis., 4 mile od miasteczka, 14 mi- 
li od polsziego kościoła, jeden blok 
od szkoły, 15 akrów jest wykloco- 
wane, reszta las klonowy. Dom 
mieszkalny i szopy na 20 sztuk by- 
dła, dobra studnia z pompą, przy 
głównej drodza. Cena $1100. 

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, LI]. 5-7 


Człowiek władający siedmia ję 
zykami poszukuje zajęcia. Mówi po 
polsku, niemiecku, rosyjsku, czesku, 
słowacka, żydowsku i po angielsku. 
Gdyby gdzie potrzeba było takie- 
go człowieka, to proszę pisać pod 
adresem: Jakób Heindeil, Huntapur, 
Mich. 


Na sprzedaż loty przy 34 
Court niedaleko Mospratt ul. Wia- 
domości udzieli Seebach, Peru, Ill. 

5—6 


Na sprzedaż miejsce pod 
hotel, dobre położenie w mieście 
fabrycznem. Wiadomość bliższa u 
Seebacha, Bx 629, Pern, Ill. 5—6 


Jan Kutkowsk i, poszuka- 
je swych kuzynów, Antoniego i 
Józefa Krzemińskich,  pochodzą- 
z pod zaboru rosyjskiego, gubernii 
płockiej, powiatu Rypin, gminy 
Chrostkowo z Nowej Wsi. Ktoby 
z rodaków wiedział o miejscu ich 
pobytu, lub oni sami raczą napi 
sać pod adresem: Jan Katkowski, 
17 Green st, Milford, Mass. 


Młody mężczyzna, lat 26 liczą- 
cy, poszukuje towarzyszki życia. 
Powinna posiadać gotówki około 
710 doiarów, bo mężczyzna posia- 
da duży kapitalik, Pochodzi z Ga- 
licyi od Rzeszowa. List z fotogra- 
fig przesłać należy pod adresem: 
Feliks Winiarski, Bx 890 Fall Ri- 
ver, Mass. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 30 Stycznia, 1901. 
Pazenica Zimowa 


No. 3 ozerwona 75 
“3 twarda 10—72 
Latowa No. 3 63—70 
Kukurydza, bussel 
No. 3 biała 3864—37 
No. 3 żółta 364 —3774 
No. 4 ” 3$ 
Owies, bussel 
No. 3 biały 867-272 
No. 4. biały 254—327 
Mąka: Pezenna simows 
patent 3.60—380 


Wiosenna patente 3.65—8.75 
Piekarska,worek 196 ft 3,25—8.40 


Żytnia miech 8.45 -—-3.70 
Żyto. buszel 
Majowe 50 
Jęczmień 61—63 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 8ł—9 
No. 3, m body: 7—8 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotks  12.50—18.00 
No. 1 11.50 —12:00 
No. 3 10 00—11.00 
No. 3 9 00—10 00 
Choioe prairie 10.00 —11.00 
No. 1 9.00—10.(0 
No 3 8 02—10.00 
No. 3 1.00— 7.00 
No. 4 5.50—6 50 
Ospa 13.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Styczniowa 9.7—59.72—9.76 
Marcowa 9.41—9.31 — 9.42 
Kwietniowa 9 37—f.81— 9.40 
Majowa 9.85—9.31— 9.40 
Czerwcowa 9.34—9 29—9.39 
Lipcowa. 9.34—9.29—9.387 
Sierpniowa 9.07—9.02 —9.10 
Skóry 

Zielone, solone No. 1 14 
No. 3 64 
Cielęce 93 
No. 3 8 

Drób żywy: 

Kury funt 1—12 
Kurczęta 

Kaczki 8—8$ 
Głęsi tusin 6.00— 8.50 
Indyki —8ł 

Bydło: 
Pierwszej kłasy, 1,300 do 1.600 


funtów 5.85—6,10 
Bob i groch, buszel: 


Nowy 2.00—3,10 
Brown Swedish 2.10—2 15 
Cserwony 2.25— 3.40 
Łój, funt 4ł 
No 3 8ł 
Jaja, tusin 174 — 18 
Świnie, 100 funtów: 5.274 —5.35 
Wyborne 5.05—5 274 
Zwyczajne 4.95—5.274 
Asortowane, 150 do 
185 funtów 5.17—5,274 
Biedne 3.75— 4.80 


NUNE Evpic szczero 


KT * złoty lub sre- 
UNUL brny Zega- 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO. 
588 Noble St., Chicago, Ill. 


1 Czy czujesz się wy- 
Sł sya czerpanym, z: 
s. nym w piersiach, fe- 
STyDPE t». brycznym? Czy czu- 
a’ jesz ciężar w gło- 
wie, ciągłe w ysycha- 
nie w ustach? Czy możesz jeść, 
pić lub palić? Czy wszystko cię 
nie męczy i nie budzi wstrętu? 
Wszystko to są m grypy 
pineto które mogą być Wy- 
eczone szybko, w sposób przy- 
jemny przez 


JOZEFA TRINERA 


(REGESTROWANE). 


które zupełnie wyczyści wasz orga- 
nizm, usunie gorączkę i przywró- 
ci apetyt oraz chęć do pracy. 

Pewne zabezpieczenie przeciw 
grypie, zaziębieniu itp., jak ró- 
wnież najlepsze lekarstwo przeciw 
wszelkim chorobom żołądka, wą- 
troby i nerek. 

Jest to pierwsze i w rzeczywi- 
stości jedyne leeznicze wino w 
Ameryce, a jedynym jego fabry- 
kantem jest 

JÓZEF TRINERB, 

437 W. 18th st, Chicago, Il. 

Do dostania (tylko w butelkach) 
u aptekarzy. Pytajcie się tylko 
o Trinera! > 


Przeciw cierpieniom wątroby, 
chorobom żółciowym, malaryi, 
niestrawności itp. itp. używaj 


DR. PIOTRA 


GOMOZO... 


Nie można go dostać w aptekach. 
Tylko agenci miejscowi je aprze- 
dają. Bliższych szczegółów udzieli 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 SO. HOYNE AVENUE, 


CHICAGO, ILL. 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


Kalendarzy Maryańskich 
NA ROK 1901 


odebrała z Europy 
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE ST., 


CHICAGO, ILL., 


TREŚĆ KALENDARZA: 


1) Notatki kalendarzowe. 

2) Kalendaryum z ilustracyami. 

8) Opisy kościołów i figur w różnych 

stronach Ojczyzny naszej Polski, 

przez trzech wrogów rozszarpa- 

nej. A więc: Kościół i figura N. 

M. P. w Sianowie (Prusy Zach.), 

kościół | obraz N. M P. w Łęgu 

dno Zach): obraz N. M. P. w 

oleszynie (Prusy Zach.), kościół 

ł obraz N. M, P. w Skalmierzy- 

cach (W. Ks. Pozn.), kościół I o- 

braz N. M. P. w Ostrawie koło 

Gniewkowa, kościół | obraz N. 

Boga Rodzicy w Wiślicy, kościół 

O. 0. Bernardynów i cudowny o0- 

braz P. Jezusa w Alwernil, jubi- 

leusz cudownego obrazu N., M. 

Panny w Starejwsi pod Brzozo- 

wem, obraz N. M. Panny w ko- 

ściele parafialnym w Rydzynłe 

(W. Ks. Pozn.), o kościele i obra- 

zie Pocieszenia N. Panny w Gro- 

dziszczku (W. Ks. Pozn.), o ko- 
ściele 1 obrazie N. P. w Polskiem 

Brzozlu (Prusy Zach.), o kościele 

1 fgurze N. M. Panny w Rywał- 

dzie (Prusy Zach.) 

Artykuliki małe pt.: GE ię 

Kto jest katolikiem, Ostatnia na- 

dzieja, Anioł Pański, Modlitwa 

jest także pracą, Opatrzność Bo- 
ska, Jakie życie taka śmierć, Łź 
matki, Burza na morzu, Wind- 
horst i różaniec, Złe towarzystwo 

1 złe pisma, Bóg jest rzeczywiście. 

Oprócz tego kalendarz zawiera 

liczne zdania moralne. 

5) Do Boga (wiersz z ryciną). 

6) Ojcze nasz (do załączonego obra- 
zu) K. Ujejskiego. 

7) Kościół katolicki w XIX stuleciu 
(krótka historya kościoła katolł- 
ckiegu 19 wieku, opatrzona ilu- 
stracyami czterech papieży na 
stolicy Piotrowej przez ten czas 
zostającymi). 

8) Ociemniała z Awentynu (powieść 
z czasów Nerona, ilustrowana). 

9) Dobry dłużnik garona wscho- 
dnia z pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa (wiersz Seweryny Du 
chińskiej). 


le 


10) Gaś ogień, dopóki czas (powieść | 


na tle stosunków ludu wiejskie- 
go, z ilustracyami). 


i 


11) W kaplicy leśnej (wiersz Czesła- 

wa Lubińskiego). 

12) Oto człowiek (opis okrutnego bl- 
czowania u Żydów, z ilustracyą). 

18) Cudowne są wyroki Boskie (po- 
wieść z czasów wapółczesnych z 
ilustracyami). 

14) Mówiłiśmy, ale nie dowledliśmy 
(opowiadanie). 

15) O Matce Boskiej Gletrzwałdzkiej 
(wiersz). 

16) Jak wygląda Matka Boska (we- 
dług widzeń świątobliwej Anny 
Katarzyny Emmerich, z ilustra- 
cyami). 

17) Zachwycenie (wiersz T. Lenarto- 
wicza z ilustracyami). 

18) Szwaczka (opowiadanie). 


19) Czy to ja—czy nie ja? (zabawna 
historya z ilustracyami). 
20) Przymuszanie do płjactwa. 


21) Długość życia ludzkiego. 


22) Drzewa owocowe. (Ten dział jest 
bardzo pożyteczny dla utrzymu- 
jących sady owocowe, podaje bo- 
wiem liczne wskazówki jak po- 
czynać należy przy ueszlachetnia- 
niu drzewek). 


28) Ku rozrywce w wolnych chwl- 
lach (dział zawierający opisy ró- 
żnych gier pożytecznych, przy 
których czas przyjemnie spędzić 
można). 


Zgubiony pugilares (humoreska z 
ilustracyami). 


25) Omaślony (zabawne zdarzenłe z 
ilustracyą). 

26) Wyborne świeże śledzie (humo- 
reska z ilustracyą). 


27) Żarty i dowcipy (z Ilustracyami). 


28) Objaśnienie dodatków: a) Do áli- 
cznego obrazu "Ojcze nasz,” b 
Do ryciny przedstawlającej Ucz- 
czenie Dzleciątka Jezus, c) Do 
ryciny "Husarz polski.” 


Dodatki: a) Dwukolorowy kalen- 
darz ścienny r) Obraz kolorowy 
“Ojcze nasz,” c) Obraz kolorow 
«Uczczenie Dzieciątka Jezus,” d) 
Obraz w konany litograficznie 
«Husarz Polski.” 


24) 


20) 


Jak z powyższego spisu widzimy, Kalendarz Marynński na rok 1901 pod 


względ: 


em doborowej treści nie ma sobie równego, tuszymy zatem, iż dozna 


jak najlepszego poparcia wśród rodaków naszych w Ameryce. 
Cena 15c, z przesyłką pocztową 20 centów. 
Biorącym w większej ilości udziela się rabat. 


F. W. Koraleski, 


ADWOKACI. 


Pokój 305—310 Unity Bidg., 79 Dearborn st., 
Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 


IGNACY WOLFF, 


TABAKI 


Pierwszy 
olsk 


Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia Ma IEPRIĘ tabaką w rozmaitych gatunkach na aponób 
rzy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 

nio. Na żądania 

iorcom odstępu- 


ntarokrajski. 


Białego Orła, który sią znajduje na każdem nacz 
armo. Hurtownym od 


wynyłany próbki I cennik 
jemy znaczny rabat. 


agent "Gazety Polskiej". 


è 
IGNACY WOLFF, broń, mei: 


Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 
to NaJICCEZA tabaka w całej Ameryco. W. Radomski, podróżujący 


Zmak ochronny Rlałego Orła 


założona została w roku 1889 na 
obezarze B0-akrowym w granicach 
miasta Chicago 1 od tego czeru 
do dziajaj jest zapewnu jedną 
z najlopiej utrzymywanych szkó- 
lek, dostarczających różnego TO- 
dzajn drzewek. W tej Pierwrzej 
Polskiej Bzkółce znajdują sią 
wszelkie drzewa owocowe AZCHe- 
piono i z dziczek, drzewa cle- 
niodajne i służące do ozdoby par- 

j ków lub ogrodów, todzież różne 
krzewy,różeszczepione i winoro= 
śle w cenach od Be do $50 za krzak 
Inb drzewo. Drzewa owocowo ja- 
ko też cieniodajne sprowadzona 
z mej szkółki przyjmują się wszę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warara- 
wy, z głębokiej Rosyi I Sybiru, a 
wszystkie są gatunków urzlache-, 
tnionych. Szczeplone do dziczek 
tutejszych | hodowane w ziemi 
ciężkiej 1 glininatej, prędko się 

| przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy plaszczyatej, w gll- 
niastej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc azybko sią 
rozrasiają i w kilku latach wy- & 
dają dobry i obfity owoc. 


Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 582 Noble st., Chicago, Ll. 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


F= Zwracamy uwagę tych, któ- 
rzy poprzednio z Innych szkółek 
sprowadzali drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzone 
do Innej ziemi, aby na próbą 
sprowadzili sobia drzewek z mo- 
je] rzkółki, a przekonają nię, że 
wkrótce dochowają się ładnych i 
owocadajnych sadów. Takich o- 
rodów z drzewami owocowemi, 
aprowadzonemi z mej azkółki 
jest sporo, zwłaazcza w Minne- 
nocie 1 Wisconsinie, gdzie po- 
przednio sprowadzane drzewka z 
„ lunych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemana, że 
granta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nia mogą; 
rok bieżący atoli wykazał bez- 
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie azcza- 
pów dwu | trzyletnich, które 
wprost uginały sią z powodu 
ahfitości owocu. Nie można oczy- 
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel- 
kiej pielęgnacyi i starania, trze- 
© ha jednakże pamiętać, ża często 


mimo największych zachodów 
drzewa pozostają jałowami, 


